
RPA rozszerza interwencję 
w Angoli

8 zmechanizowana brygada regularnej armii 
RPA pod osłoną lotnictwa przemieszcza się z 
Namibii w przygraniczne rejony Angoli — poinfor­
mowała angolska agencja prasowa ANGOP. Tym­
czasem w Angoli walczy już ponad 3 tys. żołnierzy 
RPA wspierających rebeliantów z UNITA

Nikaragua może żądać 
odszkodowania od USA

Międzynarodowy Trybunał w Hadze przyznał 
Nikaragui prawo do żądania od Stanów Zjedno­
czonych odszkodowań za straty spowodowane 
działaniami kontrrewolucjonistów, których 
wspiera Waszyngton. Jednakże rząd R. Reagana 
jeszcze przed wydaniem werdyktu zapowiedział, 
że nie uwzględni żądań Nikaragui.

Haiti: Przemoc i strach
Atmosfera przemocy i strachu narasta na Haiti 

przed zapowiedzianymi na jutro wyborami po­
wszechnymi. Siły zbrojne postawione zostały w 
stan najwyższego pogotowia. W przedwybor­
czych niepokojach zginęło kolejne 6 osób. Nie­
znani sprawcy podpalili kwaterę główną jednego z 
kandydatów na prezydenta, M. Bazina.

Surinam:
Zwycięstwo opozycji

Opozycyjny Front na rzecz Demokracji i Rozwo­
ju odniósł zdecydowane zwycięstwo w środo­
wych wyborach powszechnych w Surinamie. W 
nowym 51-osobowym Zgromadzeniu Narodo­
wym Front uzyskał 40 miejsc.

Dramat na morzu
Dziesięć osób poniosło śmierć, a 9 uznano za 

zaginione w wyniku zatonięcia u wschodnich 
wybrzeży Kuby, niewielkiego statku przewożące­
go 70 nielegalnych emigrantów haitańskich do 
USA. Do tragedii doszło w czasie sztormu.
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W. Jaruzelski 
przyjął B. Haydena

Przewodniczący Rady Państwa —W. Jaruzelski 
przyjął ministra spraw zagranicznych i handlu 
Australii — Billa Haydena. Przedmiotem rozmowy 
były działania podejmowane przez oba państwa w 
sferze polityki zagranicznej oraz niektóre problemy 
związane z rozwojem wzajemnych stosunków 
Wczoraj gość z Australii zakończył wizytę w Pol 
see.

W 80-lecie śmierci 
St. Wyspiańskiego

W Krakowie — w przeddzień 80 rocznicy śmier­
ci Stanisława Wyspiańskiego — zainaugurowane 
zostały obchody poświęcone temu wielkiemu ar­
tyście. W środowiskach twórczych, szkołach no­
szących imię Wypiańskiego odbędą się okoliczno 
ściowe odczyty, recytacje wierszy poety.

PGO właścicielem... hotelu
Wrocławowi przybył nowy hotel „Agawa . Je­

go właścicielem jest Państwowe Gospodarstwo 
Ogrodnicze z osiedla Muchobór we Wrocławiu. 
Hotel ma blisko 100 miejsc i restaurację dla około 
200 osób. Niedawno pisaliśmy o „Budimexie", 
który założył przedsiębiorstwo turystyczne. Czyż­
by turystyka była bardziej dochodowa?

Program dla Polski
Historia każdego narodu — stwierdził Wojciech Jaru­

zelski sumując wstępnie środowe obrady VI Plenum 
KC PZPR — składa się nie tylko z dokonań, lecz 

i zaniecham z zamiarów spełnionych, lecz również i takich, 
których nie podjęto lub porzucono na drodze. W naszych 
dziejach było ich niemało. Stąd zapewne wzięło się gorzkie 
powiedzenie o polskim „słomianym ogniu". Działającym 
dziś pokoleniom przypadł w udziale szczególny obowią­
zek ukształtowania polskiej szkoły wytrwałości, konsek­
wencji, doprowadzania spraw do końca.

Całe doświadczenie zebrane w procesie budownictwa 
socjalistycznego w Polsce — czytamy w referacie na 
VI Plenum KC — zwłaszcza nauki lat siedemdziesiątych i 
osiemdziesiątych oraz płynące z nich wnioski dowodzą 
niezbicie, że aby rozwijać się pomyślnie, aby urzeczywis­

tniać swe fundamentalne zasady i wartości, socjalizm musi 
wciąż wzbogacać własne formy ustrojowe, dostosowy­
wać je do zmieniających się stosunków i aspiracji społecz­
nych ( ). Mądrzejsi gorzką pamięcią jesteśmy przekonani, 
że przyszedł czas, by reformy ekonomiczne i polityczne 
radykalizować i przyspieszać. Inaczej staniemy w miejscu, 
zmarnotrawimy wielki kapitał dotychczasowej normaliza­
cji i odnowy, pozwolimy nawarstwiać się sprzecznoś­
ciom

Dlatego niedzielny udział w referendum, o który 
raz jeszcze zaapelowała partia na swym VI Plenum jest 
potrzebny nam wszystkim. Każdy powinien bowiem wy­
powiedzieć się na temat programu przemian, który Woj­
ciech Jaruzelski określił lapidarnie: „Nasz program jest 
z Polski i dla Polski”. (KS)

Proletariusze wszystkich krajów łączcie sięt
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Wszystko może się opłacać
10 państwowych przedsiębiorstw należących 

do Szczecińskiego Zrzeszenia Budownictwa 
wzięło się do organizowania spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością o nazwie „Interbud , która 
zamierza podejmować się zadań najmniej dotych­
czas opłacalnych w budownictwie. Udziałowcy 
chcą udowodnić, że tak nie jest — że wszystko 
może się opłacać.

M. Orzechowski 
złoży wizytę w W. Brytanii
Minister spraw zagranicznych M. Orzechowski 

złoży w dniach 7—9 grudnia oficjalną wizytę w 
Wielkiej Brytanii na zaproszenie ministra spraw 
zagranicznego sir Geoffreya Howe a.

W zimie potrzebne jest ciepłe okrycie, w starości— 

brak zmartwień
(Sokrates)

SOBOTA
Imieniny — Zdzisława, Grzegorza
1950 — Mauretania uzyskała niepodległość
1942 — został skrytobójczo zamordowany 

Marceli Nowotko, współzałożyciel 
PPR

1912 — proklamowano niepodległość Albanii
1907 — zmarł Stanisław Wyspiański 

, NIEDZIELA
Imieniny — Błażeja, Saturnina

1947 — ONZ ogłosiła plan podziału Palestyny 
na części izraelską i arabską 

1945 — proklamowano Federacyjną Ludową 
Republikę Jugosławii (od 1946 
JFRS)

1830 — wybuchło Powstanie Listopadowe

Słońce wschodzi o 7.18, zachodzi o 15.29.

Na dziś przewidywane jest zachmurzenie na 
ogół duże. Okresami opady deszczu, miejscami 
intensywne. Mgły i zamglenia. Temperatura mak 
symalna w dzień 7 st. Wiatr słaby i umiarkowany, 
zmienny, (s)

Ponad 600 ekonomistów—naukowców i praktyków—ucze­
stniczy w rozpoczętym wczoraj w Krakowie Kongresie Ekono­
mistów Polskich. Obraduje on w stulecie pierwszego zjazdu 
prawników i ekonomistów polskich, który zebrał się w tym 
mieście w roku 1887. Ten aspekt historyczny — to tylko jeden 
z tematów Kongresu. Jego podstawowy cel — to formułowa­
nie stanowiska ekonomistów w dyskusji o strategii społecz­
no-gospodarczej oraz metodach kierowania gospodarką; Kon­
gres ma także określić zasadnicze zadania ekonomistów wo­
bec współczesności i przyszłości kraju. _________

Przed uroczystym otwarciem Kon­
gresu dokonano wyboru jego prze­
wodniczącego. Przed 2 dni funkcję tę 
będzie pełnił prof. Józef Pajestka.

Na obrady przybyli: Zbigniew

Messner, Roman Malinowski.
W wystąpieniu inauguracyjnym 

Kongresu rektor Akademii Ekonomi­
cznej w Krakowie — Jerzy Altkorn 
stwierdził, że polscy ekonomiści zapi­

sali w historii myśli ekonomicznej 
znaczne osiągnięcia w badaniach nad 
systemem funkcjonowania gospo­
darki socjalistycznej. Dorobek ten legł 
również u podstaw obecnie wdraża­
nej reformy.

Pierwszoplanowym zadaniem Kon­
gresu — stwierdził — powinno stać 
się ujawnienie luk naszej wiedzy w 
kontekście wyzwań, które niesie nam 
nie tylko dzień dziesiejszy, lecz także 
konieczność zapewnienia Polsce 
godnego miejsca na mapie gospodar- 

.czej świata na przełomie XX i XXI 
wieku.

(dokończenie na str. 2)

W. Jaruzelski
gościem Teleexpressu

Niecodziennym gościem 
wczorajszego „Teleexpres­
su'' był I sekretarz KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państ­
wa Wojciech Jaruzelski. Od­
powiadał on na pytania zgro­
madzonych w studiu młodych 
ludzi, dotyczące spraw społe­
czno-politycznych naszego 
kraju a także swego życia oso­
bistego.

Nieautoryzowaną relację 
z tego ciekawego spotkania 
zamieści „Sztandar Młodych" 
w swoim sobotnio-niedziel­
nym wydaniu.

Rokowania rozbrojeniowe
Genewa (PAP). Osiągnięcie porozumienia o 

pełnej likwidacji rakiet jądrowych średniego zasię­
gu i operacyjno-taktycznych zbiega się z zakoń­
czeniem 8 rundy radziecko-amerykańskich roko­
wań nt. broni jądrowej i kosmicznej. Runda ta 
toczyła się bez przerwy przez 7 miesięcy.

Formalnie obecnie ogłoszono przerwę w roz­
mowach do 14 stycznia 1988 roku — dnia rozpo­
częcia kolejnej rundy. Jednakże w tym czasie 
pozostający w Genewie eksperci obu stron będą 
pracować nad jak najszybszym przełożeniem osią­
gniętych porozumień na dokładne sformułowania 
międzynarodowego porozumienia a także nad 
zapewnieniem autentyczności tekstów w języku 
rosyjskim i angielskim.

Szczyt krajów latynoamerykańskich
Meksvk (PAP) W meksykańskim mieście Acapulco rozpoczął się szczyt państw, 

wchodzących w skład grupy z Rio. W spotkaniu biorą udział prezydenci Argentyny, 
Brazylii, Kolumbii, Meksyku, Panamy, Peru, Urugwaju i Wenezueli.

Aqencje podkreślają, że jest to pierwsze tego rodzaju spotkanie przywódców państw 
latynoamerykańskich i największe od 1967 r„ kiedy to prezydent Lyndon B. Johnson 
zorganizował w Punta del Este w Urugwaju spotkanie przywódców państw półkuli
zachodniej. ... , . n , . „

Obserwatorzy uważają, że wśród problemów, jakie poruszą prezydenci 8 państw, 
najwięcej miejsca zajmie sprawa pokojowego uregulowania konfliktów w Ameryce 
Środkowej oraz zadłużenia zagranicznego państw latynoamerykańskich. Obserwatorzy 
podkreślają też, że mimo wielu różnic, dzielących przywódców państw grupy z Rio, łączy 
ich przekonanie o konieczności wypracowania mechanizmu stałych konsultacji przywód­
ców 8 państw latynoamerykańskich.

Bagdad grozi... Rzecznik oświadczył, że armia iracka dysponuje 
niezbędnymi środkami do zaatakowania Tehera-

Kair (PAP). Rzecznik irackiego Ministerstwa 
Obrony zagroził atakami lotniczymi i rakietowymi 
na stolicę Iranu, Teheran, jeżeli Iran będzie konty­
nuował bombardowania miast irackich.

Oświadczenie rzecznika Ministerstwa Obrony 
nastąpiło po wystąpieniu irańskiego ministra ds. 
strażników rewolucji islamskiej, Mohsena Rawig- 
ha-Dousta, który poinformował, że Iran rozmiesz­
cza w pobliżu granicy z Irakiem nowe rakiety 
ziemia — ziemia.

W referacie Biura Polityczne­
go na VI Plenum KC PZPR pod­
kreślono, że jeszcze przed najbliż­
szymi wyborami do rad narodo­
wych powinny być wprowadzone 
zmiany w ordynacji, stanowiące 
przejaw dalszej demokratyzacji 
systemu wyborczego. Chodzi o 
zwiększenie wpływu obywateli

na wszystkie fazy procesu wy­
borczego. W tym celu proponuje się 
np. zrezygnowanie z tzw. miejsc pre­
ferencyjnych na listach wyborczych 
oraz upoważnienie zebrań przedwy­
borczych do wysuwania kandydatur 
na radnych.

(dokończenie na str. 2)

Zimbabwe: Okrutna zbrodnia
Londyn (PAP). Grasująca w zimbabweńskiej prowincji Matabeleland 

antyrządowa banda okrutnie zmasakrowała pracowników misji chrześcijańs­
kiej — poinformował na konferencji prasowej w Harare minister spraw 
wewnętrznych Zimbabwe Enos Nkala. Zbrodni dokonano na farmie Adams, 
w odległości 30 km na południe od miasta Bulawayo, które jest ośrodkiem 
administracyjnym tej prowincji. Bandyci, którzy już od lat dokonują w tym 
rejonie rozbojów i aktów sabotażu, użyli przeciwko swym ofiarom maczet 
— noży przeznaczonych do ścinania trzciny cukrowej. Wsrod 16 śmiertelnych 
ofiar jest 13 obywateli Zimbabwe, dwóch Amerykanów oraz jeden Brytyjczyk.
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uczestnika REFERENDUM
Centralna Komisja do Spraw Referendum uprzejmie informuje o zasadach 

głosowania oraz uprawnieniach osób biorących udział w referendum ogólno­
krajowym w dniu 29 listopada 1987 r.

O godz. 6.00 w niedzielę zostaną otwarte lokale wszystkich obwodowych 
komisji do spraw referendum i o tej godzinie rozpoczyna się głosowanie. 
Głosować można tylko w obwodzia właściwym dla miejsca zameldowania na 
pobyt stały lub czasowy. Osoby, które pobrały „zaświadczenie o prawie do 
głosowania" mogą głosować w dowolnie wybranym obwodzie.

Głosujący po wejściu do lokalu obwodowej komisji do spraw referendum 
podchodzi do stolika, na którym wyłożone są spisy osób uprawnionych do 
głosowania. Dla ustalenia tożsamości głosującego członek komisji dyżurujący 
przy spisie prosi o okazanie dowodu osobistego. Zamiast dowodu osobistego 
obywatel może okazać paszport, wojskowy dokument tożsamości lub inny 
dokument umożliwiający stwierdzenie jego tożsamości. Jeżeli me ma przy 
sobie takiego dokumentu, może powołać się na świadectwo dwóch wiarygod­
nych osób, znanych komisji. ......

Następnie członek komisji sprawdza, czy głosujący figuruje w spisie. Jeżeli 
głosujący przedstawi „zaświadczenie o prawie do głosowania" dopisuje się go 
do spisu zatrzymując zaświadczenie.

Obwodowa komisja dopisze do spisu i dopuści do głosowania również 
osobę, która nie jest umieszczona w spisie, a z jej dowodu osobistego wynika, 
że jest zameldowana na pobyt stały na obszarze obwodu, sprawdzając 
uprzednio, czy osoba ta nie została ze spisu wykreślona. Ewentualne wątpliwo­
ści co do powodów wykreślenia ze spisu — komisja wyjaśni telefonując do 
organu administracji, który spis sporządził.

Następnie członek komisji wręczy głosującemu kartę do głosowania i koper­
tę, wyjaśniając sposób głosowania oraz informując, iż brak odpowiedzi 
(skreśleń) na karcie do głosowania nie unieważnia głosu, ale pozbawia 
obywatela wpływu na wynik referendum — i skieruje głosującego do pomiesz­
czenia za osłoną (kabiny).

Dokonanie skreśleń na karcie do głosowania w pomieszczeniu za osłoną 
(kabinie) stwarza pełną gwarancję zachowania tajności. Wejście osoby głosu­
jącej do pomieszczenia za osłoną nie jest jednak obowiązkiem, który komisja 
może w jakiejkolwiek formie egzekwować. Osoba nie korzystająca z pomiesz 
czenia za osłoną może dokonać skreśleń na karcie do głosowania w innym 
miejscu lokalu komisji. . . . .

Każdemu głosującemu wydaje się tylko jedną kartę do głosowania, gdyż 
przysługuje mu tylko jeden głos. Celem zapobieżenia wielokrotnemu głosowa­
niu, członek komisji wydając kartę do głosowania, czyni w spisie znak przy 
nazwisku głosującego.

Głosujący udziela odpowiedzi na postawione w referendum pytania w ten 
sposób, że skreśla wyrazy „tak" lub „nie" znajdujące się przy każdym z pytań.

Jeśli głosujący opowiada się za propozycją zawartą w pytaniu skreśla wyraz 
„nie". Gdy jest przeciwny, skreśla wyraz „tak". Po wypełnieniu karty do 
głosowania, głosujący wkłada ją do koperty i wrzuca do urny. Głosować można 
tylko osobiście i w lokalu komisji. Osoby ułomne, które przybyły do lokalu 
komisji mogą korzystać przy głosowaniu z pomocy osób, które im towarzyszą.

Lokale obwodowych komisji do spraw referendum zostaną zamknięte 
o godz. 22.00, ale osoby, które weszły do tych lokali przed ich zamknięciem 
mogą oddać głosy po godz. 22.00.

Śmierć w płomieniach
Waszyngton (PAP). W amerykańskim 

stanie Maryland wydarzył się tragicz­
ny w skutkach pożar budynku miesz: 
kalnego, w którego wyniku śmierć 
poniosło siedmioro dzieci w wieku od 
siedmiu miesięcy do dziesięciu lat. Z 
pożaru uratowało się, skacząc z okien, 
siedem osób dorosłych. Odnieśli oni jedy­
nie lekkie obrażenia, spowodowane upad­
kiem z wysokości.

O pożarze poinformowali straż pożarną 
policjanci, którzy wykonując rutynowy pa­
trol zauważyli leżących na ulicy ludzi i 
wydobywające się z domu kłęby dymu.
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Tadeusz Łomnicki 
wystąpi w Słupsku
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Na zdjęciu: Tadeusz Łomnicki w roli Krappa.

(Inf. wł). Przez dwa dni ^— 1 i 2 grudnia br. Ośrodek Teatralny 
„Rondo" w Słupsku gościć będzie jednego z najwybitniejszych 
polskich aktorów, mistrza w swojej profesji —Tadeusza Łomnic­
kiego. Jego niezapomniane kreacje — choćby Prisypkina w 
„Pluskwie" Majakowskiego, Horodniczego w „Rewizorze Gogo­
la, tytułowej roli w „Karierze Artura Ui Brechta pozostaną 
w tradycji teatru jako dowód najwyższego kunsztu.

Tadeusz Łomnicki przybywa do Słupska na zaproszenie Teatru 
„Stop", którego członkowie i sympatycy postanowili to wydarze­

nie uczcić teatralnym świętem, przygotowując dodatkowe działa­
nia inscenizacyjne. Te kilkudniowe spotkaniazbstaną poświęcone 
wielkiemu dramaturgowi Samuelowi Beckettowi. Gość z Warsza­
wy wystąpi w jego sztuce „Ostatnia taśma", którą w teatrze 
„Studio" wyreżyserował Antoni Libera, w scenografii Ewy Staro­
wieyskiej.

Zapowiedzią monodramu Tadeusza Łomnickiego staną się zda­
rzenia uliczne aktorów teatru „Stop" i studentów. Pomyślane jako 
cytat z Becketta, które rozpoczną się już w poniedziałek o godz. 15 
w al Wojska Polskiego. Spektakl „Ostatnia taśma" odbędzie się w 
ośrodku „Ronda" 1 i 2 grudnia, o godz. 19. Już można nabywać 
bilety. Antoni Libera, tłumacz i znawca twórczości Samuela 
Beckketa, poprowadzi przez dwa dni warsztat — seminarium 
z zagadnień realizacji sztuk tego dramaturga, na co organizatorzy 
zapraszają wszystkich zainteresowanych. Po szczegółowe infor­
macje odsyłamy do ośrodka teatralnego „Rondo" przy ul. Niedział­
kowskiego 5, tel. 263-49. (mim)

Fot. Zygmunt Rytka
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2 osoby zginęły,
3 walczą o życie

Znów wypadek 
autobusowy

(Inf. wł.) W czwartek, 26 bm. wystąpiło 
oblodzenie na odcinku trasy Koszalin — 
Poznań, w okolicach Szczecinka oraz na 
drodze Szczecinek — Barwice. W godz. 
od 6.30 do 8.50 doszło do wypadków, w 
tym jednego tragicznego.

W okolicy „Sokolnika" nysa i samochód 
osobowy wjechały do rowu, dwaj pasaże­
rowie są poważnie ranni. W tym samym 
miejscu do rowu zjechała syrena. Jak póź­
niej sprawdzono, jezdnia była czarna, a lód 
na niej — niewidoczny.

Najtragiczniejszy wypadek wydarzył się 
jednak o godz. 8.50 na trasie Szczecinek 
— Barwice. Na oblodzonym tuku drogi 
ciężarowy jelcz zjechał nagle na lewą stro­
nę i uderzył w kursowy autobus PKS Świd­
win, jadący ze Szczecinka do Barwic. Na 
miejscu zginął pasażer, 57-letni Roman 
D. ze Szczecinka, a 17 osób przewie­
ziono do szpitala w Szczecinku. Po 
opatrzeniu ran 8 osób pojechało do do­
mów. Z pozostałych 8 aż 4 osoby były w 
stanie krytycznym, w tym kierowca jel­
cza. O 3 nad ranem, 27 bm„ zmarł kolejny 
pasażer 56-letni Leszek G. O życie po­
zostałych walczą szczecineccy lekarze.

Straty oszacowano na 2,5 min zł.

Dyrekcja Okręgowa Dróg Publicznych 
wydała polecenie rejonom w wojewódz­
twie koszalińskim, by od godz. 4 każdego 
dnia patrolować trasy. Gdyby jezdnia była 
posypana piaskiem, może by nie doszło do 
tej tragedii, (kon)
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Przemówienie Zbigniewa Messnera
W imieniu Biura Politycznego KC PZPR i 

rządu serdecznie pozdrawiam uczestnik 
ków Kongresu Ekonomistów Polskich. 
I sekretarz KC przewodniczący Rady Państwa — 

Wojciech Jaruzelski — nie mogąc mimo chęci i 
osobistego zainteresowania, wziąć udziału w ob 
radach z powodu innych obowiązków—upoważnił 
mnie do przekazania Uczestnikom Kongresu swo­
ich życzeń i pozdrowień.

Zwołany w stulecie społecznego ruchu polskich ekono­
mistów Kongres jest wydarzeniem o wielkiej wadze. 
Przedstawiciele tego środowiska zawodowego działają w 
każdej praktycznie dziedzinie życia społeczno- 
-gospodarczego. Liczba ekonomistów w gospodarce na­
rodowej przekracza milion osób, w tym — ponad 200 
tysięcy ma wyższe wykształcenie. Polska myśl ekonomicz­
na jest znana i ceniona w świecie.

Wymiar Kongresu wykracza jednak poza jego środowis­
kowe znaczenie. Gospodarka naszego kraju znajduje się 
bowiem w stadium radykalnych przeobrażeń. Stąd rodzi 
się powszechne oczekiwanie, że Kongres nie ograniczy się 
do podsumowania wyników prac teoretycznych, że nie 
tylko scharakteryzuje stan polskiej gospodarki. Jestem 
przekonany, że jego prace stanowić będą silne intelektual­
ne wsparcie reformatorskich poczynań.

Reformowanie naszego życia społeczno-gospodarcze­
go wymaga istnienia dojrzałego i bogatego zaplecza 
teoretycznego. Powinno ono co najmniej nadążać za 
praktyką gospodarczą. Tymczasem, niejednokrotnie prak­
tyka zdaje się wyprzedzać teorię. Zbliżając się do praktyki, 
nauki ekonomiczne powinny badać konkretną rzeczywis­
tość gospodarczą, śledzić realne tendencje rozwojowe. W 
oparciu o interdyscyplinarne badania i wiedzę o społecze­
ństwie — sugerować optymalne kierunki i sposoby roz­
wiązania. Na takie raporty, ekspertyzy i opinie istnieje pilne 
zapotrzebowanie. Rząd chciałby z nich korzystać w szer­
szym niż dotychczas zakresie.

Nasze obrady przypadły na czas przełomo­
wych przemian i decyzji. Program realizacyj­
ny II etapu reformy gospodarczej, będący 
konkretyzacją strategii, wytyczonej przez X Zjazd 

PZPR, został przygotowany przez rząd. Powstawał 
jednak przy aktywnym uczestnictwie wielu obe­
cnych na tej sali. Mają w nim swój udział również 
inne środowiska naukowe i twórcze, organizacje 
społeczne; uwzględnione w nim zostały także licz­
ne opinie obywateli.

Głosy i postulaty ekonomistów, wyrażane zarówno przy 
bezpośrednim formułowaniu tego dokumentu, jak pod­
czas ożywionych, twórczych dyskusji nad nim miały 
jednak fundamentalne znaczenie. Jest to tym ważniejsze, 
że reformę wprowadzamy w trudnych, zwiększających 
społeczne uwrażliwienie i skalę ryzyka, warunkach.

Musimy więc.szczególnie wystrzegać się nieudanych 
eksperymentów, starannie i wnikliwie analizować propo­
nowane rozwiązania, korzystać z wszelkich głosów kryty­
cznych. Świadomość tej odpowiedzialności nie może 
jednak być paraliżująca. Nie możemy ulegać doktrynerst­
wu, zasklepiać się w stereotypach myślowych, cofać się 
przed ryzykiem, związanym z reformowaniem.

W naszym środowisku upatruję swoistą siłę napędową 
tej radykalnej koncepcji przebudowy gospodarki. Chodzi 
nie tylko o współudział w tworzeniu programu. Chodzi 
również o aktywne uczestnictwo w jego realizacji, a także 
o udział w społecznej kontroli wdrażania reformy. Apel taki 
kieruje z trybuny Kongresu do wszystkich polskich ekono­
mistów.

Pogląd, stanowiący motto referatu profesora Wacława 
Wilczyńskiego: „Liberalizacja życia .gospodarczego i jego 
mechanizmów przy zaostrzeniu warunków gospodarowa­
nia", traktuję jako myśl integrującą teorię ekonomiczną i 
politykę gospodarczą. Proponuję uznać je za wspólną 
płaszczyzną naszych wysiłków na rzecz powodzenia refor­
my.

Rząd przedstawił Sejmowi założenia ustawy o zasadach 
podejmowania działalności gospodarczej. Zaproponował 
również eliminację szeregu przepisów, krępujących inicja­
tywę i przedsiębiorczość, co znalazło wyraz w ustawach, 
uchwalonych przed miesiącem przez Sejm. Są to zmiany 
przełomowe, prowadzące do zorganizowania życia gos­
podarczego na odmiennych, niż dotychczas zasadach.

Odchodzimy od reglamentowania przez państwo 
aktywności gospodarczej różnych podmiotów, se­
ktorów i dziedzin. Musi je zastąpić powszechna 
przedsiębiorczość jako motor życia społeczno- 
-gospodarczego obowiązek wyzwalania przedsię­
biorczości spoczywa głównie na ekonomistach. 
Praktyka życia gospodarczego pokazuje bowiem, 
że tam, gdzie dobry, przedsiębiorczy ekonomista — 
tam rośnie efektywność gospodarowania.

Instrumenty te nie są jednak samoistnymi narzę­
dziami, na co sfusznie zwracają uwagę dokumenty 
Kongresu. Muszą one służyć określonej polityce 
ekonomicznej — osiąganiu celów, zawartych w 
planach społeczno-gospodarczych.

Z tego punktu widzenia rok 1988 może być rokiem 
przełomowym. Dotychczasowe doświadczenia w realiza­
cji NPSG wskazują na potrzebę radykalniejszych zmian w 
sposobie sterowania gospodarką, w tym również — wery­
fikacji niektórych wskaźników i proporcji planu.

Przyspieszenie, możliwe do uzyskania dzięki wdrożeniu 
rozwiązań systemowych, dawałoby taką szansę. Stanowi­
łoby ono zarazem praktyczne potwierdzenie tezy, że do­
skonalenie narzędzi nie jest celem samym w sobie, lecz 
służyć ma szybszemu rozwojowi społeczno-gospodarcze­
mu.

Czy korzyści ,z nowych rozwiązań systemo­
wych ujawnią się już w roku 1988? Z pew­
nością nie wszystkie. Czas dzielący nas od 
widocznych i odczuwalnych rezultatów II etapu 

zależeć będzie nie tylko od tempa podejmowania 
decyzji, lecz także od determinacji i konsekwencji 
rządu, wszystkich sił politycznych i społecznych 
we wdrażaniu zarówno poszczególnych rozwiązań 
jak i całej koncepcji reformy. Od zaangażowania

ogółu obywateli, od pełnej realizacji całego prog­
ramu przez wszystkich bez wyjątku.

Natura zjawisk ekonomicznych sprawia, że efekty poja­
wiają się z pewnym opóźnieniem. Mimo to realizacja 
proponowanych rozwiązań umożliwić powinna uzyskanie 
juz w przyszłym roku szybszego tempa wzrostu dochodu 
narodowego, niż zakładano w NPSG.

Spodziewamy się, że planowane na przyszły rok ograni­
czenie dotacji sprzyjać będzie nie tylko porządkowaniu 
struktury cen. Umożliwi ono szersze stosowanie rachunku 
ekonomicznego. Będzie ważnym elementem pobudzania 
przekształceń strukturalnych, tak bardzo pożądanych dla 
poprawy efektywności. Promowaniu socjalistycznej 
przedsiębiorczości sprzyjać będą zmiany w zasadach 
kształtowania środków na wynagrodzenia w sferze pro­
dukcji materialnej, w tym — rezygnacja ze stosowania tak 
zwanej gilotyny płacowej. W1988 roku zamierzamy także 
wprowadzić zmiany w polityce podatkowej. Chodzi zwła­
szcza o obniżenie obecnej, 65-procentowej stawki podat­
ku dochodowego, przy jednoczesnym ograniczeniu ulg. 
Pozwoli to na poprawę kondycji ekonomicznej przedsię­
biorstw dobrze pracujących, zwiększy ich możliwości 
rozwojowe. Dobrzy nie mogą tracić. Wzmocnieniu działa­
nia instrumentów regulacyjnych sprzyjać będzie rewizja 
programu inwestycyjnego.

W niedzielnym referendum naród polski dokona
— w akcie demokracji bezpośredniej — wyboru 
tempa i zakresu przebudowy życia społeczno- 
-gospodarczego. Będzie to jedna z najważniej­
szych decyzji, mająca historyczne znaczenie i dale­
kosiężne konsekwencje. Każdemu z nas przyjdzie 
odpowiedzieć na dwa pytania. Istota wyboru 
sprowadza się jednak do rozstrzygnięcia jednego 
dylematu: czy iść drogą korekt starego systemu 
działania, czy też podjąć dzieło radykalnych 
przekształceń?

W ostatnich latach zrobiono niemało, ale osiągnięte 
rezultaty nie mogą zadowalać. Doświadczenia te wykazują 
ponad wszelką wątpliwość, że połowiczność grozi drepta­
niem w miejscu, zastojem, a nawet — regresem.

Wola przebudowy, odrzucenia dogmatycznych wzor­
cowi anachronicznych metod zarządzania jest powszech­
nie deklarowana. Jesteśmy dziś bardziej, niż kiedykolwiek, 
przygotowani — i jako społeczeństwo, i jako państwo
— do działań efektywnych, opartych na realnym rachunku 
zysków i strat. Radykalnym przemianom sprzyjają również 
uwarunkowania zewnętrzne w tym reformy dokonywane 
w innych krajach socjalistycznych, a w szczególności 
w Związku Radzieckim. Niektóre rozwiązania wprowa­
dzamy jako pierwsi. Stanowią one oryginalny dorobek 
polskiej myśli i praktyki ekonomicznej. Z satysfakcją odno­
tować możemy, że wywołują one zainteresowanie i odzew 
w innych państwach socjalistycznych.

Jakie są zatem motywy tych, którzy są przeciwko 
zdecydowanym działaniom? Wywodzą się one z nieufnoś­
ci, z niewiary w powodzenie tak szeroko zakrojonych 
zmian. Z przekonania, że jeśli zostanie ,,po staremu" — nie 
poniesie się żadnego ryzyka. Że chociaż efekty będą 
mniejsze — to będzie bezpieczniej. Że śmielsze działanie 
mesie ze sobą większe niebezpieczeństwo porażki.

W rzeczywistości, bez przyśpieszenia jakoś­
ciowych zmian — ryzyko spadku poziomu 
życia będzie nie mniejsze, lecz większe. 
Bez ryzyka, bez determinacji i dyscypliny działań 

— byłoby zresztą trudno nie tylko o sukces, lecz 
nawet o zaspokojenie elementarnych potrzeb i 
aspiracji społecznych.

Wolniejsze tempo musi bowiem w ostatecznym rachun­
ku przynieść negatywne konsekwencje: utrzymywanie się 
przestarzałej produkcji, niskiej jakości, wstydliwej dla 
nowoczesnych społeczeństw reglamentacji. Musi też o- 
znaczać zmniejszenie szans rozwojowych, w szczególnoś­
ci — młodego pokolenia.

Wśród proponowanych przez rząd rozwiązań najwięcej 
emocji budzi polityka cenowo-dochodowa. W „Progra­
mie realizacyjnym II etapu reformy" jest ona elementem 
ważnym i koniecznym, lecz nie zasadniczym. Istotą zmian 
i gwarancją ich powodzenia jest bowiem równoczesne, 
szybkie wdrożenie całego kompleksu proponowanych 
rozwiązań. Przebudowa cen i dochodów jest ich częścią. 
Największy nacisk jest jednak w nich położony na grunto­
wną zmianę mechanizmów i instrumentów ekonomicz­
nych, na zwiększenie podaży, na stworzenie trwałych 
podstaw zrównoważonego i szybszego niż dotąd rozwoju.

Przemiany nie ograniczają się do gospodarki. 
Towarzyszą im zasadnicze przewartościowania 
w życiu społeczno-politycznym, rozwój samorząd­
ności pracowniczej, spółdzielczej i terytorialnej, 
przebudowa instytucji życia publicznego, struktur 
państwowych, organów administracji. To całoś­
ciowe podejście powoduje, że warunkiem i równo­
cześnie gwarancją oczekiwanych powszechnie re­
zultatów staje się właśnie konsekwentne wdroże­
nie całego programu, łącznie z proponowaną w 
nim polityką cenowo-dochodową.

Pragnę przy tym ponownie i ze szczególnym naciskiem 
podkreślić, że propozycje cenowo-dochodowe, będące 
źródłem zrozumiałych obaw o poziom i jakość życia, nie 
mają na celu zmniejszenia realnych dochodów i zasobów 
finansowych ludności. Skutki podwyżek cen będą wyró­
wnywane — przez bezpośrednie rekompensaty, przez 
waloryzację i rewaloryzację świadczeń społecznych oraz 
przez wzrost płac, różnicowany stosownie do wzrostu i 
indywidualnej wydajności i sytuacji ekonomicznej przed­
siębiorstw. Chronione będą również wszystkie formy 
wkładów oszczędnościowych ludności. Jeśli koncepcja 
radykalnego przyspieszenia zyska akceptację, rząd będzie 
z całą konsekwencją działać na rzecz rygorystycznego 
przestrzegania zawartych w niej ustaleń i reguł.

Stoimy przed niepowtarzalną szansą poprawy 
wspólnego losu. Proponujemy rozwiązania 
gospodarcze i społeczne, które uważamy za 
trafne i nowatorskie, zgodne z oczekiwaniami co­

raz szerszych kręgów. Wymagają one współudziału 
wszystkich grup społeczeństwa w urzeczywistnianiu prze­
mian. Bierność prowadziłaby nas bowiem do nieuchron­
nej porażki. Niezbędny jest więc udział —twórczy, wyko­
rzystujący demokratyczne instytucje państwa, wyrażający 
się we wspólnocie celów i różnorodności fom ich osiąga­
nia. a

Podczas pierwszej części VI Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR, sformułowane zostały kierunki dalszego 
umacniania demokracji socjalistycznej, tworzenia poli­
tycznych warunków jej rozwoju, poszerzania społecznej 
bazy sił, zaangażowanych w przemiany. Raz jeszcze po­
twierdzono na nim, że przekształcenia społeczno-ekono­
miczne i polityczne tworzą nierozerwalną całość. Posta-, 
wiono szereg problemów w sposób zasadniczo nowy 

i zarazem z zachowaniem pełnej zgodności z podstawo­
wymi zasadami ideowymi socjalizmu. Treści, zawarte 
w dokumentach tego plenum KC PZPR, tworzą podstawę 
do podejmowania śmiałych decyzji. Prowadzą do lepszej 
i skuteczniejszej pracy dla rozwoju naszej ojczyzny.

Pragnę złożyć uczestnikom Kongresu życzenia 
owocnych obrad, sformułowania takich uchwał, 
które — tworząc trwałą podstawę waszej pracy 

dadzą nowy impuls dla nauk ekonomicznych 
oraz stanowić będą wartościowy wkład środowis­
ka polskich ekonomistów, teoretyków i prakty­
ków, w dzieło rozwoju Polski Ludowej. Rząd z u- 
wagą odniesie się do wszystkich wniosków i po­
stulatów, wynikających z dorobku Kongresu Eko­
nomistów Polskich. (PAP)

' w Ekonomistów Polskich
(dokończenie ze str. 1) 

Serdeczne pozdrowienia uczestni­
kom Kongresu w imieniu władz partyj­
nych i rządu przekazał premier Zbig­
niew Messner (Wystąpienie za­
mieszczamy obok)

Następnie rozpoczęła się dyskusja. 
Przedstawiając w trakcie sesji plenar­
nej Kongresu udział i rolę ekonomis­
tów w tworzeniu nauki i kultury naro­
dowej prof. Jerzy Ozdowski stwier­
dził, że minione 100 lat wykazało 
kolosalny rozwój nauk ekonomicz­
nych w świecie i w Polsce. Polska myśl 
ekonomiczna ujmowała zjawiska i 
procesy ekonomiczne w sposób syn­
tetyczny nie tracąc z pola widzenia 
treści humanistycznych. My ekono­
miści polscy — stwierdził mówca — 
opowiadamy się za porządkiem 
ekonomicznym, który będzie się dy­
namicznie realizował w miarę refor­

mowania i demokratyzowania nasze­
go życia narodowego.

Omawiając stuletnią już historię 
społecznego ruchu ekonomistów 
polskich prof. Kazimierz Secomski 
podkreślił, że mimo iż w minionym 
okresie przeplatały się ze sobą czasy 
powodzenia i dobrych efektów z tru­
dnościami i brakiem oczekiwanych 
wyników społecznej działalności, je­
dnak bezsprzecznym jest, że aktyw­
ności i zaangażowaniu polskich eko­
nomistów, stowarzyszeń i organizacji 
ekonomicznych zawsze przyświecały 
słuszne cele i kierunki podejmowa­
nych wysiłków.

Sensem reformy — powiedział 
prof. Józef Pajestka —jest powią­
zanie pieniądza i mechanizmu rynko­
wego z centralnym planowaniem i

sprawiedliwością społeczną. Wyko­
rzystanie mechanizmu rynkowego w 
gospodarce paraliżowane jest obe­
cnie przez inflację, która niweczy 
wszelkie motywacje, a także przez 
brak zdolności do wykształcania 
zdrowych struktur w gospodarce oraz 
możliwości przemieszczania zaso­
bów w skali całej gospodarki.

Zdaniem prof. Wacława Wilczyń­
skiego przyczyną niepowodzeń 
prób reform w minionych dekadach 
oraz pierwszego etapu obecnej refor­
my był dogmatyczny klimat ideologi­
czny i polityczny. Na szczęście należy 
to już do przeszłości. Program II etapu 
stwarza korzystne warunki do zwy­
cięstwa racjonalności i postępu.

(PAP)

W kierunku dalszej 
demokratyzacji ordynacji 
wyborczej do rad

(dokończenie ze str. 1)
Dalej idące zmiany — jak się do­

wiaduje dziennikarz PAP — proponu­
je PRON. Zespół powołany przez Pre­
zydium Komitetu Wykonawczego RK 
PRON, konkretyzując uchwałę II 
Kongresu Ruchu, sformułował wnio­
ski dotyczące demokratyzacji syste­
mu wyborczego. W kwestii wysuwa­
nia kandydatów na radnych propo­
nuje się, aby prawo takie — obok 
zebrań przedwyborczych — uzyskały 
organizacje i stowarzyszenia lokalne 
(dotychczas zgłaszały kandydatów 
organizacje o zasięgu ogólnokrajo­
wym). Wszystkie stowarzyszenia po­
winny zostać ustawowo zobowiąza­
ne do uwzględnienia w swoich statu­
tach wewnątrzorganizacyjnego trybu 
wyłaniania kandydatów.

Uprawnienie zebrania przedwy­
borczego do zgłaszania kandydatów 
powodowałoby konieczność określe­
nia w ordynacji wyborczej tego kiedy 
zebranie jest prawomocne. Na zebra­
niach przedwyborczych powinni być 
obecni członkowie kolegium wybor­
czego oraz przedstawiciele organiza­
cji rekomendujących kandydatów.

Ich uczestnictwo związane byłoby z 
prezentowaniem i rekomendowa­
niem kandydatów na radnych.

Układ nazwisk na liście wyborczej 
— zdaniem PRON — powinien być 
ajfabetyczny, wykluczający preferen­
cje dla któregoś z kandydatów. Kon­
sekwencją tego byłaby konieczność 
uznania za nieważne kart, na których 
nie dokonano skreśleń.

W poprzedniej kampanii wyborczej 
krytykowano często tzw. listy woje­
wódzkie. Także bieżące badania po­
twierdzają, że radni z tych list mają 
ograniczony kontakt z wyborcami i 
wykazują niską aktywność na ses­
jach. Stąd kolejny wniosek PRON — 
rezygnacja z list wojewódzkich.

Jeśli chodzi o odwoływanie rad­
nych, to w opiniach skierowanych do 
PRON powtarza się postulat znacz­
nego obniżenia progu quorum, umo­
żliwiającego wszczęcie procedury 
związanej z odwołaniem. Z kolei ob­
sadzanie zwolnionych w czasie kade­
ncji mandatów następować powinno 
wyłącznie w wyniku wyborów uzu­
pełniających. (PAP)

Ostatni przed referendum 
sondaż opinii publicznej

W Ośrodku Badania Opinii Publicznej Pol­
skiego Radia i Telewizji podsumowano 
wyniki sondażu przeprowadzonego w mi­
niony poniedziałek i wtorek (23—24.11) 
nt. zbliżającego się referendum. Jak poin­
formował dziennikarza PAP dyrektor 
OBOP Albiń Kania, w odpowiedzi na 
pytanie „Czy zamierza pan(i) wziąć udział 
w referendum" — 60 proc. respondentów 
odpowiedziało „tak", 17 proc. — „nie", zaś 
23 proc, odparło „jeszcze nie wiem". Był to 
szósty sondaż OBOP poświęcony zbliżają­
cemu się referendum. W sondażu przepro­
wadzonym 5 tygodni wcześniej 37 proc. 
badanych odpowiedziało, że weźmie u- 
dział w referendum, 17 proc., że nie weźmie 
w nim udziału, zaś 46 proc. że jeszcze nie 
wie czy weźmie udział w referendum. Tak 
więc nie zmieniła się liczba osób zdecydo­

wanych nie uczestniczyć w referendum: w 
pierwszym i ostatnim sondażu odsetek tych 
osób był identyczny i wynosił 17 proc. 
zajmujących wobec referendum postawę 
niezdecydowaną. W ciągu 5 tygodni poło­
wa z nich zdecydowała się wziąć udział w 
referendum. Jest wysoce prawdopodobne, 
że ten proces zachodzi nadal i że znaczna 
część wahających się weźmie udział w 
referendum.

Zapytano osoby wahające się, jak odpo­
wiedziałyby na pytania referendum, jeśliby 
wzięły w nim udział. Na pytanie 1 referen­
dum „tak" odpowiedziałoby 55 proc. na 
pytanie 2 referendum „tak" odpowiedzia­
łoby 73 proc. Natomiast wśród osób, które 
są już zdecydowane uczestniczyć w refe­
rendum zamierza powiedzieć „tak": na py­
tanie 1 — 86 proc., a na pytanie 2 — 90 
proc. (PAP)

Moskiewskie rozmowy 
wicepremiera Szałajdy

Moskwa (PAP). Wicepremier 
Zbigniew Szałajda, który przeby­
wał w Moskwie z wizytą robo­
czą, został przyjęty przez pre­
miera ZSRR Nikołaja Ryżkowa. 
Podczas rozmowy, która upłynęła w 
przyjacielskiej atmosferze, rozpatrzo­
no praktyczne zagadnienia stosun­
ków polsko-radzieckich, mające duże 
znaczenie dla realizacji zadań społe­
czno-gospodarczych, stojących przed 
oboma krajami.

Wcześniej wicepremier Szałajda — 
któremu towarzyszył minister tran­
sportu, żeglugi i łączności Janusz 
Kamiński, a także grupa ekspertów 
— konferował z wiceprzewodniczą­
cym rządu radzieckiego Jurijem 
Maslukowem.

Przedyskutowano całokształt problematyki 
związanej ze współpracą w dziedzinie lotnictwa 
cywilnego. Uzgodniono realizacje wniosków ko­
misji rządowej, badającej przyczyny katastrofy 
samolotu „IŁ-62 M" w maju bieżącego roku, jak 
też dostawy dla PLL „Lot" samolotów, silników i 
części zamiennych w latach 1988—1990. Omó- ' 
wiono również perspektywy dostaw dla PLL 
„Lot" nowych typów samolotów po 1990 roku dla 
komunikacji międzynarodowej i wewnętrznej.

Odbyło się też spotkanie współprzewodniczą­
cych Polsko-Radzieckiej Komisji Współpracy 
Gospodarczej i Naukowo-Technicznej, wicepre­
mierów Zb. Szałajdy i A. Antonowa, poświę­
cone bieżącym problemom współpracy dwustron­
nej oraz zagadnieniom współpracy gospodarczej i 
wymiany handlowej w roku przyszłym.

Londyn. Tokio (PAP). Uspokajające 
doniesienia na temat poprawy sytuacji na 
giełdach światowych znów ustąpiły miej­
sca niepokojącym wieściom. Po dwóch 
dniach stabilizacji, w piątek wartość dolara 
zaczęła ponownie spadać. W Tokio dolar 
stracił na wartości całego jena, Zatrzymując 
się w momencie zamknięcia tamtejszej 
giełdy na wyscikości 133,75 jena, a więc 
tylko minimalnie powyżej najniższego wy­
niku wszechczasów, osiągniętego 10 listo­
pada — 133,13 jena.

Znów spadek dolara 
na giełdach

Również wczoraj pobity został rekord 
najniższej wartości waluty amerykańskiej 
— tym razem względem funta brytyjskiego, 
którego wartość wyrażana w dolarach 
wzrosła do 1,8082, najwyższego poziomu 
od 5 i pół roku. Względem marki RFN dolar 
spadł w pierwszych godzinach o półtora 
feniga, dp wysokości 1,6538, a więc rów­
nież zaledwie tuż powyżej rekordu wszech­
czasów — 1,6475, z 10 listopada.

Uwaga, radiosłuchacze!

Koszalin
W niedzielę, 29 listopada br. Rozgłośnia 

PR w Koszalinie nadaje swój program 
w godzinach:

6.05—7.00; 8.00—11.15;
14.00—14.20; 17.05—18.00;
21.05—21.30,

Cały czas czynne będą telefony Polskie­
go Radia: 512-77, 547-05, 506-32 oraz 
513-31, a także telexy: 053 4154 i 053 
2200.
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Z ostatniej 
chwili

• PREMIER Japonii N. Tekeshita przyjął 
10-osobową grupę młodzieży polskiej. W 
spotkaniu uczestniczył ambasador PRL 
R. Frąckiewicz. Młodzi Polacy zostali zapro­
szeni do Japonii zgodnie z ustaleniami podję­
tymi podczas wizyty w styczniu br. ówczes­
nego premiera Y. Nakasone w naszym kraju.

9 SONDAŻ przeprowadzony niedawno 
wśród mieszkańców Moskwy wykazał, że 40 
proc. spośród nich uważa, iż stosunki między 
ZSRR i USA w ostatnich latach polepszyły 
się. Z kolei co czwarty Amerykanin w sumie 
pozytywnie ocenił swój stosunek do Związku 
Radzieckiego.

9 M. GORBACZOW spotkał się z prezy­
dentem Zambii, K. Kaundą, który przebywa w 
Związku Radzieckim z przyjacielską wizytą 
roboczą.

9 NARÓD mozambicki odrzuca koncep­
cję rozmów z uzbrojonymi bandytami, któ­
rych rękami RPA prowadzi przeciwko niemu 
agresję — podkreśla się w opublikowanym w 
Maputo liście prezydenta Mozambiku 
J. Chissano do amerykańskiego senatora 
J. Helmsa, kierującego antymozambicką 
kampanią, którą rozpętały najbardziej konser­
watywne kręgi w USA.

Oszuści dewizowi w akcji
(Inf. wł). Niezwykłą aktywność wyka­

zują ostatnio dolarowi naciągacze, nato­
miast koszalinianki grzeszą nadmierną łat­
wowiernością. 27 bm. pisaliśmy o aferze, 
która przydarzyła się w okolicach Banku 
PKO SA przy ul. Armii Czerwonej w Kosza­
linie, a już doszło do następnej. Otóż w 
pobliżu tej placówki 26 bm. ok. godz. 14 
do pewnej kobiety podszedł mężczyzna, 
który zaproponował jej kupno 230 dolarów 
po 1100 zł. Oferta była korzystna i kobieta 
uznała, że warto zainwestować 253 tys. zł, 
by kupić walutę wymienialną. Umówili się 
na godz. 16 bo koszalinianka musiała po­
brać pieniądze z książeczki PKO.

Na spotkanie przyszło dwóch panów. 
Pierwszy z nich miał 185 cm wzrostu, 
około 30 lat, czarne włosy i wąsy.

WYGRANA AZS
Piąte zwycięstwo odnieśli w rozgryw­

kach ekstraklasy koszykarze AZS Koszalin. 
Wczoraj pokonali oni u siebie Stal Stalową 
Wolę 92:78 (43:34). Punkty dla gospoda­
rzy zdobyli: R. Razik — 21, M. Mruczko- 
wski — 18, E. Gutkowski — 17, K. 
Wierzbicki — 16, K. Janicki — 9, T. 
Saganowski — 7 i J. Zitans — 4. Wśród 
gości najskuteczniejsi byli: M. Jarecki — 
27 i A. Nowak — 19 pkt.

W I połowie mecz był wyrównany, ale w 
końcówce konsekwentniej grali akademicy 
i uzyskali blisko 10-punktową przewagę. 
Druga część spotkania rozpoczęła się od 
serii skutecznych rzutów gości, lecz później 
koszalinianie odzyskali swój rytm gry i 
niepodzielnie panowali na boisku. Około 
•32 min. boisko opuścił za 5 przewinień R. 
Razik, lecz zastąpił go dobrze K. Wierzbicki, 
który w ciągu siedmiu minut zdobył 16 pkt.

Inne wyniki: Wisła — Zagłębie 85:76, 
Stal Bobrek — Legia 118:99, Górnik — 
Zastał 89:77, Wisła — Legia 101:97, 
GWardia — Śląsk 93:83, Lech — Reso- 
via 118:92.
PŁOMIEŃ — CZARNI 3:1

Nie powiodło się siatkarkom Czarnych 
Stupsk w Sosnowcu, gdzie w meczu I ligi

drugi był niższy, ok. 170 cm wzrostu, 
średni wiek, czarne włosy. Panowie 
zaproponowali, żeby sprawdzić w banku, 
czy dolary są prawdziwe. Po potwierdzeniu 
ich autentyczności, cała trójka udała się do 
bramy przy ul. Waryńskiego, by dokonać 
transakcji. W dość nerwowej atmosferze 
przeliczono dolary i złotówki, panowie ele­
gancko pożegnali się, a po ich odejściu 
kobieta nagle zaniepokoiła się, czy wszys­
tko jest w porządku. Sprawdziła otrzymane 
dolary i... okazało się, iż ma 15 banknotów 
1 -dolarowych. A więc 1 dolar kosztował 
ją 16800 zł!

RUSW w Koszalinie, który prowa­
dzi postępowanie w tej sprawie, raz 
jeszcze ostrzega przed oszustami.
My też. (kon)

doznały porażki z Płomieniem 1:3 (9, -8,
-7, -6).

Jedynie w pierwszej partii mistrzynie 
Polski zagrały na swoim normalnym pozio­
mie. Później inicjatywę przejęły sosnowi- 
czanki, które zupełnie zdezorganizowały 
blok Czarnych.

PRZEGRANA Z FRANCJĄ
We Wrocławiu odbył się mecz superligi 

europejskiej w tenisie stołowym, w którym 
Polska przegrała z Francją 2:5. Punkty dla 
naszych barw zdobyli: P. Molenda — 1,5 i 
J. Szatko-Nowak — 0,5.

W tabeli prowadzi Francja — 3 zw„ przed 
Polską — 2.

NA TRASIE W SESTRIERE

Slalom specjalny o Puchar Świata wy­
grał Włoch Alberto Tomba — 1.44,96 
przed mistrzem świata Szwedem Jona- 
sem Nilssonem — 1.45,76 i Austriakiem 
Guerjtherem Maderem — 1.46,89.

A. STREJLAU TRENEREM LEGII

Od 1 grudnia 1987 r. obowiązki trenera 
pierwszego zespołu piłkarskiego Legii 
Warszawa przejmie Andrzej Strejlau. Za­
stąpi on na tej funkcji Lucjana Brychczego, 
który wspólnie z Rudolfem Kaperą poma­
gać będą nowemu trenerowi w szkoleniu 
piłkarzy.
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Po porozumieniu rakietowym

1r\ STRON, na które składają się: tekst układu o likwidacji radziec- 
11 I kich i amerykańskich jądrowych rakiet średniego i krótszego 

zasięgu, protokoły, poświęcone głównie nadzorowaniu respek­
towania tego porozumienia oraz memorandum z tak zwanymi danymi bazowy­

mi. W sumie — najbardziej złożony i szczegółowy układ w historii rokowań 
rozbrojeniowych. Jest wreszcie gotów do podpisania przez przywódców 
dwóch największych potęg atomowych, po niełatwych, pełnych zahamowań, 
a nawet cofnięć i kryzysów rokowaniach. Jak podkreślił w Genewie min. 
Szewardnadze, po dwudniowych rozmowach z sekretarzem stanu Shultzem, 
pomyślne zakończenie prac nad jego redakcją stało się możliwe dzięki 
ustępstwom obu stron.

Z nadwiślańskiej perspektywy jest to układ o przełomowym znaczeniu. 
Zlikwidowanie całych dwóch klas broni jądrowej oznacza bowiem podwyższenie 
stabilności strategicznej całego regionu środkowoeuropejskiego, o co Polska 
myśl dyplomatyczna zabiega od dziesięcioleci. Podwyższony zostanie tzvy. 
próg konfliktu nuklearnego. Zniżył się on niebezpiecznie w następstwie 
wyścigu zbrojeń między obu sojuszami polityczno-wojskowymi w dziedzinie 
jądrowej broni pierwszego uderzenia.

Układ ZSRR-USA oznacza nie tylko przerwanie owego vyyścigu, ale istotną 
korektę niesłychanie niebezpiecznej sytuacji, która wynika z faktu, iż od 
momentu odpalenia (np. w wyniku defektu technicznego albo błędu w ocenie) 
rakiety średniego czy krótszego zasięgu do momentu uderzenia jej głowicy 
w ce| upłynąłby tak krótki czas, iż nie byłoby żadnych szans na zapobieżenie 
powszechnemu konfliktowi atomowemu ze wszystkimi jego konsekwencjami 
dla przetrwania naszej cywilizacji.

Kiedy za trzy lata znikną z Europy systemy nuklearnej broni o zasięgu od 500 
do 5500 km, pozostaną jednak na naszym kontynencie systemy o zasięgu do 
500 km, a więc groźba realizacji opisanego wyżej scenariusza jeszcze nie 
zniknie. Trzeba więc koniecznie iść dalej, tak jak to proponuje polski plan 
Jaruzelskiego. Plan ten traktuje we wzajemnym związku, lecz zarazem elestycz- 
nie, kroki prowadzące do sytuacji, w której żadna ze stron nie dysponowałaby 
możliwościami niespodziewanego ataku — jądrowego, czy też konwencjonal­
nego — lecz tylko potencjałem wystarczającym do nieprowokacyjnej obrony.

Zapowiedziane podpisanie w Waszyngtonie układu o jądrowej broni śred­
niego i krótszego zasięgu otwiera drogę do zawarcia daleko bardziej istotnego 
militarnie porozumienia ZSRR — USA w sprawie ograniczenia o połowę ich 
arsenałów strategicznych w warunkach respektowania przez oba mocarstwa 
układu z 1972 r. o ograniczeniu systemów obrony przeciwrakietowej (OPR). 
Byłby to w istocie rzeczy zwrot w kierunku świata uwolnionego od jądrowej 
broni masowej zagłady, którego perspektywę Gorbaczow i Reagan zarysowali 
w Reykjaviks Tak więc to, co osiągnięto w poniedziałek i wtorek w Genewie 
i co za dwa tygodnie przywódcy obu mocarstw przypieczętują w Waszyngto­
nie, to w istocie rzeczy historyczne otwarcie ku przyszłym rokowaniom 
— zapewne nie mniej trudnym od obecnie zakończonych — i to nie tylko 
z udziałem ZSRP-USA, lecz wszystkich mocarstw atomowych. Nie wolno 
zmarnować tej dynamiki, jaką dzięki Genewie i Waszyngtonowi zyskuje teraz 
proces rozbrojeniowy.

ANDRZEJ RAYZACHER. (PAP)

Malejące zainteresowanie Amerykanów 
udziałem w referendum i wyborach

Korespondent PAP w Waszyngtonie Je- 
rzy'tsÖÜ’S'ki pfśże: " >K J'* 1

Federalna Komisja Wyborcza USA opu­
blikowała raport na temat spadku frekwen- 
cji^wybbrćżej i malejącego zaińterosowa- 
nia obywateli Stanów Zjednoczonych u- 
działem w różnego rodzaju formach kon­
sultacji ogólnonarodowych, stanowych 
i lokalnych.

Autorzy raportu zwracają uwagę, że w 
wyborach do obu izb Kongresu USA w r. 
1986 wzięło udział tylko 38 proc. upraw­
nionych do głosowania obywateli USA, 
mniej niż kiedykolwiek od 1942 r. Frekwen­
cja w ubiegłorocznych wyborach do władz 
stanowych i miejskich nie przekroczyła 20 
procent. Nawet wybory prezydenckie przy­
ciągają do urn coraz mniej obywateli: w 
1984 r. Ronald Reagan został wybrany 
przez mniej niż jedną trzecią uprawnionych 
do głosowania.

Najmniej interesuje się wyborami młode 
pokolenie. W 1986 w wyborach do Kong­
resu spośród 26 min Amerykanów w wieku 
od 18 do 26 lat, uczestniczyło tylko 6 
milionów.

Maleje także zainteresowanie udziałem 
W referendach r publicznych kónsultacjach 
różnego szczebla, przeprowadzanych w 
celu roztrzygnięcia takich spraw jak pod­
wyżka podatków stanowych, subsydiowa­
nie szkół publicznych, budowa autostrad, 
zakaz'picia alkoholu, walka z narkomanią, 
organizowanie loterii i gier hazardowych 
itp. Według raportu frekwencja jest tu 
często bardzo niska, a nigdy nie prze­
kroczyła 10 procent. Nie stanowi to 
jednak przeszkody prawnej we wprowa­
dzaniu w życie nowych przepisów czy 
zarządzeń, ponieważ według ustawodaw­
stwa amerykańskiego znaczenie ma tylko 
stanowisko większości głosujących, bez 
względu na frekwencję.

Autorzy raportu odnotowują, że mimo 
malejącego zainteresowania instytucją re­
ferendum wśród wyborców amerykańs­
kich, władze poddają pod osąd społeczeń­
stwa coraz więcej problemów ogólnokra­
jowych i lokalnych. W roku 1981 przy 
pomocy referendów rozstrzygnięto w USA 
18 spraw lokalnych i stanowych, a w roku 
ubiegłym już 78.

*

Coraz mniej tlenu
Bursztynową sensacją nazwał amerykański tygodnik „Time odkrycie dokonane ostatnio 

przez dwóch naukowców z USA. Ogłosili oni bowiem, że 80 min lat temu atmosfera ziemska 
była znacznie bogatsza w tlen, niż obecnie.

Biochemicy amerykańscy, H. Landys i R. Berner umieścili w absolutnej próżni kawałek bursztynu, 
w którym uwięzione zostały ok. 80 min lat temu pęcherzyki powietrza. Powietrze to zostało uwolnione, 
a niezwykle czuła aparatura dokonała drobiazgowej analizy atmosfery panującej na Ziemi w tamtym 
okresie. Otóż okazało się — co było największą sensacją — że dinozaury i jaszczury zamieszkujące 
wówczas głównie naszą planetę, oddychały powietrzem, w którym było aż 32 proc. tlenu podczas, gdy 
obecnie jest go tylko 21 proc.

Naukowcy amerykańscy zastrzegają się, że przeprowadzony eksperyment nie był w pełni „czysty", i że 
będą starali się przeprowadzić dalsze. Dysponują również kawałkiem bursztynu, którego wiek ocenia się 
na ok. 300 min lat. (PAP)

Zdaniem ekspertów MFW i Banku Światowego

Największą szansę sukcesu mają 
reformy zdecydowane i szybkie

Eksperci Międzynarodowego Funduszu Walutowego i 
Banku Światowego oświadczyli, że największą szansę 
sukcesu w uzdrawianiu gospodarki, w tym także w zwal­
czaniu inflacji, dają reformy zdecydowane i szybkie.

Podkreślili oni, że największym zagrożeniem dla każdej 
reformy gospodarczej w każdym kraju jest inflacja i stwier­
dzili, że częścią składową operacji antyinflacyjnej powinna 
być restrukturyzacja cen (oznaczająca ich podwyżki) „za­
kumulowana w jednym okresie, a nie rozkładana na lata”.

Taka „akumulacja inflacji" jako radykalny środek w 
polityce antyinflacyjnej jest zawsze szokiem społecznym 
— piszą eksperci MFW i banku światowego —ale jest 
zarazem szokiem uzdrawiającym gospodarkę.

Opinie te przedstawiono w stddium MFW i Banku

Światowego zatytułowanym „0 pomocy dla krajów prze­
prowadzających reformy gospodarcze, dokonujących res­
trukturyzacji przemysłu i realizujących programy przysto­
sowania do nowych w*arunków ekonomicznych..?

W dokumencie tym zebrano wieloletnie doświadczenia 
współpracy MFW i Banku Światowego z krajami dokonu­
jącymi zmian w swej polityce gospodarczej.

Opowiadając się za radykalną polityką antyinflacyjną, 
autorzy studium piszą, ze polityka taka, wprowadzona w 
życie przy pomocy jednorazowej zdecydowanej operacji, 
niekoniecznie musi się udać, gdyż zależy od wielu czynni­
ków, głównie zaś od postawy społeczeństwa, jednak z 
ekonomicznego punktu widzenia stwarza ona większe 
możliwości zrównoważenia popytu i podaży niż proces 
zwalczania inflacji rozłożony na lata. (jg)

„Ludzie stają się zakładnikami kompute­
rów. W wypadku wojny nuklearnej samo 
istnienie ludzkości zaczyna zależeć od 
komputerów, od wprowadzonych do nich 
programów i od sprawności tych myślą­
cych maszyn" — pisze prof. Boris Rauszen- 
bach w wydanej w tych dniach w ZSRR i 
USA książce „Przełom . Kształtowanie no­
wego myślenia uczeni radzieccy i zachodni 
wzywają do świata bez wojen".

W miarę skomplikowania dowodzenia i 
wzrostu tempa działań bojowych kompu­
tery zaczynają wypierać człowieka i powie­
rza się im podejmowanie odpowiedzial­
nych decyzji. „Może to doprowadzić do 
tego, że w szczególnie złożonych okolicz­
nościach przeciwstawiać się będą sobie nie 
ludzie, lecz komputery" — uważa nauko­
wiec.

Wojna komputerowa
Ponadto, twierdzi on, że jeśli nawet sys­

temy komputerów działają bezbłędnie, ma­
ją one możliwości spowodowania destabi­
lizacji sytuacji strategicznej. „Załóżmy, że 
komputery są sprawne, zaś programy opra­
cowano i działają one bez błędów — kon­
tynuuje Rauszenbach. Jednakże połącze­
nie i współdziałanie dwóch bezbłędnie 
funkcjonujących systemów komputero­
wych, stworzonych przez dwa przeciwsta­
wne państwa, prowadzi już do określone­
go poziomu niestabilności. W atmosferze 
tajemniczości, którą otoczone są systemy 
wojskowe, żadnej ze stron nie są dokładnie 
znane zasady działania programów kom­

puterowych wykorzystanych przez drugą 
stronę...

Dlatego każde zwiększenie gotowości 
bojowej lub aktywizacja systemów jednej 
ze stron natychmiast zauważane jest przez 
drugą stronę i prowadzi do zwiększenia jej 
gotowości bojowej, co z kolei oceniane jest 
przez pierwszą stronę jako niebezpieczny 
sygnał, pisze uczony. Powstaje proces es­
kalacji wzajemnych alarmów i niestabilno­
ści sytuacji. W rezultacie tego wyłania się 
możliwość wywołania niesprowokowane- 
go konfliktu. W warunkach konfliktu nuk­
learnego czasu na naprawienie błędów 
komputerowych nie będzie.

Ojciec Konrad Hejmo o polskich emigrantach we Włoszech

„Wielu zaczyna przecierać różowe okulary, przez które 
patrzyli na świat Zachodu" — oto słowa duszpasterza 
emigracji polskiej w Rzymie — ojca Konrada Hejmo z 
wywiadu na temat jej obecnej sytuacji we Włoszech, 
udzielonego radiu watykańskiemu.

Uchodźców polskich we Włoszech — przypomina O. 
Hejrriö— jest już ok. 12 tys. Dzielimy ich na dwie grupy: na 
tych, którzy przybyli przed zamknięciem obozu w Latinie i 
na przybyłych po zamknięciu, a więc od sierpnia br. Tych 
ostatnich jest już ok. 5 tysięcy.

Najnowsi znajdują się w najgorszej sytuacji: nie mają 
jeszcze urzędowej rejestracji, nie mają przeznaczenia do 
określonego kraju za oceanem, nie.wiadomo nic konkret­
nego kiedy i gdzie?

Mają dach nad głową i jedzenie, zresztą bardzo różne 
jedzenie — stąd zdarzają się bunty, strajki, kłótnie z 
hotelarzami i z miejscowymi władzami.

Teraz zmniejsza się liczba nowych emigrantów. Władze 
włoskie czynią różne utrudnienia, np. nie dają wiz dla 
dzieci i młodzieży w ciągu roku szkolnego, żądają także 
deklaracji (nawet od uczestników pielgrzymek), że po­
wrócą oni do rodzinnego kraju.

W sumie, wielu polskich emigrantów zaczyna przecierać 
kolorowe okulary, przez które patrzyli na świat Zachodu.

Stwierdzają, że są to kraje mlekiem i miodem płynące, 
ale nie dla nich, że za to mleko i miód trzeba słono płacić a

gotówki coraz mniej. — Wprawdzie przeliczniki na kraj są 
dobre, ale tutaj wszystko jest przecież takie drogie...

Wielu z tego powodu popada w jeszcze większą depre­
sję. Słyszy się tu i ówdzie o próbach samobójstw w 
obozach. Ostatnio telewizja włoska doniosła: ona 19 lat, 
on 23...

Od czasu do czasu chowamy w z;iemi włoskiej ną§zych 
młodocianych rodaków. Szkoda że nie mogą być zaliczani 
do bohaterów takich jak spod Monte Cassino. Wielu 
bowiem sięga po tani alkohol. .

Ale trzeba też powiedzieć, ze wielu przełamawszy nie­
uzasadniony strach i wstyd wraca do ojczyzny. Trzeba 
widzieć, jakim radosnym momentem jest powzięta decy­
zja, często boleśnie przeżyta, przemodlona, ale wiedzą, że 
na pewno słuszna.

Stanowisko Kościoła w sprawie emigrantów — mówił 
dalej O. Hejmo — przypomniała przedostatnia konferencja 
Episkopatu Polski. Nauka społeczna Kościoła podaje, że 
każdy człowiek ma prawo mieszkać tam, gdzie chce. Ma 
prawo przenosić się z miejsca na miejsce. To jest prawo 
ogólne. Sprawa komplikuje się w konkretach. Człowiek 
wierzący powinien przemyśleć sprawę odpowiedzialności 
— przede wszystkim za siebie, za swą rodzinę, za naród, 
kraj oraz za Kościół swojego narodu.

Ojciec Święty przypomniał kiedyś na audiencji gene­
ralnej, po powrocie ze Stanów Zjednoczonych, że mło­
dzież nasza powinna planować swoją przyszłość nad 
Wisłą, a nie za oceanem.

Nowe możliwości 
magnetowidu

Tokio. (PAP) Na . tegoroczny 
sezon gwiazdkowy, japońska firma 
Hitachi przygotowała nowy magne­
towid, przystosowany do bezpośred­
niego (przez antenę) nagrywania 
programów telewizji satelitar­
nej. Jakość dźwięku będzie odpowia­
dać standardowi Hi-Fi. Magnetowid, 
wraz z anteną paraboliczną o średnicy 
48 cm, ma kosztować 260 tysięcy 
jenów (czyli mniej niż wynosi prze­
ciętna miesięczna płaca w Japonii). 
Magnetowid Hitachi ma wszelkie 
szanse stać się „przebojem rynku”, 
ponieważ coraz więcej Japończyków 
ogląda programy telewizji satelitar­
nej.

Korespondent PAP w Sofii Włodzimierz Zróbik pisze:
Przed sofijskim sądem zakończył się pierwszy proces przeciwko 

grupie przestępczej, zorganizowanej na wzór sycylijskiej mafii. Na 
ławie oskarżonych zasiadło 45 członków tej grupy, a następnych 
stu będzie sądzonych w kolejnych 14 rozprawach.

Wśród pierwszych oskarżonych znalazł się organizator mafii i jej 
„ojciec chrzestny" 45-letni Kirył Raszków. Został on skazany na 15 
lat pozbawienia wolności i konfiskatę połowy posiadanego mająt­
ku.

O skali działalności tej grupy przestępczej najlepiej świadczy 
fakt, że już po zatrzymaniu Raszkowa milicja przejęła adresowaną 
do niego kontrabandę; w 17 skrzyniach, o łącznej wadze 500 kg 
znajdowały się nadane w Hong Kongu rozmaite towary, w tym 10 
tys. zegarków elektronicznych. Wartość przesyłki oceniono na 
ponad 2,5 miliona lewów. Przesyłkę przywiózł, pod willę Raszko­
wa we wsi Katunica koło Płowdiwu, zagraniczny „TIR” jadący 
z Wiednia.

i Trzonem mafii była rodzina Raszkowów, mająca bogatą prze­
szłość kryminalną. W 1981 r. Kirył, po odsiedzeniu kolejnego 

wyroku, postanowił skończyć z drobnymi interesami i kradzieżami, 
uruchamiając działalność przestępczą na większą skalę. Nawiązał 
kontakty z wieloma obywatelami za granicą, głównie w Jugosła­
wii, Turcji i Grecji, organizując kanały przerzutowe, którymi niele­
galnie sprowadzał do Bułgarii zegarki elektroniczne, baterie do 
nich oraz złotą biżuterię.

Ponieważ zagraniczni kontrahenci zaczęli się domagać zapłaty 
srebrem, lub platyną Raszków zorganizował — z grona pracowni­
ków w fabryce aparatury elektronicznej w Płowdiwie i Asenowora-

dzie — grupę ludzi, którzy dokonywali kradzieży elementów 
zawierających srebro. W ciągu 2,5 roku uzyskał w ten sposób 
kilkaset kilogramów tego metalu. Złodzieje nie napotykali na 
większe trudności, bowiem kontrolę cennego surowca traktowano 
w ich zakładach bardzo liberalnie. Raszków zatrudniał na stałe 
dwóch adwokatów, do których obowiązków należała obrona 
pechowych złodziei. Ponadto, rodzina zatrzymanego za kradzież 
otrzymywała od „ojca chrzestnego" regularną zapomogę w wyso­
kości 200—300 lewów miesięcznie (dwa razy więcej niż wynosi 
średnia płaca).

Jak przystało na przyzwoitą mafię, Raszków miał również 
osobistego „goryla", wypęsażonego w broń palną. Ogółem w ar­
senale mafii było 10 pistoletów (w tym 4 gazowe) oraz jeden 
automat typu sten.

Pisząc o mafii Raszkowa organ KC BKP „Rabotniczesko Dęło" 
stwierdził m.in.: Opinia o wielkich możliwościach tej rodziny nie 
była chyba bezpodstawna. Dysponowała ona doskonałą siecią 
informacyjną. Już w 30—40 min. po przeprowadzeniu rewizji 
w domu Raszkowa wiedziały o tym wszystkie agendy mafii, 
ulokowane na terenie całego kraju.

Gazeta zadaje pytanie, jak to było możliwe, że w państ­
wie socjalistycznym powstała i działała tyle lat tak groźna 
przestępcza organizacja? We wsi Katunica istnieją prze­
cież miejscowe władze, organizacje społeczne, które nie 
mogły nie widzieć luksusowej, 3-piętrowej, z przepychem 
urządzonej willi Raszkowa. „Rabotniczesko Dęło" wyraża 
wątpliwość, czy mafia Raszkowa była jedyną tego typu 
organizacją przestępczą w kraju.

Francuski działacz związkowy 
zmarł w wyniku 
pobicia przez policję
W szpitalu w Amiens w północnej Francji zmarł 61-letni Lucien Barbier

— działacz związkowy centrali CGT i członek Partii Komunistycznej, pobity 
przez policję podczas rozpędzania demonstracji 6 listopada.

Barbier brał udział w demonstracji zorganizowanej przez CGT przed pałacem kongreso­
wym w Amiens przeciwko polityce gospodarczej i społecznej prawicowego rządu premiera 
Chiraka. Demonstracja ta została zaatakowana przez oddziały policyjne, a sam Barbier
— jak stwierdzają naoczni świadkowie — został osaczony i pobity przez czterech 
policjantów. Tegoż dnia wieczorem stracił przytomność i został przewieziony do szpitala. 
Lekarze stwierdzili, że w wyniku pobicia doznał on bardzo poważnego uszkodzenia 
czaszki. Do chwili zgonu Barbier nie odzyskał przytomności.

Śmierć działacza związkowego CGT wywołała falę oburzenia we Francji. Na 
wniosek deputowanego komunistycznego Guy Ducolonne'a, Zgromadzenie 
Narodowe pięciu minutami milczenia uczciło pamięć zmarłego. Biuro Politycz­
ne FPK wydało specjalne oświadczenie, w którym potępia „polowanie na ludzi" 
przeprowadzone przez policję 6 listopada w Amiens. Podobne oświadczenie 
wydało też kierownictwo centrali związkowej CGT. Związek zawodowy drukarzy należący 
do CGT wezwał pracowników wszystkich gazet francuskich, by zamieścili na pierwszych 
kolumnach oświadczenie CGT w sprawie śmierci Barbiera.

Pogrzeb tragicznie zmarłego działacza CGT odbędzie się dziś. Centrala CGT zapowie­
działa już, że będzie on miał charakter „ogólnonarodowego hołdu" i że w uroczystościach 
żałobnych wezmą udział delegacje związkowe z całej Francji.

W pierwszych komentarzach na temat tej tragicznej śmierci przypomina się 
że niemal przed rokiem podczas grudniowych wystąpień młodzieży studenckiej 
i licealnej zginął — również pobity przez policję — student Malik Oussakine.

________________________________  ROBERT BIELECKI

Nagany dla „Spiegla" i „Sterna"

W pogoni za tanią sensacją
Zachodnioniemiecka rada prasowa — gremium złożone z wydawców i dziennikarzy, 

powołane do kontroli środków masowego przekazu w Republice Federalnej, udzieliła 
nagany tygodnikom hamburskim „Spiegel", i „Der Stern" za relacjonowanie afery 
wyborczej w Szlezwiku-Holsztynie.

Uznano, że redaktorzy „Sterna" nie mieli prawa wtargnąć do pokoju hotelowego 
w Genewie, gdzie zmarł były premier Szlezwika-Holsztynu Uwe Barschel. Skrytykowano 
także ów ilustrowany magazyn za dwukrotne opublikowanie zdjęcia zwłok Barschela 
w wannie, w znacznym powiększeniu.

„Spiegiel" został zganiony za tytułową stronę z napisem „Brudne tricki Barschela", który 
zdaniem rady prasowej nie znalazł uzasadnienia w treści zamieszczonego reportażu. 
Reportaż ten, opublikowany w przeddzień regionalnych wyborów w Szlezwiku-Holszty­
nie z 13 września, zdemaskował skandal związany z inwigilowaniem i oczernianiem 
przywódcy socjaldemokratycznej opozycji Bjoerna Engholma. (D.).

Foto-ciekawostki

Rzeźba przestrzenna w Osace (Ja­
ponia) jest kombinacją balonu i robo­
ta.

No nie, tej nazwy nie zmieściliśmy 
w dwóch wierszach. Nazwa tej walij­
skiej miejsowości znajdującą się na: 
budynku poczty liczy 58 liter.

Turyści z całego świata1 wiedzą, że 
w Termopilach nie ma już sławnego 
wąwozu, w którym walczyli najdziel­
niejsi z dzielnych Spartan ze 100- 
-tysięczną armią Persów i Medów. 
Istnieje tu dziś bagnista przymorska 
równina i pomnik hoplity, greckiego 
wojownika.

NRD. Drewniane zabytkowe bu­
downictwo w łużyckiej wiosce Ober- 
cunnerdosrf.

Tańczą soliści gruzińskiego balet u 
w Tbilisi.

I



PLON AKCJI WYJAŚNIAJĄCEJ 
rad wojewódzkich PRO IM 
i naszej redakcji
W projekcie refor­

my przedstawia się 
nowe formy kształto­
wania płac. Jaki mają 
one związek z moty­
wacją do wydajnej 
pracy? * *
• Przewidziane w II etapie re­

formy gospodarczej zaostrzenie re­
guł gry ekonomicznej, wyrażające 
się m.in. zwiększeniem roli zysku, 
powinny wymusić racjonalizację 
zakładowych systemów wynagra­
dzania w taki sposób, aby silniej 
wpływały one na wzrost wydajnoś­
ci pracy poszczególnych pracowni­
ków, a tym samym na wzrost ich 
zarobków. W tym kierunku zmie­
rza przygotowywany właśnie pro­
jekt nowelizacji ustawy o zasadach 
tworzenia zakładowych systemów 
wynagradzania. Przejście na me­
chanizmy rynkowe wyklucza lub 
poważnie ogranicza dotacje. Brak 
tego dodatkowego zasilania spowo­
duje, że wiele przedsiębiorstw bę­
dzie zmuszonych poprawić swoje 
wyniki finansowe przez zwiększe­
nie wydajności pracy, racjonalniej­
sze zatrudnianie pracowników, sto­
sowanie materiałowo-i energoosz­
czędnych technologii produkcji, le­
pszą organizację, poprawę jakości 
lub nawet zmianę — w pewnych 
sytuacjach — profilu produkcji. Ina­
czej zbankrutują.

Zmiany w zarządzaniu i gospo­
darce przedsiębiorstw będą nastę­
powały nie pod wpływem dyrek­
tyw odgórnych, lecz pod wpływem 
mechanizmów ekonomicznych, w 
tym konkurencji w wyniku decyzji 
podejmowanych w danym przed­
siębiorstwie. W warunkach gdy 
płace załogi będą zależeć wyłącznie 
od efektów gospodarowania przed- 
siębiorswa, decyzje samych praco­
wników i ich samorządu wpłyną na 
likwidację zbyt rozbudowanej biu­
rokracji; większą gospodarność, 
czy przeprofilowanie produkcji. 
Stworzony mechanizm ekonomicz­
ny zacznie powodować likwidowa­
nie taryfy ulgowej dla niewydaj- 
nych pracowników, a w szczegól­
ności dla nieudolnych kierowni­
ków i urzędników. Sprzyjać temu 
powinno zwłaszcza przyjęcie zysku 
jako podstawowego kryterium oce­
ny przedsiębiorstwa oraz uzależ­
nienie wynagrodzenia dyrektora 
od zysku służącego finansowaniu 
potrzeb rozwojowych przedsiębior­
stwa.

Presja ekonomicznych interesów 
będzie utrudniać egzystowanie w 
zakładzie pracy takich pracowni­
ków, na których inni pracują i 
przez to mają zarobki niższe niż 
mogliby i powinni uzyskiwać. Do­
bre w tym zakresie doświadczenia 
uzyskują przedsiębiorswa wprowa­
dzające zespołowe formy organiza­
cji pracy i płacy. Dla każdego stano­
wiska pracy ustala się tam szczegó­
łowy zakres obowiązków, upraw­
nień i odpowiedzialności. Pracow­
nik, któremu się powierza zadania, 
powinien dokładnie wiedzieć, za co 
osobiście odpowiada i w jakiej for­
mie. Kodeks pracy wymaga, by 
pracownik, który wskutek niewy­
konania lub nienależytego wyko­
nania obowiązków ze swej winy 
wyrządził zakładowi pracy szkodę 
-7 poniósł odpowiedzialność mate­
rialną. Także wadliwe wykonanie 
pracy z winy pracownika, powodu­
jące obniżenie jakości produktu lub 
usługi, powinno wpływać na odpo­
wiednie zmniejszenie wynagrodze­
nia. Za nieprzestrzeganie przez

pracownika porządku i dyscypliny 
pracy przewiduje się kary, a w razie 
ciężkiego naruszenia przez praco­
wnika podstawowych obowiązków 
pracowniczych zakład pracy będzie 
mógł rozwiązać z nim umowę o 
pracę bez wypowiedzenia. Realiza­
cja II etapu reformy będzie sprzyjać 
zwiększeniu społecznej aprobaty 
dla zaostrzenia w niezbędnym za­
kresie prawnych i faktycznych za­
sad dyscyplinujących pracowni­
ków. Chodzi także o przestrzeganie 
norm i zasad postępowania, które 
już są lub będą ustanowione, przez 
wszystkich i na każdym stanowis­
ku.

Co dał I etap refor­
my? Moim zdaniem 
nie sprawdził się, nie 
jest lepiej, tylko ceny 
są wyższe.
• W świadomości potocznej 

wielu ludzi, grup i środowisk refor­
ma kojarzy się z podwyżkami cen. 
Tymczasem podwyżki te wynikały 
nie tyle z mechanizmów reformy,

co z położenia gospodarczego z lat 
1979—1982 i głębokiego stanu nie­
równowagi gospodarczej.

W okresie tym produkcja spadła 
0.25 proc. a spożycie o 15 proc.

Sześć lat trwa proces reformowa­
nia naszej gospodarki. Nie można 
zapomnieć, że 1981 rok, w którym 
zapoczątkowano zmiany systemu 
funkcjonowania, był równocześnie 
okresem głębokiego załamania gos­
podarczego: Świadczy o tym także i 
to, że
• dochód narodowy spadł o 14,
• inwestycje zmalały o 40 proc.,
• wydobycie węgla spadło o po­

nad 35 min. ton,
• zadłużenie przekroczyło 23 

mld. dolarów,
• zachodnie restrykcje i embar­

ga spowodowały straty w naszej 
gospodarce osiągające blisko 14,5 
mld dolarów,
• rozpadł się rynek wewnętrz­

ny,
• porozrywane zostały więzi 

kooperacyjne.
Dziś, patrząc z perspektywy mi­

nionych sześciu lat, śmiało możemy 
mówić, że wprowadziliśmy gospo­
darkę na tory rozwojowe. Obser­
wujemy pozytywne tendencje 
przejawiające się:

• wzrostem dochodu narodo­
wego wytworzonego o 21,7 proc,
• wzrostem spożycia o 18,9 

proc.
' • wzrostem produkcji sprze­

danej o 21,2 proc.,
• wzrostem produkcji global­

nej rolnictwa o 15,4 proc w latach 
1982—1986, w tym produkcji roś­

linnej o 18,4 proc, zaś zwierzęcej o 
11,7 proc.
• zwiększeniem nakładów in­

westycyjnych w gospodarce uspo­
łecznionej o 41,6 proc.
• wzrostem eksportu o 27,9 

proc. w tym do I obszaru płatni­
czego o 32,9 proc i do II o 25,6 proc 
w latach 1982—1986,
• wzrostem importu o 27,7 

proc, przy czym z I obszaru o 21,2 
proc, a z II obszaru o 37 proc w 
latach 1982—1986.
UWAGA: wszystkie te wskaźniki 
podano w wielkościach porówny­
walnych.

W jaki sposób i w 
jakim stopniu rekom­
pensowany będzie 
wzrost kosztów utrzy­
mania? Czy biedni nie 
będą jeszcze bied­
niejsi?
• W odniesieniu do pracowni­

ków gospodarki uspołecznionej

obowiązuje zasada, że wzrost prze­
ciętnej płacy będzie odpowiadał 
wzrostowi kosztów utrzymania, 
przyjmując za podstawę jego okreś­
lenia wzrost cen pomniejszony o 
skutki podwyżek cen alkoholu i 
wyrobów tytoniowych. Każdy pra­
cownik, niezależnie od efektów 
pracy uzyska rekompensatę kwo­
tową w wysokości pokrywającej 
przeciętny wzrost wydatków w 
przeliczeniu na 1 osobę w rodzinie 
pracowniczej z tytułu wzrostu cen 
podstawowych artykułów żywnoś­
ciowych, opału i energii oraz czyn­
szów mieszkaniowych. Koszyk ar­
tykułów i usług przewidzianych do 
objęcia systemem rekompensat 
kwotowych obejmuje:

— podstawowe artykuły żywno­
ściowe, w tym mięso i przetwory w 
sprzedaży reglamentowanej, mle­
ko, sery wszystkie, masło, mąkę, 
kasze i płatki, makaron, pieczywo, 
tłuszcze roślinne i zwierzęce, ryby z 
połowów dalekomorskich (dotowa­
ne), cukier, herbata (podstawowe , 
gatunki);

— opał i energię (węgiel i koks, 
energia elektryczna, gaz, centralne 
ogrzewanie i ciepła woda);

— czynsze kwaterunkowe i spół­
dzielcze.

Wysokość tej rekompensaty bę­
dzie dla wszystkich pracowników 
jednakowa z wyjątkiem jedynie tej 
części rekompensaty, która doty­
czy mięsa i przetworów. W tym 
przypadku kwota rekompensty za­
leżeć będzie od przysługującego da­
nemu pracownikowi nominału kar­
tkowego. Te rekompensaty (bezpo-

)

średnie) zaczną być wypłacane w 
momencie wejścia w życie nowych 
cen.

Wzrost kosztów utrzymania z ty­
tułu wzrostu cen pozostałych arty­
kułów i usług (nie objętego rekom­
pensatami bezpośrednimi), będzie 
rekompensowany w gospodarce u- 
społecznionej w sposob pośredni w 
ramach wzrostu wynagrodzeń zale­
żnego od efektywności gospodaro­
wania przedsiębiorstw i indywidu­
alnych wyników pracy. Ta część 
wzrostu płac będzie zatem zróżni­
cowana między przedsiębiorstwa­
mi a także między pracownikami w 
ramach poszczególnych przedsię­
biorstw. Powiązanie jej z efektami 
pracy ma charakter motywacyjny. 
W sferze budżetowej środki na wy­
nagrodzenia kształtowane są w od­
powiedniej proporcji do płac w sfe­
rze produkcji materialnej.
• W odniesieniu do emerytów 

i rencistów stosowane będą analo­
giczne zasady rekompensowania 
wzrostu cen podstawowych arty­
kułów i usług z tym, że podstawę 
dla określenia wysokości rekom­
pensat kwotowych stanowić będzie 
przeciętny wzrost wydatków, w 
przeliczeniu na 1 osobę w rodzinie 
emeryckiej (jest on wyższy aniżeli 
w rodzinie pracowniczej).

Wzrost kosztów utrzymania z ty­
tułu wzrostu cen pozostałych arty­
kułów i usług (nie objętego rekom­
pensatami bezpośrednimi) rekom­
pensowany będzie emerytom i ren­
cistom poprzez waloryzację i rewa­
loryzację (starych portfeli) ich świa­
dczeń.
• W odniesieniu do nie pracu- 

jącyh członków rodzin pracowni­
ków, emerytów i rencistów, którzy 
obecnie objęci są systemem zasił­
ków i dodatków rodzinnych, prze­
widuje się podwyższenie wysokości 
tych świadczeń. Zakłada się zwięk­
szenie liczby progów dochodowych 
z 3 do 5 różnicując jednocześnie 
kwoty przyrostu zasiłków w zależ­
ności od dochodu na członka rodzi­
ny. Największe przyrosty dotyczyć 
będą członków rodzin mieszczą­
cych się w najniższych progach do­
chodowych.

Odpowiednio podwyższone zos­
taną również wszelkie pozostałe 
świadczenia (między innymi zasiłki 
wychowawcze, zasiłki z pomocy 
społecznej itp.).

Przewiduje się ponadto utworze­
nie funduszu interwencyjnego bę­
dącego w gestii terenowych orga­
nów administracji państwowej sto­
pnia podstawowego, przeznaczone­
go na udzielanie doraźnej pomocy 
osobom gorzej sytuowanym w ra­
mach pomocy społecznej.
• W odniesieniu do rolników 

indywidualnych wzrost kosztów 
produkcji (z tytułu podwyżek ceń 
środków produkcji rolnej) i wzrost 
kosztów utrzymania przy uwzględ­
nieniu zasady parytetu (zachowa­
nia określonej relacji dochodów 
przeznaczonych na konsumpcję i 
inwestycje nieprodukcyjne w gos­
podarstwach chłopskich do docho­
dów z gospodarstw nierolniczych w 
przeliczeniu na 1 pracującego) re­
kompensowany będzie poprzez od­
powiednie podwyższenie cen sku­
pu.
• W odniesieniu do Dozarolni-

czej gospodarki nieuspołecznio­
nej wzrost dochodów zapewniający 
pokrycie wzrostu kosztów produk­
cji i wzrostu kosztów utrzymania 
kształtowany będzie z jednej strony 
pbprzez wzrost cen produkowa­
nych wyrobów i świadczonych u- 
sług (ceny umowne), z drugiej zaś 
poprzez odpowiednią politykę po­
datkową. Opracował J. P.

Przez wiele tygodni poprzedzających 
niedzielne referendum rady wojewódzkie 
PROIM w Koszalinie i Słupsku, współpra­
cując z naszą redakcją, prowadziły punkty 
konsultacyjne służące jak najszerszemu 
informowaniu społeczeństwa o charakte­
rze i celach czekających nas przyspieszo­
nych zmian wżyciu politycznym i społecz­
no-gospodarczym, jak również zbieraniu 
opinii i wniosków. W punktach tych pra­
cowali eksperci z różnych dziedzin życia. 
Oto przygotowane przez nich wyczerpu­
jące odpowiedzi na trzy najczęściej przez 
naszych Czytelników zgłaszane pytania.
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Prof. Janusz Tymowski:
Poprawa sytuacji gospodarczej 

może nastąpić tylko w wyniku znacz­
nie solidniejszej niż obecnie pracy. 
Wymaga to z całą pewnością tward­
szego życia, czasowego ograniczenia 
naszych potrzeb. Przeszkodą jest brak 
zaufania, obawa, że wyniki pracy soli­
dnie pracujących będą marnowane 
przez nieudolność i prywatę. Obawy 
te dotyczą przede wszystkim działania 
średnich szczebli administracyjnych i 
politycznych. Czy „góra" potrafi 
przełamać opory, a opornych i nieu­
dolnych wymienić, niezależnie od ich 
dawnych zasług i powiązań.

Otóż uważam, że istnieje tylko taka 
alternatywa: albo zakredytujemy 
zaufanie uprawniające rząd do 
działania w sposób potrzebny, 
choć niekoniecznie popularny — 
albo będziemy staczali się coraz 
niżej.

W roku 1945 sytuacja gospodarcza 
była dużo gorsza, ale stosunkowo 
szybko następowała poprawa, bo lu­
dzie nie oczekiwali, że wszystko bę­
dzie im dane; uwierzyli, że poprawa 
zależy od ich pracy. I pracowali nie­
zwykle ofiarnie, mimo że kierunek 
polityczny u bardzo wielu budził wąt­
pliwości i zastrzeżenia.

Przypomina mi się pewna stara a- 
negdota. Biedny Żyd modli się do 
Pana Boga o wygraną na loterii. I oto 
z nieba rozlega się głos: „Mojsze, 
daj mi tę szansę, kup los”.

W tej anegdocie zawarta jest odpo­
wiedź na pytanie: dlaczego będę gło­
sować „tak".

DLACZEGO BĘDĘ GŁOSOWAĆ 
DWA RAZY „TAK”

prZ|kd nr 48 
„tygodniowy—

ła się w znacznym stopniu z ludzi 
młodych oraz z nowej klasy ro­
botniczej, formującej się z 
warstw półproletariackich i ma­
łorolnych lub bezrolnych chło­
pów. Obie te zbiorowości społe­
czne były podatne na pokusy ra­
dykalizmu, chętnie „mierzyły si­
ły na zamiary", gotowe były 
skracać ścieżki historii i zawie­
rzyć przywódcom, którzy to wła­
śnie obiecywali.

Orientacja dogmatyczno-sekciar- 
ska, która i uprzednio istniała w for­
mie utajonej, zdołała rozwinąć się, 
nabrać sił i zwyciężyć dlatego, że 
powstały sprzyjające warunki: sytua­
cja międzynarodowa, układ sił w ak­
tywie partyjnym i podłoże społeczne.

Andrzej Werblan:
DLACZEGO W 1948 R.

ZWYCIĘŻYŁA LINIA 
DOGMATYCZNA

POLITYKA nr 48
Kolejka pod warszawskim „Junio­

rem", „Wolą" czy „Pragą" ustawia się 
co wieczór. Jak zwykle, przeważają 
frajerzy. Frajer od spekulanta różni się 
tym, że staje kiedy ma czas i pienią­
dze. Spekulant ustawia się wte­
dy, kiedy ma cynk. Nierzadko to 
właśnie on i jego koledzy są auto­
rami społecznej listy kolejkowi- 
czów.

Różne rzeczy można dziś mówić o 
spekulantach, ale nie to, że są amato­
rami. Wielu pobierało nauki na począ­
tku lat osiemdziesiątych. Nie wie kie­
rownik stoiska, nie wie informacja 
handlowa (zresztą, ma zakaz przeka­
zywania informacji tego typu), a 
„stacz” wie na pewno, którego 
dnia dostawa trafi do sklepu, 
skąd i w jakiej ilości. — Gangi 
zawodowców obstawiły służby 
zbytu u producentów — twier­
dzą handlowcy.

V

i

Przed kilkoma tygodniami gościli w 
Polsce po raz trzeci eksperci Banku 
Światowego, którzy badali możliwo­
ści przyznania kredytów na kompleks 
paliwowo-energetyczny i żywnoś­
ciowy. Wielkości kredytów określone 
zostaną dopiero w czasie ostatecz­
nych rokowań, nie ma więc na razie 
podstaw, aby podawać ich konkretną 
wartość. Natomiast we wstępnych 
propozycjach Banku Światowego, 
dotyczących rozdziału kredytów w 
sektorze paliwowo-energetycznym, 
bardzo istotny jest jeden szczegół.

Otóż z całej sumy proponuje się 
aż jedną trzecią przeznaczyć na 
rozwój przemysłu poszukiwań i 
wydobycia ropy naftowej i gazu. 
Przemysł ten dostarcza obecnie 
do bilansu energetycznego kraju 
dwadzieścia razy mniej kalorii 
niż górnictwo węgla, a w porów­
naniu z całym przemysłem pali­
wowo-energetycznym jego po­
tencjał to nie więcej niż jedna 
czterdziesta. Zastanawiać więc 
musi, skąd takie dysproporcje. 
Czy eksperci Banku Światowego 
nie docenili węgla, czy też chodzi 
o przemyślane i świadome zmia­
ny struktury pozyskiwania ener­
gii w Polsce?

Henryk Jabłonowski: 
PROWINCJA WĘGLOWA

prawo
lżycie nr 48

Można by sprawę ująć i tak: znaczna 
część aktywu PPR, wychowana w 
tradycji KPP, widziała w linii PPR z lat 
1945—1947, w koncepcji polskiej 
drogi do socjalizmu jedynie taktykę 
krótkotrwałego okresu historyczne­
go, Gomułka zaś widział w tej linii 
strategię, tj. o wiele trwalszą długofa­
lową politykę, zasadniczą drogę do 
socjalizmu. (...)

Baza społeczna PPR i całego 
obozu rewolucji ludowo-demo­
kratycznej w tym okresie składa­

Joanna Solska: 
BYLE COŚ KUPIĆ

Gdyby chodziło o określoną, lepszą 
lub gorszą powieść, można byłoby 
nad tą burzą przejść spokojnie do 

'■porządku dziennego. Historia zna 
wiele krucjat. Funkcjonują one jako 
memento w dziejach ludzkości. Spra­
wa wiąże się jednak z faktem o pod­
stawowym znaczeniu. Nie można 
więc nie zająć stanowiska.

Organizatorom owej krucjaty trze­
ba więc przypomnieć, że we wszyst­
kich krajach europejskich (basenu 
śródziemnomorskiego) taki przed­
miot nauczania w szkołach istnieje/ 
nawet w krajach ultrakatolickich. Pu­
blikuje się na te tematy wiele książek i 
broszur. Piszą gazety. Społeczeństwo 
nie obawia się, że przyczyni się to do 
wzrostu liczby negatywnych zjawisk, 
erupcji dewiacji czy patologii. Przeci­
wnie — w następstwie tych działań 
może kurczyć się liczba naiwnych, 
łatwowiernych. 0 bocianach tam się 
nie mówi. I nie od dziś stosunek do 
płci, życia seksualnego, erotyki jest 
wyznacznikiem europejskości myśle­
nia.

Brak programu edukacji w tym za­
kresie w żadnym wypadku nie przy­
czyni się do zminimalizowania roz­
miarów zjawiska, wszak nieprzygoto­
wani, nie zdający sobie sprawy z 
zagrożeń młodzi ludzie, łatwiej i szyb­
ciej stać się mogą ofiarami.

Uszczęśliwianie zaś młodzieży 
zakazami, rygorami, w dobie vi- 
deokaset, komputerów, obiegu 
filmów, których emisji nikt nie 
kontroluje, a oglądanych maso­
wo poza szkołą, jest nieporozu­
mieniem.

Zenon Skuza:
BURZA NAD... 

PODRĘCZNIKIEM

DYSKUSJE, rozmowy, spotka­
nia, setki zebrań organizowa­
nych przez obywatelskie ko­

mitety ds, referendum... Na różnych 
szczeblach, w różnych gremiach. 
Z młodzieżą i dorosłymi; działaczy 
związkowych i partyjnych, bezpartyj­
nych i katolików. Nicią przewodnią 
tych wszystkich dyskusji i rozmów 
jest reformowanie naszego życia — 
gospodarczego i społeczno-poli­
tycznego — a w tym kontekście na 
plan pierwszy wybija się referendum.

Naszych skomplikowanych 
problemów nie da się skutecznie 
rozwiązać, podkreślono na VI 
Plenum KC PZPR, metodą ma­
łych kroków ani połowicznymi 
środkami. Dojrzały warunki do 
zasadniczego przyspieszenia 
przemian. Poprzestanie na do­
tychczasowych groziłoby zasto- 
jtrm, a nawet ragresem.

7. tym duchem obywatelskiego my­
ślenia, troski — jaka występuje w 
dyskusjach, rozmowach, mimo wątp­
liwości, pytań o gw.arancje powodze­
nia' w reformowaniu naszej gospoda­
rki i naszego życia społeczno­
-o litycznego — kor espondują liczne 
listy , które w ostatnich dniach napły­
nęły do naszej redakcji.

Sięgnijmy do nich:

,,Mieszkam w Koszalińskiem od 
wiosny 1945 roku — pisze Janina 
Czubakowa. — Pamiętam lata pio­
nierskie. Trudne lata zagospodarowa­
nia. Głęboko zapisały się także w 
mojej pamięci lata 1980—1981. Wy­
gląd naszych miast: strajki, pogoto­
wia strajkowe, lęk, zwyczajny ludzki 
strach o jutro: dla siebie i swoich 
dzieci, wnuków. Puste sklepy i bez­
nadzieja, społeczne hiepokoje i zatro­
skanie o los Polski. Przede wszystkim 
tutaj, nad polskim Bałtykiem. Młodzi 
— 18—20-tatkowie, którzy są dzisiaj 
uprawnionymi do glosowania w refe­
rendum, do opowiedzenia się za re­
formowaniem naszego życia, nie pa­
miętają tak dobrze tamtych dni. Mieli 
wówczas po 12—14 lat. I dobrze, że 
nie pamiętają. Ale trzeba im o tym 
mówić, przypominać, kiedy dyskutuje 
się o naszym jutrze. Doskwierają nam 
codzienne trudności. To prawda. Od­
czuwam je także, odczuwają to moi 
najbliżsi. Nie mogą one nam jednak 
przesłaniać dokonujących się prze­
mian. Jestem dumna, że już trzecie 
pokolenie Czubaków urodziło się na 
Ziemi Koszalińskiej. Spotykamy się 
często w rodzinie, dyskutujemy. Złoś­
ci nas bałagan, niegospodarność, 
biurokracja. Ale trzeba być zacietrze­
wionym żeby nie dostrzegać dużych

zmian w gospodarce, w demokraty­
zowaniu naszego życia, swobody 
wypowiadania się. Z całym przekona­
niem mówię więc dwa razy TAK na 
pytania w referendum".

Z tą vyypowiedzią koresponduje list 
czytelnika ze Słupska, Jana Zagozd- 
nego. Pisze on między innymi:

„Jestem technikiem, pracuję w du­
żym zakładzie. Reformowanie gospo­
darki, życia społeczno-politycznego 
traktuję jako konsekwentny proces 
przebudowy całego systemu sprawo­
wania władzy, rządzenia i zarządza­

nia. Nie można dokonać tego bez nas 
— obywateli, bez naszego aktywnego 
udziału. Referendum jest niezwykle 
ważną formą demokracji, pozwala ka­
żdemu obywatelowi wypowiedzieć 
swoje zdanie na temat proponowa­
nych reform. Kto nie weźmie w nim 
udziału sam przyzna, że nie chce być 
odpowiedzialnym, umywa ręce od 
czynnego uczestnictwa w wyprowa­
dzeniu kraju z trudności. Kto zaś po­
wie „nie" weźmie także odpowie­
dzialność za utrzymanie obecnej sy- 
tuacji, za powolne i wcale nie mniej

dokuczliwe zmiany. Dlatego z całą 
odpowiedzialnością będę głosował 
dwa razy TAK".

Dzisiejsze wydanie „Bez kropki nad 
"Lj Czytelnicy mogą zauważyć, 
oddaliśmy „w ręce" naszym rozmów­
com i korespondentom. Oto jeszcze 
jeden list, który zmusza do refleksji i 
zastanowienia się nad naszym ży­
ciem. Napisał go nauczyciel akademi­
cki z Rzeszowa — Adam Rząsa, 
przebywający w tych dniach w sana­
torium #w Mielnie. Czytamy w nim 
m.in.:

„Śledząc na bieżąco prasę, radio i 
TV oraz słuchając rozmów wielu ro­
daków doszedłem do wniosku, że jest 
u nas za dużo krytykanctwa, nato­
miast za mało prawdziwie twórczej 
krytyki, która winna walnie przyczy­
nić się do zmiany naszej gospodarki, 
życia rodzinnego, a tym samym sa­
mopoczucia każdego obywatela. Ka­
żdy z nas widzi błędy u bliźnich, a nie 
chce ich zauważyć u siebie.

U nas w Polsce stało się ostatnio 
bardzo modne narzekanie. Nie mam 
pretensji do tych rodaków, którym 
test niejednokrotnie żyć ciężko, trud­
no im związać koniec z końcem, ale 
mam zal do tych, którym jest brak 
przysłowiowego ptasiego mleka. Po­
siadają oni piękne domy, ładnie, no­
wocześnie urządzone mieszkania,

dobrze zarabiają, często własnymi sa­
mochodami wyjeżdżają za granicę, 
mają konta dolarowe. Są bogaci ma­
terialnie, ale jakże ubodzy duchowo.

Często spotykam rolników mają­
cych gospodarstwa rolne z traktorem i 
maszynami towarzyszącymi, przy su 
to zastawionych stołach rozprawiają­
cych o kryzysie. Tego jako syn chłop­
ski nie mogę zrozumieć. Jeszcze nie 
tak dawno ich rodzice mieszkali w 
chłopskich, krytych strzechą chatach, 
klepiąc autentyczną biedę, o jakiej 
ich dzieci nie posiadają najmniejsze­
go pojęcia. Uważam, że samo gdera­
nie, gadulstwo, biadolenie do nicze­
go nie doprowadzi. Weźmy się wszy­
scy do rzetelnej roboty i bądźmy bar­
dziej optymistycznie nastawieni do 
otaczającej nas rzeczywistości i nie 
śmiejmy się sami z siebie, a czynimy to 
przy różnych okazjach. Ta ostatnia 
jakże słuszna uwaga została mi prze­
kazana przez obcokrajowca goszczą- , 
cego w naszym kraju".

To tylko niektóre opinie, sugestie i / 
uwagi naszych Czytelników. Nic tutaj 
dodać, nic ująć...

My również z pełnym przekona­
niem tak jak i oni powiemy dwa razy 
TAK. Bądźmy optymistami.

ANDRZEJ LEWANDOWSKI 
WACŁAW NOWAK
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Adam Porkuszewski: Będę 
glosował 2 razy TAK

Sylwester Stelmaszczyk:
Za dobre pomysły racjonaliza­
torskie trzeba dobrze płacić

Krzysztof Szczepański:
Nie ma czasu myśleć o kulturze

Agnieszka Gawrońska: Tomasz Pohl: Na co może- Piotr Zawadko: Młodzież
Mam inne zdanie, panie dyrek- my liczyć w „Barce"? potrafi dobrze pracować
torze

Różne opinie są o naszej młodzieży- Od skraj-
nych, że ImMIiwm, bko s?e
chód, ze myśli tyłko o jednym, jak szynKO się
urządzić. Do idealizowania: uczynna, wrażliwa, 
mądra, zatroskana o przyszłość kraju i swoją,
krytyczna Wobec niesprawiedliwości, różnego ro­
dzaju cwaniactwa itp.

Prawda o młodzieży leży, oczywiście, gdzieś 
pośrodku. W naszych rozmowach z młodzieżą
— o młodzieży próbowaliśmy zachęcić ją do gło­
śnego myślenia o naszej współczesności. Co wią­
że ona ze słowem socjalizm. Z reformowaniem 
naszego życia — gospodarczego i społeczno-poli­
tycznego? Jakie wartości etyczno-moraine ceni, 
jak je rozumie? Jakie prawdy przyjmuje za swoje 
własne, a jakie odrzuca? Co znaczą dla mej takie 
pojęcia jak: sens życia, etos pracy, ambicje i aspi­
racje? Co znaczy koleżeństwo, partnerstwo, tak­
że na linii uczeń — wychowawca?

Są to tematy uniwersalne. Rozważali je w prze­
szłości wielcy Polacy: Lelewel i Mickiewicz, Sło­
wacki i Mochnacki, Niemcewicz i Kołłątaj. Ze 
wymienimy tylko tych kilku. . .

W naszych rozmowach z kołobrzeską młodzieżą 
przewijało się pytanie - jak to określił uczeń 
z Zespołu Szkół Mechanicznych, Piotr Zawadko
— czy potrafimy dobrze pracować i mądrze żyć.

Sens życia i pracy
Nasze nadzieje i oczekiwania, 

frustracje i niepokoje odbijają się 
na postawach młodych. Ich wrażli­
wość na otaczającą rzeczywistość, 
w wielu przypadkach skłaniająca 
do obojętności, poczucia niemożno­
ści, często prowadzi do zamykania 
się we własnym gronie. Czy taka 
jest cała młodzież? Nie siląc się na 
komentarz, oddajemy głos mło­
dym. Jacy więc są.

DARIUSZ BASZYŃSKI (TRM):
— Często rozmawiam z chłopakami 
o przyszłości. Za parę miesięcy koń­
czymy szkołę. Rodzi się więc pyta­
nie: co dalej? Każdy z nas chce dać z 
siebie jak najwięcej. Ale już dzisiaj, 
bogatsi o doświadczenia z praktyk i 
obserwacji pracowników przedsię­
biorstw rybackich, zadajemy sobie 
pytanie: czy warto będzie dobrze 
pracować? Na dzisiaj odpowiedź 
brzmi: Po prostu nie, nie ma moty­
wacji. A gdy rozejrzymy się jeszcze 
wokół siebie, na otaczające nas 
cwaniactwo, to człowiekowi ręce 
opadają. Inna sprawa to poszano­
wanie pracy; jej brak oglądamy po­
wszechnie. Potrzebne są tutaj rady­
kalne zmiany. Moim zdaniem, nie­
sie je drugi etap reformy gospodar­
czej. Może wtedy będzie inny stosu­
nek do pracy...

HUBERT BRZEZIŃSKI (TRM):
— Jak tu mówić o etosie pracy, 
kiedy młodzi nauczyciele czy leka­
rze startują z 14 tysiącami złotych 
miesięcznie? A tymczasem absol­
wenci zasadniczych szkół zawodo­
wych (18-letnie chłopaki) zarabiają 
w prywatnych zakładach po 60 ty­
sięcy złotych. Czy warto dzisiaj się 
uczyć, zabiegać o prestiż, o zaspo­
kojenie ambicji zawodowych? Kto 
wystaje pod butikami i peweksami, 
kto skupuje walutę? Kto jest dzisiaj 
idolem młodzieży? Po prostu facet z: 
forsą, może być z pustą głową, ale 
za to z siłą przebicia. Mam nadzieję, 
że reforma to zmieni, przywróci 
efektywnej pracy jej właściwą war­
tość.

ADAM PERKUSZEWSKI (TRM):
— Dla mnie reforma to szan­
sa na lepszą pracę i życie. Ż pełną 
świadomością idę w niedzielę gło­
sować dwa razy TAK. Młode poko­
lenie chce zmieniać życie na lepsze. 
Zaufajcie nam. Mnie osobiście de­
nerwuje byle jaka robota, przycho­
dzenie do pracy zamiast autentycz­
nej pracy. Ale często nie są tu winni 
robotnicy, a przede wszystkim ci, 
którzy organizują pracę. Wymaga­
jąc od siebie, wymagał będę od 
swoich zwierzchników mądrych, 
przemyślanych decyzji, właściwej 
organizacji pracy i godnej płacy. 
Takiej, która pozwoli mi równie 
godnie żyć, jak i czuć się Polakiem. 
Jednocześnie skończymy z mitami 
o rzekomo ciepłych posadach urzę-

, dniczych. Z praktyki znam inżynie­
ra, który poszedł do produkcji na 
stanowisko robotnicze, bo tam wię- 

j> cej zarobi. Czy tak-powinno być?

KRZYSZTOF SZCZEPAŃSKI
(TRM): — Mówimy o konieczności 
wykształcenia kultu dobrej roboty. 
Podpisuję się pod tym. Muszą być 
bodźce do takiej roboty. Urobisz 
więcej i lepiej — więcej powinieneś 
zarobić! Jeśli chcemy wyjść z obe­
cnych trudności nie może być zgo­

leksji. Potrzebujemy ludzi silnych, 
energicznych, inicjatywnych.

Mówili o tym także młodzi:
ADAM PORKUSZEWSKI 

(TRM): — Wybrałem piękny, trud­
ny zawód. Czy szkoła przygotowuje 
mnie dobrze do życia i pracy? Za 
mało mamy praktyk — dwa miesią­
ce i dwa tygodnie. Kiedyś było tego 
około roku. Praktyki należy orga­
nizować od pierwszego roku nauki. 
Mamy w szkole urządzenia radaro­
we, nie są one jednak wykorzysta­
ne w procesie nauczania. A jeśli 
będzie nam potrzebna znajomość 
działania tych urządzeń w krytycz­
nej sytuacji na morzu...?

HUBERT BRZEZIŃSKI (TRM): 
— Nadzieje i oczekiwania? Dla 
mnie to przede wszystkim własne 
mieszkanie, rodzina. Będę harował 
dzień i noc, jeśli będę miał szansę 
uzyskania dachu nad głową w okre-

SYLWESTER STELMASZ­
CZYK (TM): — Chcemy lepiej żyć, 
samorealizować się. Z praktyki w 
zakładzie produkcyjnym wiem, ile 
jest kłopotów z przebiciem się z np. 
dobrym pomysłem racjonalizators­
kim, a potem z je^o wdrożeniem. 
Ileż trzeba pokonać po drodze opo­
rów, utrudnień stawianych przez 
biurokrację, ile przy tym spotyka 
się zawiści! A to tylko dlatego, że 
ktoś jest lepszy, że myśli, że pracuje 
głową. No i chciałby, co jest zrozu­
miałe, za tę lepszą pracę, za te swoje 
pomysły, otrzymać należne wyna­
grodzenie.

TOMASZ POHL (TRM): — Już 
wkrótce skończymy szkołę. Czy 
możemy liczyć na „Barkę”, na pra­
cę w niej, na mieszkanie? Czy mo­
żemy swoje losy wiązać z tym właś­
nie zakładem, z Kołobrzegiem, któ­
ry tak kochamy?

dy na odbębnienie ośmiu godzin. 
Dla mnie najlepszym rozwiąza­
niem jest system akordowy. W nim 
mogę się sprawdzić.

CEZARY MĄKA (TRM): — Chcę 
podzielić się swoimi, zresztą nie 
tylko swoimi wątpliwościami. Ma­
my ogromne zadłużenie, gospodar­
ka kuleje. Czy faktycznie za dwa 
trzy lata pokonamy trudności? Czy 
wystarczy nam sił, konsekwencji i 
uporu? Kto to jest w stanie zagwa­
rantować?

PRZEMYSŁAW KAŁUŹNY
(TRM): — Obawiamy się, jak wszy­
scy, co będzie po pierwszym stycz­
nia. W roku przyszłym wchodzimy 
przecież w samodzielne życie. Nie 
do końca rozumiem treści i konsek­
wencje reformy. Nie wiem też jak 
będzie wyglądał nasz rynek. Czy 
opanują go monopoliści, narzucą 
wysokie ceny, czy też zafunkcjonu- 
je prawdziwa konkurencja.

RYSZARD KLIMCZAK, czło­
nek KC PZPR, szyper w PPiUR „Bar­
ka”, absolwent TRM: — Pytacie o 
gwarancje — i słusznie. Dzisiaj nikt 
w stu procentach nie może ich dać. 
Bo reforma to szansa dla nas wszy­
stkich. To wzajemne zobowiązanie 
tak rządzących jak i rządzonych. 
Do uświadomienia sobie tego zmie­
rza niedzielne referendum. Ale my 
w „Barce”, nie czekając na wytycz­
ne, stwarzamy warunki pracy po 
nowemu. Widzicie przecież pod­
czas praktyk, że postawiliśmy na 
młodych i nowoczesność. Odnowi­
liśmy flotę, w pełni wykorzystuje­
my limity połowowe na Bałtyku, 
wyszliśmy we współpracy z Norwe­
gami na Morze Północne, w perspe­
ktywie myślimy o Atlantyku. Dzi­
siaj jednak sprawą najważniejszą 
jest poszukiwanie atrakcyjnych 
rynków zbytu, sprzedawanie pro­
dukcji uszlachetnionej, a nie —jak 
to dawniej bywało — samego su­
rowca.

Nadzieje 
i oczekiwania

Czy człowiek może żyć bez na­
dziei? Bez zaufania do drugiego 
człowieka? Bez poszukiwań drogi 
życiowej, na której mógłby spraw­
dzić się, w pełni realizować swoje 
ambicje i aspiracje? Młodość szuka 
odpowiedzi, wiek dojrzały — ref­

MŁODZI 0 SOBIE

Dobrze
pracować
mądrze
żyć

sie 2 — 3 lat. A potem — żeby 
zdobyć środki na urządzenie mie­
szkania. Ale jeśli mam czekać na 
mieszkanie, dąjmy na to, 10 czy 15 
lat? „Barka” ma swoją spółdzielnię, 
to może być dla nas zachęcające do 
podjęcia tam pracy. Jest więc na­
dzieja...

DARIUSZ BASZYŃSKI (TRM): 
— Starsi uważają, że tylko oni mają 
rację. Nam, młodym narzucają 
swoje zdanie, swoje rozwiązania. 
Nie wolno nas przecież traktować 
jak przedmioty. Czy mamy wygó­
rowane ambicje? Chcemy w przy­
szłości dobrze pracować, mieć swo­
je własne mieszkanie, kolorowy te­
lewizor, automat pralniczy czy sa­
mochód. Wszystko — za uczciwie 
zarobione pieniądze. Dlatego tak 
dużo mówimy o dobrej, dobrze zor­
ganizowanej i dobrze opłacanej 
pracy. Wierzę, że reformowanie na­
szej gospodarki, ba! całego naszego 
życia społeczno-politycznego, 
zmierza w tym kierunku.

MAREK WIŚNIEWSKI (LM): — 
Moje nadzieje i oczekiwania na dzi­
siaj są bardziej przyziemne. Uczy­
my się w trudnych warunkach, po­
mieszczenia Liceum Medycznego 
nie odpowiadają już potrzebom tej 
szkoły. Ciasnota, brak sali gimnas­
tycznej. Zimą pozostaje nam tylko 
„ścieżka zdrowia”. Mamy też kło- 

„ poty z dostaniem się na studia me­
dyczne, nawet wtedy, kiedy zdamy 
pomyślnie egzamin. Mówi się: w 
lecznictwie potrzebne są kadry pie­
lęgniarskie, ale miasto niewiele ofe­
ruje młodzieży z naszej szkoły.

Jakie
wartości cenimy, 
jakie odrzucamy

ANDRZEJ KSIĘŻYK (PŹB): — 
Czy poza pieniądzem istnieje jesz­
cze jakiś sens życia? Czy wszystko 
koncentruje się wokół niego? A 
kultura, oświata, wychowanie, re­
kreacja? Boję się, że możemy stwo­
rzyć w naszym kraju pustynię kul­
turalną, jeżeli życie zdominuje kult 
pieniądza. Już dzisiaj człowieka nie 
stać niekiedy na kupno dobrej 
książki. A co będzie jutro? Czy nie 
zaprzepaścimy tego ogromnego 
dorobku kulturalnego, cywilizacyj­
nego, który przyniósł naszemu kra­
jowi socjalizm?

AGNIESZKA GAWROŃSKA
(ZSZ): — Jakimi jesteśmy, jakimi 
chcielibyśmy być? Mówimy: mło­
dzież jest zła, chce się tylko bawić, 
mieć dużo szmalu, nie myśli o przy­
szłości. Krzywdzące to opinie! Mło­
dzież jest różna, jak różne jest całe 
społeczeństwo. Ale bądźmy szcze­
rzy: gdzie mamy w Kołobrzegu się 
pobawić? Na dyskotekę w „Sol­
nym” nas nie stać, innej zaś w 
mieście nie ma. Hala sportowa bu­
duje się już... 15 lat i końca nie 
widać. A baseny kąpielowe? Mówią 
nam: jedźcie do Podczela. Jedzie- 
my. I co się okazuje? Tam trzeba 
mieć kartę wstępu, za opłatą uisz­
czoną na miejscu nie można wejść. 
Gdzie więc mamy się podziać w 
wolnych od nauki chwilach? Nawet 
w szkole nie mamy własnego kąta, 
gdzie moglibyśmy się spotkać, po­
rozmawiać.

MACIEJ SKINDEROWICZ
(TRM): — Mnie przeraża kult cwa­
niactwa, jaki rozwinął się ostatnimi 
laty w naszym kraju. Cwaniak staje 
się prawie że... pozytywnym boha­
terem, który dysponuje wszystkim: 
eleganckim samochodem, piękną 
willą, wypchanym portfelem — i to 
nie tylko złotówkami. A są to z 
reguły ludzie, którzy — jak mówi 
przysłowie — „nie sieją, nie 
orzą...”. Jeśli będzie dobrze funk­
cjonował nasz rynek, handel, to 
zmniejszą się także fortuny cwania­
ków, bo przecież modne spodnie, 
bluzkę czy inny ciuch będę mógł 
kupić w handlu uspołecznionym, z 
pewnością taniej. A sprawa doty­
czy nie tylko handlu. Zbliżają się 
ferie zimowe. Każdego roku biorę 
namiot, trochę pieniędzy i w góry. 
Przychodzę do schroniska i... biorę 
„podłogę”, bo tylko na to mnie stać. 
Ale tam też już na tych co biorą 
„podłogę” patrzą niezbyt łaskawym 
okiem. Natomiast skaczą przed ty­
mi, którzy podjeżdżają mercedesa­
mi lub polonezami. Boję się, czy w 
roku przyszłym w ogóle znajdę 
miejsce na swój materac w jakimś 
górskim schronisku.

Jakie prawdy 
przyjmujemy 

jako własne, jakich 
nie akceptujemy

TOMASZ POHL (TRM): — Na­
rzuca się nam pewne formy bycia, 
życia kulturalnego itp. Organizuje 
się nam na przykład chór, podczas 
gdy wolimy komputer. Nikt się nas 
nie pyta o zdanie. Uważam, że w 
Kołobrzegu można było zorganizo­
wać międzyszkolny ośrodek kultu­
ry i rekreacji, wykorzystując w nim 
wszystkie urządzenia będące w po­
szczególnych szkołach. Byłaby róż­
norodna oferta i chęć, a nie przy­
mus uczestnictwa. ___

KRZYSZTOF SZCZEPAŃSKI
(TRM): — Za dużo jest moralizator­
stwa. Nam potrzebne jest wycho­
wanie, a nie tresura. Przykład wy­
chowawczy idzie z góry. Od rodzi­
ców, ale także od nauczycieli. Nie 
zawsze są to wzorce do naśladowa­
nia. Wziąć chociażby pijaństwo, pa­
lenie papierosów. Nam się wma­
wia, że to szkodzi zdrowiu, starsi 
zaś korzystają z używek w nadmia­
rze, nierzadko w naszej obecności. 
Czy możemy wierzyć takim rodzi­
com i wychowawcom? A potem mó­
wi się, że młodzież jest cyniczna.

MAREK WIŚNIEWSKI (LM); — 
W naszej szkole jest zakaz palenia, 
wydany przez ministra. Niestety, 
obowiązuje on tylko uczniów. I po- 
cóż wydawać takie zakazy, które w 
życiu nie są przestrzegane?

AGNIESZKA GAWROŃSKA
(ZSZ): — Za mało się z nami rozma­
wia szczerze i otwarcie. Potrzebny 
jest dialog i porozumienie między 
uczniem a nauczycielem. Nie moż­
na nas stawiać do przysłowiowego 
kąta za to, że mamy swoje zdanie. 
Staramy się być lepsi, trzeba nam w 
tym pomóc.

CEZARY MĄKA (TRM): — Wie; 
le czytamy, chcemy lepiej poznać 
sprawy naszego kraju i świata. Po­
trzeba nam więcej szczerości ze 
strony starszych, w tym naszych 
wychowawców. Mówi się nam o 
pewnych sprawach, każe się w nie 
wierzyć. My szukamy prawdy, 
chcemy ją znać, nawet jeśli jest 
gorzka, jak chociażby ta o naszym 
wielkim zadłużeniu.

ADAM PORKUSZEWSKI (TRM): 
— Źle myślą ci, którzy sądzą, 
że można wychowywać w opar­
ciu o przemówienia, hasła, książkę 
czy film. Patrzymy na życie, jesteś­
my jego wnikliwymi obserwatora­
mi. Młodzież jest krytyczna i nie­
cierpliwa. Nie znosimy zakłamania, 
gadania czego innego na swój włas­
ny użytek, a czego innego na zebra­
niu. My takich postaw nie akceptu­
jemy!

★ ★ ★
Tak, w dużym oczywiście skró­

cie, przebiegała dyskusja koło­
brzeskiej młodzieży. Nie wszyscy 
chętni mogli — ze względu na 
czas, bo rozmowa trwała ponad
3,5 godziny — zabrać w niej głos. 
Spotkanie zorganizował koło­
brzeski Klub Przyjaciół Prasy, 
przewodniczył MIROSŁAW BREM- 
BOROWICZ, a odbyło się ono tym 
razem w Technikum Rybo­
łówstwa Morskiego.

ANDRZEJ LEWANDOWSKI 
WACŁAW NOWAK

Zdjęcia: Kazimierz Ratajczyk

Cezary Mąka: Kiedy spłaci­
my zadłużenie?

Maciej Skinderowicz: Je­
stem przeciwko cwaniakom

Marek Wiśniewski: Za du­
żo zakazów

Przemysław Kałużny: Dla­
czego w prywatnym zakładzie 
pracujemy lepiej?

Andrzej Księżyk: Czy czeka 
nas pustynia kulturalna?

Hubert Brzeziński: Brak 
motywacji do dobrej pracy

Uspołecz
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WCALE to nie paradoks. O 
to właśnie w gruncie rzeczy 
idzie, by ustrój w swej isto­
cie zawierający uspołecznienie pań­

stwa USPOŁECZNIĆ naprawdę. Róż­
nie bowiem w różnych okresach bu­
dowy socjalizmu w Polsce bywało, 
nigdy jednak owo uspołecznienie nie 
miało takiego wymiaru, jaki propo­
nuje publikowany właśnie referat na 
VI Plenum KC PZPR, jak też nigdy 
potrzeby społeczne nie były tak wiel­
kie. „Doświadczenie dowiodło — 
czytamy we wspomnianym dokumen­
cie — że siła i sprawność państwa 
nie wywodzą się z jego omnipotencji. 
Jeśli jego organy próbują wszystko 
określić i szczegółowo regulować, 
powoduje to faktyczne osłabienie 
strategicznej roli państwa. Równo­
cześnie ogranicza ludzką aktywność 
i przedsiębiorczość, tworzy i pogłę­
bia poczucie podziału na „rządzą­
cych” i „rządzonych”.

Chciałoby się powiedzieć: no, wła­
śnie! Tę omnipotencję państwa od­
czuwają dzisiaj szczególnie ludzie 
młodzi, ci urodzeni po wojnie, i to 
zarówno zaraz po niej, jak też w 
dziesięć i dwadzieścia lat później. Nie 
pamiętąją już czasu walki o nowy 
kształt kraju i ówczesnych zagrożeń, 
nie tkwią własnym doświadczeniem 
w latach pięćdziesiątych, nawet lata 
sześćdziesiąte i siedemdziesiąte są 
dla nich tylko okresem dzieciństwa i 
wczesnej młodości. Nie ciążą im więc 
ojcowskie uprzedzenia i przyzwy­
czajenia. Są POKOLENIEM CZASU 
POKOJU, przez to bardziej otwar­
tym na świat, na różnorakie koncep­
cje, pokoleniem zdecydowanie lepiej 
wykształconym. Pokoleniem, które 
powinno możliwie jak najszybciej 
przejąć ster wszystkich spraw w kra­
ju, jeśli ma nastąpić przyspieszenie 
autentyczne, bez i kolejnych: konfli­
któw i zahamowań. Głównie więc 
temu pokoleniu trzeba właśnie dziś 
— bo to ostatni dzwonek — stworzyć 
odpowiednie warunki działania.

,Samorządność musi być autenty­
czna —czytamy w referacie — skute­
cznie chroniona przed próbami dy­
rygowania ze strony administracji i 
naciskami biurokratycznymi. Ale 
również ńie może stwarzać osłony 
dla klikowości, prymatu interesów 
grupowych nad dobrem ogólnym, 
przeciwstawności czy konkurencyj­
ności wobec państwa. Odwrotnie, 
musi stać się czynnikiem umacnia­
jącym państwo i wpływającym na 
skuteczność jego dziaZań. Organy 
samorządu i administracji państ­
wowej muszą stanowić układ, który 
wzajemnie wspiera się i uzupełnia, a 
w razie potrzeby — koryguje. Sło­
wem chodzi o to, by praktykę socjali­
zmu przepoić ideą samorządności, a 
praktykę samorządności — celami i 
wartościami socjalizmu".

ZGODA. Ja nazwałem to uspo­
łecznieniem socjalizmu. My­
ślę, że na plenum ten wątek 
pociągnie wielu mówców. Chciał­

bym, żeby wznieśli się wówczas po­
nad tylko własne doświadczenia i 
spróbowali postawić się w pozycji 
tych, dla których — w gruncie rzeczy 
— szykują podwaliny pod nowe ży­
cie. By optowali za rozwiązaniami 
śmielszymi, za szerszym zakresem 
różnych społecznych uprawnień, by 
wyzbyli się obaw wyrosłych na grun­
cie poprzednich lat i przychodzącego 
z wiekiem konserwatyzmu.

Referat Biura Politycznego stwa­
rza nadzieję, iż ta sytuacja wreszcie 
się odmieni. Że decyle tego plenum 
spowodują rozszerzenie się różnora­
kich możliwości społecznego działa­
nia, dających coraz większy wpływ 
obywateli na państwo. Że infrastruk­
tura życia publicznego będzie dawać 
coraz większe możliwości każdemu z 
nas. Oczywiście — nastąpił kryzys 
zaufania do struktur państwa na 
skutek dramatycznych wydarzeń o- 
statnich lat. Oczywiście — proces 
odradzania się aktywności społecz­
nej musi potrwać. Dlatego też pod­
dałbym pod szczególną rozwagę ple­
num problem SATYSFAKCJI Z 
PRACY!!! Bo to jest ten najlepszy 
grunt, na którym budować się po­
winno uspołecznianie socjalizmu. 
Wspólny racjonalny wysiłek, wspól­
na inicjatywa, współdziałanie dla do­
brego efektu — nie blokowane irrac­
jonalnymi decyzjami różnorodnych 
zwierzchników — to daje CHĘĆ DO 
ŻYCIA PUBLICZNEGO, a więc i 
wchodzenia w sferę samorządności, 
w sferę władzy państwowej.

Satysfakcja z pracy to klucz do 
rozbudzenia nie tylko młodych i 
szansa na bardzo szybkie uspołecz­
nienie socjalizmu. To klucz do kie­
szeni, serc i umysłów. Nic tak bo­
wiem nie przemawia do wyobraźni 
dzisiejszych pokoleń (i to też z róż­
nych badań wynika), jak KON­
KRET. Mam nadzieję, że po tym 
plenum właśnie KONKRET, a nie 
enigmatyczne deklaracje przemówią 
nąjsilniej.

WOJCIECH PIELECKI
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OPANOWALIŚMY NARKOMANIĘ?

KRYSTYNA JUSZKIEWICZ
Ludzie z Zarządu Głównego Towarzystwa Zapobie­

gania Narkomanii byli w tym roku na festiwalu rocko­
wym w Jarocinie. Przeprowadzili tam badania, które 
ujawniły swoistą „geograf ię" zażywania środków odu­
rzających przez polską młodzież. Okazało się miano­
wicie, że istnieje ścisły związek między przynależnoś­
cią do kręgu określonej Subkultury młodzieżowej a 
rodzajem zażywanego środka.

I tak, bez wielkiego ryzyka pomyłki wyrywkowych — jak na razie — 
założyć należy, że rastmani (fani 
muzyki reggae) palą marihuanę.
Już sama „ideologia” tego gatunku 
muzyki propaguje używanie marihua­
ny i głosi mit o jej nieszkodliwości, a 
zewnętrznym symbolem ruchu jest 
właśnie liść marihuany.

Punki, w roku ubiegłym prefe­
rowali piwo plus prochy oraz 
„klejenie” (wdychanie oparów 
środków chemićznych), W tym 
roku podczas koncertów rocko- 
vyych nad głowami punków uno­
si się wielki obłok dymu z palonej 
marihuany.

Heavy — metalowcy pozostali 
wierni „kompotowi” (polska he­
roina).

Sataniści w czasie swych 
krwawych obrzędów wstrzykują 
sobie heroinę lub „kleją się".

Wśród znanych w Polsce młodzie­
żowych subkultur tylko członkowie 
jednej grupy nie używają środków 
odurzających. Skinheadzi (ruch 
wyrosły z filozofii gitów, wygo­
lone czaszki, ciężkie, wojskowe 
buty, skórzane okrycia) karmią 
się agresją i nienawiścią do bio­
rących. Normą obyczajową jest 
używanie alkoholu. Jeśli zdarzy się 
że skin zaćpa, ma za to od kolegów 
uderzenie nożem.

Nobla nie będzie
Pani doktor Ewa Andrzejewska, 

krajowy autorytet w sprawach narko­
manii, pełniąca funkcję przewodni- 

„cząęęj Żfi T^,,kategorycznie przeczy 
•opinii, jakoby problem narkomanii

......— Głoszenie takich nieodpowie­
dzialnych twierdzeń — mówi wzbu­
rzona podczas spotkania w Koszalinie
— jest szkodiwe i społecznie niebez­
pieczne, bo usypia czujność. Czło­
wiekowi, który rzeczywiście opanuje 
narkomanię, należy się Nobel. Jak 
dotąd, nie udało się to nigdzie na 
świecie i nie ma powodu by sądzić, że 
my jesteśmy wyjątkiem. Nie możemy 
więc sobie pozwolić na samouspoko- 
jenie. Przeciwnie — musimy zdwajać 
wysiłki.

Opinie o wygaszeniu w Polsce pro­
blemu narkomanii lub — ostrożniej­
sza— o zahamowaniu wzrostu zjawi­
ska, ma związek z pewną stabilizacją 
sytuacji w środowisku opiatowców
— konsumentów polskiej heroiny. Od 
jakiegoś czasu do poradni N, a także 
do monarowskich ośrodków leczenia 
zgłasza się ich coraz mniej. To jednak 
jest dla dr Andrzejewskiej argument 
pozorny.

Po prostu zmienia się oblicze naszej 
narkomanii — twierdzi. Dzisiaj mło­
dzież poszukuje innych środków, 
głównie halucynogennych. W ciągu 
ostatnich lat niesłychanie wzrosło na 
przykład zjawisko „wąchactwa”. 
Wiele faktów wskazuje, że truci­
znę wdycha coraz młodsza mło­
dzież, często — także dzieci. Z

badań wynika, że „wącha" po­
nad dziesięć procent uczniów 
wszystkich typów szkół. („Są i 
takie placówki, szczególnie opiekuń­
czo-wychowawcze, w których „kleją 
się” wszyscy wychowankowie, jak 
jeden mąż").

Po drugie, ostatnie dwa lata 
przyniosły podwojenie, może na­
wet potrojenie liczby palaczy 
marihuany. Surowiec — indyjskie 
konopie — rośnie w Polsce na dziko i 
na regularnych plantacjach. Podczas 
muzycznych koncertów pali się mari­
huanę masowo. W jednej tylko war­
szawskiej poradni, dwa lata temu, na 
stu heroinistów przypadał jeden pa­
lacz marihuany. Obecnie — wśród 
198 zarejestrowanych, jest stu 
chorych z ciężkimi zaburzeniami 
psychicznymi, psychozami — 
prowadzącymi często do samo­
bójstwa— spowodowanymi ma­
rihuaną.

Ostrzeżenie
Spisane z identyfikatora środków 

uzależniających opracowanego przez 
TZN:

Marihuana (trawa, maryśka, gan- 
dzia, śmieszka;. Objawy fizyczne: 
Senność, wesołkowatość, „gadanie 
od rzeczy” — pseudogłębia — filozo­
fowanie, powiększone źrenice, zabu­
rzenia koordynacji ruchowej.

Zwróć uwagę na silny zapach palo­
nych liści, brązowoszare nasionka w 
kieszeniach, bibułkę papierosową, 
zielony tytoń, blade palcę.

Niebezpieczeństwo: Ciała czynne 
zawarte w marihuanie nięzmięrnią 
trudrio wydalają się z organizmu, po­
wodują chęć brania silniejszych nar­
kotyków, stany depresyjne.

Uwaga! Często używana jest mie­
szanka marihuany z tytoniem.

Jeszcze jedno ostrzeżenie dr An­
drzejewskiej: Młodzież nauczyła 
się wytwarzać środki halucyno­
genne z pewnych gatunków 
grzybów oraz z ziół rosnących w 
Polsce. Tych ostatnich jest nie­
skończona ilość.

Zagrożenie! Jeśli udało się w Pol­
sce wyhodować indyjskie konopie, 
to nie jest wykluczone, że uda się 
także krzaki koka. Pierwsza próba już 
była (niedawno zlikwidowano hodo­
wlę koka pod Krakowem). Narkologia 
nie zna silniejszego narkotyku od 
kokainy, która uzależnia od pierwsze­
go wypalenia, podobnie jak nie zna 
przypadku wyleczonego kokainisty. 
Kokaina jest środkiem halucynogen­
nym, bardzo drogim, bardzo uzależ­
niającym i wyniszczającym oraz bar­
dzo wygodnym w użyciu.

Profilaktyka
Wszystko to dowodzi, jak wielkie 

znaczenie ma w dziedzinie nar­

komanii profilaktyka. Ona to zre­
sztą stanowi główny cel i główne 
zadania w działalności TZN. Kosza­
liński wojewódzki oddział TZN, kiero­
wany przez dr Aleksandra Markie­
wicza, działa od czerwca 1986 roku i 
choć skupia niezbyt wielu członków, 
to ma już na swoim koncie wiele 
istotnych dokonań. Z przyjemnością 
wysłuchałam oceny szefowej Zarządu 
Słownego Towarzystwa, która stwier­
dziła, że koszaliński oddział jest 
najaktywniejszy w kraju i pracu­
je „bardzo konkretnie"..

Owe konkrety, to m.in. ponad 
300 spotkań zaledwie czternastu 
lektorów z młodzieżą i dorosły­
mi, 180 prelekcji na obozach i 
koloniach w czasie akcji letniej, 
liczne publikacje na temat narko­
manii, współudział w organizacji 
imprez sportowych i kultural­
nych, ścisła współpraca z wieloma 
organizacjami i instytucjami, wreszcie
— dzięki życzliwości koszalińskiej 
spółdzielni mieszkaniowej „Na Skar­
pie" — adaptacja lokalu — własnej 
siedziby. Także — istotny udział w 
doprowadzeniu do zakazu upraw ma­
ku.

— Już. się nie musimy dobijać o' 
„klientów". — A. Markiewicz pamięta 
niedawny jeszcze okres, kiedy to lek­
torzy TZN, niechętnie widziani byli w 
szkołach. — Oświata zasypuje nas 
wręcz gradem próśb o prelekcje, tele­
fon w zasadzie nie milknie. Sądzę, że 
wreszcie przestano się bać rzetelnej 
informacji o tym, swego czasu wstyd­
liwym problemie. Słusznie, bo młodzi 
sami myślą i wiedzą co jest dobre, a co 
złe.

Wśród ambitnych zamierzeń kosza­
lińskiego oddziału Towarzystwa, na 
plan pierwszy wysuwa się praca z 
młodymi, szczególnie tymi z grup ry­
zyka, ale nie tylko. Także z młodymi 
rodzicami najmłodszych nawet dzieci 
(„Musimy ich przestrzec przed popeł­
nianiem błędów wychowawczych. 
Często wystarczy jeden błąd doros­
łych, by dziecko „przyłączyło się" do 
jakiejś patologii")•/<in • w

Dzięki nowemu lokalowi oddział 
ma szansę, jako pierwszy w kraju, 
utworzyć Młodzieżowy Klub 
Przyjaciół TZN (dr Andrzejewska:
— Młodzi najbardziej potrzebują dzi­
siaj prawdziwej dyskusji, odpowie­
dzialności za coś i dopuszczenia ich 
do wzięcia na siebie tej odpowiedzial­
ności. Potrzebują samorządności 
większej niż w szkołach, bo tam nie 
ma ani miejsca ani czasu na dyskusje. 
Przecież zapobieganie nie jest niczym 
innym, tylko wychowywaniem. Włosi 
określają to jako wychowanie ku 
zdrowiu").

W planach jeszcze: szeroka eduka­
cja, m.in. przy wykorzystaniu techniki 
video (kilka dni temu, po krótkiej 
prelekcji E. Andrzejewskiej, młodzież 
z osiedla Przylesie obejrzała film, zre­
alizowany na podstawie wstrząsają­
cej książki pt. „My, dzieci z dworca 
ZOO", stanowiącej relację Christiane 
F. z Berlina Zachodniego. Christiane, 
dwunastolatka, sięgnęła po haszysz, 
mając lat trzynaście była już heroini- 
stką i prostytutką „zarabiającą" w 
samochodach na codzienną porcję 
narkotyku); obóz dla młodzieży nie­
przystosowanej; nauka języków ob­
cych dla dzieci w formie zabawy; 
ogólnopolskie sympozjum i wiele in­
nych przedsięwzięć, które... oby się 
powiodły!
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K
IEDY Brigitte Bardot u- 
kazuje się w telewizji, aby 
zaapelować o wszelką po­
moc dla zwierząt będących 
w potrzebie, tylko gbur 
mógłby odpowiedzieć* że mu to zwi­
sa... wiadomo, piękna kobieta, legen­

da światowego kina. Kiedy Brigitte 
Bardot sprzedaje na aukcji drobiazgi 
osobiste, gromadząc fundusze na 
rzecz zwierząt, tylko ostatni nieokrze­
saniec mógłby to skwitować brzyd­
kim słowem.

Wiadomo, gwiazda.
Pani M., zamieszkała w Koszalinie 

przy ul. Tetmajera 24, nie jest gwiazdą
i nie ukazuje się w telewizji, a zresztą, 
gdyby się nawet ukazywała, to co z 
tego. Pani M. działa więc na rzecz 
bezdomnych zwierząt w ramach wła­
snych skromnych możliwości i tak, 
jak jej serce dyktuje. Ma w piwnicy 
malutkie pomieszczenie, szczelnymi 
drzwiami odgrodzone od całej reszty, 
zamykane na klucz, z okienkiem wy­
chodzącym na teren przed blokiem. W 
owym pomieszczeniu znajduje schro­
nienie kilka bezdomnych kotów, które 
ze światem piwnicznym nie mają ko­
munikacji żadnej, zaś ze światem ze­
wnętrznym —- jedynie przez wspom­
niane okienko.

Ten rodzaj zabawy w koty jest przez 
kilku lokatorów uważany za rzecz wy­
soce naganną i — ich zdaniem — 
tłumaczy się jedynie dewiacją umys­
łową pani M. Przyjęty jest bowiem w 
szerokich kręgach naszego społeczeń­
stwa inny rodzaj zabawy w koty, a 
mianowicie: rodzice sprawiają dziec­
ku kota (bywa, że pieseczka), jako 
żywą zabawkę. Żywa zabawka, oka­
zuje się, albo drapie, albo skacze po 
firance, albo bezczelnie leje na dy­
wan. Żywa zabawka zostaje przeto 
wyrzucona ńa ulicę i ma sobie odtąd 
radzić sama. Jest to postępowanie 
przyjęte za właściwe, zdrowe i nie 
wywołujące komentarzy.

Mało kto kojarzy sobie dziesiątki i 
setki wyrzuconych z domów zwierząt 
z miejską plagą psów bezpańskich i 
kotów, szukających schronienia i roz­
mnażających się w piwnicach. Lecz 
tu już za daleko brniemy w kojarzenie 
przyczyn ze skutkami, gdy tymczasem 
nad piwnicą domów nr 24—26 przy 
ul. Tetmajera szaleje pandemonium 
namiętności, a sytuacja nie daje się 
ocenić racjonalnie, kiedy królują 
emocje.

Więc tak: nie ma to żadnego zna­
czenia, że „podopieczne" koty pani 
M. bytują za szczelnie i sumiennie 
zamykanymi drzwiami. W piwnicy 
śmierdzi — mówią oponenci pani M. 
— a także mnożą się pchły. Do tego 
stopnia się mnożą, podaje przykład 
Oponentka Pierwsza i Główna — że 
kiedy dzieci bawiące się na podwórzu 
biegną do piwnicy zrobić tam kupkę 
lub siusiu, to te pchły skaczą tym 
dzieciom na gołe pupki. A ponadto, 
kontynuuje Oponentka Pierwsza — z 
jakiej racji spółdzielnia mieszkaniowa 
zezwoliła pani M. na użytkowanie

tego pomieszczenia? Jej na przykład, 
och, jak bardzo by się ono przydało... 
Pomieszczenie to należy pani M. ode­
brać!

— Właściwie to nie ma znaczenia, 
żeby odebrać — zauważa Oponentka 
Druga — ponieważ tak czy tak pani 
M. będzie otwierała kotom drzwi do 
piwnicy. Skąd ja to wiem? Wiem i już, 
że będzie.

Przez chwilę milczymy i wieje z 
tego milczenia grozą, bowiem nasu­
wa mi się jeden, jedyny logiczny

Fot. K. Ratajczyk

szeroko otworzyć dwoje drzwi na 
przestrzał, a kiedy się drzwi otworzy, 
zawsze zakradnie się jakiś kot bez­
pański i nieszczęście gotowe.

Nieszczęście? A, tak! Wisi ono nad 
głową prezesa spółdzielni „Nasz 
Dom", bombardowanego nieustają­
cymi skargami Oponentki Pierwszej i 
Oponenta Piątego i — cytuję — „... o 
ile nie będzie odebrane pani M. to 
pomieszczenie dla kotów, do Warsza­
wy skargi pójdą i do telewizji central­
nej".

CZESŁAWA CZECHOWICZ
wniosek: żeby zlikwidować problem, 
należałoby zlikwidować panią M. W 
miarę możności, humanitarnie.

— A jeszcze chciałam dodać, że 
koty depczą po samochodach, wska­
kują na dachy i tupią — (Oponentka 

-Trzecia).
— Zabierzcie, do jasnej cholery, te 

swoje samochody sprzed okien — 
replikuje Oponent Czwarty, który jest 
oponentem w sprawie kotów, ale je­
szcze bardziej* 1 w kwestii parkingu 
przed samymi oknami i psóvy, wypu­
szczanych bez smyczy. — Życia nie 
mamy przez wasze (to do posiadaczki 
deptanego samochodu) spaliny, a 
koty sikają do piaskownicy, bezpańs­
kie i pańskie, a psy walą kupy na 
trawnikach, może nie?

— Pozabijać wszystkie psy i wszy­
stkie koty i byłby spokój — sennie 
mruczy piękna blondynka, przyjaciół­
ka Oponentki Trzeciej.

Znów zapada niezręczne milczenie, 
bowiem w powietrzu całkiem już nie­
dwuznacznie zawisa pytanie: koty i 
psy, to by się nawet dało przeprowa­
dzić, ale — jak zabić panią M.?

’ A skoro juz panią M., to przy sposob­
ności wszystkie wariatki, które pod 
osłoną nocy wstydliwie skradają się 
do śmietników, aby tam wyłożyć re­
sztki jedzenia bezdomnym zwierzę­
tom. I tych dokarmiaczy gołąbków 
oraz innego ptactwa, bo przecież wia­
domo: nażre się ono, fruwa i z wyso­
kości zanieczyszcza.

Sumiennie schodzę do piwnicy, że­
by obwąchać. Faktycznie woń jest 
krzepka i wieloskładnikowa, jak to w 
piwnicy, która nie ma absolutnie żad­
nej wentylacji, wszystkie bowiem 
okienka są zabite na głucho i teraz, 
żeby piwnicę przewietrzyć, trzeba

Tak wiele jest miejsc i instancji, do 
których można się odwoływać... I 
wszystkie skargi trafią na biurko pre­
zesa spółdzielni z adnotacją: „Ocze­
kujemy wnikliwego rozpatrzenia i wy 
jaśnienia..."

Współczuję, doprawdy.
Tymczasem: jedenaście osób z blo­

ków nr 24—26 przy ul. Tetmajera 
podpisało oświadczenie tej treści: 
„Nie wnoszę sprzeciwu, aby bez­
domne koty mogły przebywać w do­
datkowym pomieszczeniu piwnicz­
nym przyznanym pani M." Sześć o- 
sób zdeklarowało się jako neutralne. 
Pięć osób oponuje. W ośmiu miesz­
kaniach nie zastałam nikogo, kiedy 
wybrałam się na tzw. rekonesans 
dziennikarski, aby w miarę możliwoś­
ci wszystkich mieszkańców zapytać 
w powyższej sprawie o zdanie.

Chodziłam tak śladem skargi, zło­
żonej w redakcji „Głosu" na moje 
nazwisko.

Oponentka Pierwsza z ręką na ser­
cu zapowiada, że nie cofnie się przed 
niczym.

Pani M. łyka relanium.
Ten przydługi zapewne felieton za­

tytułowałam „Zabawa w koty", iecz 
im bliżej końca, tym bardziej skłaniam 
się ku myśli, że zabawą się skończyła, 
a zaczęły się schody. Że w blokach nr 
24—26 przy ul. Tetmajera już od daw­
na nie chodzi o stosunek człowieka 
do zwierzęcia, lecz człowieka do czło­
wieka. O pretekst, aby dołożyć bliź­
niemu swemu. Prawidłowo. Taka 
zwykle bywa końcówka każdego kon­
fliktu i nikt na ostrym finiszu nie 
pamięta już nawet, od czego się za­
częło...

■EH
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JERZY RUDZIK MWmmmmmii
Na ścianach gabinetu naczelnika, LEO­

POLDA KUCZERAWEGO, mnóstwo dyp­
lomów — dowodów uznania dla osiąg­
nięć miasta i gminy. Krajowy mistrz gos­
podarności sprzed pięciu lat, wiele wy­
sokich wyróżnień za dorobek w konkur­
sie, w którym sito eliminacji jest bardzo 
zagęszczone. Wielokrotny finalista tego 
konkursu na szczeblu wojewódzkim. 
Mistrz gospodarności regionu w 1986 r., 
również mistrz innego konkursu za „ład 
i porządek”.

Tylko za ubiegły rok Drawsko zebrało 
18 milionów złotówek z tytułu różnych 
nagród. Ojcowie miasta i gminy liczą też 
na dobrą lokatę w krajowej edycji kon­
kursu mistrza gospodarności za 1987 r. 
Zobaczymy!

Czyny nam się udają
Czyny społeczne nam się udają, powie Edward Mej- 

ger, przewodniczący rady narodowej. One właśnie stano­
wią solidną podstawę do osiągania różnych sukcesów, 
ułatwiają życie mieszkańcom.

W okresie ostatnich trzech lat wypracowano w czynach 
199 min zł, przy czym bezpośredni wkład społeczeństwa 
przekroczył 140 min zł. Takich wyników może pozazdroś­
cić wiele miast i gmin w kraju. W każdym roku średnio 
realizuje się 220 różnych zadań. Statystyczny mieszka­
niec wypracował w 1986 r. ponad 3tys. zł. Rezultat 
rekordowy.

Efekty? Znaczna poprawa zaopatrzenia wsi w wo­
dę poprzez nowe wodociągi, lepsza nawierzchnia 
dróg wiejskich, oddane boiska sportowe, kluby 
i filie biblioteczne, remiza strażacka w Rydzewie, 
basen p.pożarowy w Suliszewie, a w mieście zna­
czna poprawa oświetlenia ulic, nowe place zabaw 
dla dzieci, świetlice osiedlowe. Rady sołeckie j komi­
tety osiedlowe współzawodniczą ze sobą w lokalnych 
konkursach, pobudzają mieszkańców do większej aktyw­
ności, wypracowują własne fundusze.

Miejsko-Gminna Rada Narodowa jest dociekliwa i wraz 
z PRON ma ugruntowane zdanie o tym, co jest dobre dla 
Drawska i gminy. Na sesjach nic nie przechodzi bez 
dyskusji, a i działacze samorządu mieszkańców przypiera­
ją, gdy trzeba, władze do ściany. Co obiecane, ma być 
wykonane. My sami damy to, a wy nam pomóżcie. Taki tu 
obowiązuje podział ról.

I trudno, aby było inaczej, skoro np. tegoroczny budżet 
Drawska wynosi raptem 368 min zł. Musi go wesprzeć 
społeczna inicjatywa, ofiarność, konkretne czyny miesz­

kańców. Zebrali np. już 2,5 min zł na rozbudowę 
szpitala, a zamierzają ten fundusz potroić przez 
środki załóg zakładów pracy, datki rzemiosła. Potrzeby są 
ogromne. Tylko remont kapitalny starych budynków wy­
niesie 2 miliardy. Trzeba więc nieustannie wszystko po 
gospodarsko, uważnie liczyć, ustalić hierarchię zadań, 
skupiać siły na wybranych zadaniach.

Przy naczelniku działa z rozmachem rada dyrektorów, 
prowadzona przez Dominika Jabłońskiego, szefa 
PBRol. Kierownicy drawskich przedsiębiorstw wspoma­
gają radę narodową i naczelnika, przełamują partykularne 
opłotki, inicjują wspólne przedsięwzięcia z myślą 
o szerszym, społecznym interesie. Tak właśnie wy­
budowano drogę dojazdową do oczyszczalni ście­
ków, wykonano magistralę wodociągową, szuka się 
spośród siebie wykonawców robót, partycypuje w kosz- 

. tach.
Dzięki tym inicjatywom, konsekwencji w pokonywaniu 

przeszkód, dobrze przebiega realizacja programu wybor­
czego. Kończy się kadencja rady narodowej, władza musi 
zdać rachunek ze swojej pracy. — Nie brakuje cieni, 
kłopotów, lecz nie mamy się czego wstydzić — twierdzi 
naczelnik Kuczerawy.

Doprowadzono gaz, 
wybuduje się oczyszczalnię

Drawsko nie miało kanalizacji, wodociągu, a braki” 
w infrastrukturze komunalnej były przerażające. Ogrom 
potrzeb i zadań. W tej kadencji rady sporo jednak zrobiono. 
Przewodniczący Mejger skrupulatnie wylicza: wybudo­
wano magistralę wodociągową — poprawiło się zaopa­
trzenie w wodę w centralnej części miasta. Za parę lat 
można będzie mówić o generalnym rozwiązaniu tego 
problemu. Przystąpiono też do budowy oczyszczalni ście­
ków, wcześniej niż zakładał to plan wojewódzki, dzięki 
własnej inwencji. Modernizuje się także osadniki 
Inhoffa w osiedlu Toruńska, co umożliwi pod­

trzymanie niezłego tempa budownictwa mieszka­
niowego.

*
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„Stwierdziła Pani, że szkoła wpaja zasady 
moralne, że „dobry nauczyciel czyni to na 
każdej lekcji, na każdej przerwie i poza szkołą 
— pisze pan Stefan Lasak ze Szczecinka, cytując 
fragment mojego artykułu. — Być może są 
i tacy, lecz ja mieszkając naprzeciw szkoły 
podstawowej widzę wręcz co innego. W cza­
sie przerw uczniowie wybiegają ze szkoły: 
jedni do sklepu spożywczego po cukierki w 
papierkach, które zaraz rzucają gdzie popad­
nie; drudzy, starsi wpadają na place zabaw 
niszcząc huśtawki i inne urządzenia, jeszcze 
inni chowają się w krzakach i palą papierosy. 
Mieszkam tu kilkanaście lat i nigdy nie wi­
działem „dobrego nauczyciela” który poskra­
miałby swoich wychowanków”.

LISTÓW podobnej treści redakcja 
otrzymuje ostatnio sporo, nie­
które drukujemy bez komenta­
rza, na podstawie innych interweniu­

jemy, i z większym lub mniejszym 
skutjćiem załatwiamy sprawy incy­
dentalne.

Lektura listów, rozmowy telefoni­
czne, artykuły w prasie skłaniają do 
wniosku iż wychowanie w szkole 
stają się coraz mniej skuteczne. 
Coraz więcej łudzi stwierdza, sy­
piąc przykładami jak z rękawa, 
że procesu wychowania się nie 
zauważa.

— Odnawiamy gospodarkę-—mó­
wią Czytelnicy — czas by odnowić 
szkołę, a więc metody wychowania i 
nauczania. Zgoda. Tylko od czego 
zacząć? Zacznę od wyliczenia przy­
czyn obiektywnych, które nie sprzyja­
ją dobremu wychowaniu:

a) PRZEŁADOWANE PROGRA­
MY NAUCZANIA. Co do tego, że 
programy nauczania pęcznieją od 
naorniaru treści, nikt nie ma wątpli­
wości. Nie spotkałam nauczyciela, 
który by twierdził inaczej. Wszystkie 
publikowane wypowiedzi specjalis­
tów spostrzeżenie to potwierdzają. I 
tak jest od lat. I od lat nic się nie 
zmienia. Ostatniego w 1987/88 roku 
szkolnym „odchudzenie" programów 
ani uczniowie, ani nauczyciele prawie 
nie zauważyli. Sytuacja jest taka, że 
dziennikarze mają o czym pisać, nau­
kowcy, tudzież higieniści umysłowi 
także, a traci na tyrri wychowanie. To 
proste. Nauczyciel, goniący nerwowo 
program, nie ma czasu, by spokojnie 
zatrzymać się w środku lekcji i wyko­
rzystać nadarzającą się sytuację wy­
chowawczą. A takiego momentu, nie 
sposób „odrobić", ani odłożyć na 
później.

b) PRZELUDNIONE SZKOŁY. W 
miastach nadrabia się zapóźnienia w 
budownictwie oświatowym lat sie­
demdziesiątych wznoszeniem szkół 
ogromnych. Szkół — kombinatów. 
Szkół — molochów. Uczy się w nich 
półtora tysiąca, bywa ze i dwa tysiące 
dzieci. Pierwsze, co uderza po wejś­
ciu do takiej „nowoczesnej" szkoły, 
to wrzask. Dzieci krzyczą, nauczyciele 
krzyczą. Mali są popychani i ponie­
wierani przez starszych. Nauczyciel 
dyżurujący przemyka pod ścianami ze 
strachem w oczach, Uczniowie węd­
rują ze swoimi rzeczami z klasy do 
klasy, gdyż uczą się na dwie, trzy 
zmiany. Czy w takich warunkach mo­
żliwe jest wychowanie, które wyma­
ga ciszy, skupienia, namysłu, intym­
nej bliskości ucznia i mistrza?

c) RODZICE. Najczęściej spotyka­
ny typ rodzica, to człowiek dbający o 
dobra materialne dla domu, zajęty 
swoimi dorosłymi sprawami, często 
nie umiejący poradzić sobie sam ze 
sobą. Dziecko takiego rodzica jest 
ładnie ubrane, najedzone, zdrowe, 
posiada mnóstwo rzeczy potrzebnych 
i niepotrzebnych, niekiedy bardzo 
drogich, czym imponuje swoim kole­
gom w klasie. Dziecko ma niewiele do 
powiedzenia, nic do zrobienia, ma się 
tylko uczyć (tu jak echo odzywa się 
ten bardzo przeładowany program 
nauczania) i przynosić bardzo dobre 
stopnie.

NA WYCHOWANIE NIKT NIE MA 
CZASU. A przecież na ten zabieg 
potrzeba dużo czasu i cierpliwości. 
Bo wychowanie to, udzielanie wy­
czerpujących odpowiedzi nawet na 
najdziwniejsze pytania (podobno nie 
ma głupich pytań, są tylko głupie 
odpowiedzi), wspólne czytanie ksią­
żek i oglądanie telewizji, a potem 
rozmowy i dyskusje nad nimi. To 
także wspólna praca, zabawa, przytu­
lenie, bycie z dzieckiem w dobrym i 
złym momencie jego życia. Czy są 
rodzice, którzy na to wszystko i wieie 
innych elementów, nie wyliczonych z 
braku miejsca, a ważnych w procesie 
wychowania, znajdują czas i cierpli­
wość? Pewnie są, ale jest ich bardzo

tworzeniu solidnych psycholo­
gicznych podstaw rozwoju jed­
nostki, które będą sprzyjały jej 
samodoskonaleniu i samowy- 
chowywaniu. Współczena psy­
chologia mocno akcentuje zna­
czenie stosunku do siebie w re­
gulacji przeżyć wewnętrznych i 
zachowaniu człowieka na ze­
wnątrz. Chodzi tu o poczucie 
własnej wartości, samoocenę, 
podmiotowość i odpowiedzial­
ność jednostki, którą wychowu­
jemy.

Okazuje się, że źródła takiego a nie 
innego stosunku do słabszych, stosun­
ku do zwierząt, chęci uczenia się, 
doskonalenia siebie, należy szukać w 
stosunku do własnego ja. Można te 
oczywistości dedykować zarówno 
rodzicom jak i szkole. Skoro postano­
wiłam zaproponować odnowę wy­
chowania w szkole, skupię się więc 
na niej. To ona powinna nauczyć 
dziecko wiary w siebie. A tego nie 
można osiągnąć strachem, groźbą, 
karami i biciem, co, niestety, też się w 
szkołach zdarza. Wiary w siebie, w 
swoją wartość i możliwości nie moż­
na nauczyć poniżeniem wychowanka 
i jego godności, publicznym ośmie­
szaniem np. wobec klasy, czy rodzi­
ców. Dlaczego wyliczam z uporem to, 
czego się robić nie powinno? Dlate­
go, że właśnie są to metody ulubione i 
powszechnie stosowane przez nasze 
szkoły.

NOWOCZESNA SZKOŁA POWIN­
NA mniej uwagi zwracać na stopnie, 
więcej na aktywizację ucznia na lek­
cji, w działalności społecznej. Tu do­
chodzimy do nauczania zindywidua­
lizowanego i wielopoziomowego, na

MARYLA WRONOWSKA
mało. Większość ogłada się na szkołę, 
co już stało się stereotypem pojęcio­
wym. Nikt nie zapyta małego chuliga­
na, który tnie w autobusie siedzenie 
żyletką, czy tego nauczono go w 
domu. Zwykle dorośli pytają z naga­
ną: — To tego uczą ciebie w szkole?

Niektórzy upatrują poprawy sytua­
cji w pedagogizacji rodziców i terapii 
rodzinnej, ale ja w to nie wierzę. Bo 
znów — za dużo dzieci, za mało szkół, 
kto i kiedy ma wychowywać rodzi­
ców?

Do innych przyczyn obiektywnych, 
przeszkadzających dobremu wycho­
waniu, zaliczam zły system zarządza­
nia oświatą, niewłaściwy dobór kadry 
kierowniczej placówek, biurokrację 
szkolną, zacofany system kształcenia 
pedagogów i niskie opłacanie pracy 
nauczyciela.

OBRAZ JEST NIEWESOŁY. Po­
wtórzę: skoro rodzice nie wychowują, 
musi to robić szkoła. Nikt jej z tego 
obowiązku nie zwolni. Gdyby można 
usunąć szybko wszystkie przyczyny 
obiektywne, nie sprzyjające wycho­
waniu, byłoby pięknie. Wiadomo jed­
nak, że nie stanie się to ani w tym, ani 
w przyszłym roku. Trzeba naprawiać 
wychowanie w tych warunkach, jakie 
istnieją. Ale przedtem należy uświa- 
domić sobie kilka spraw, np. że pro­
ces wychowawczy polega na

co oponenci przymrużą oko i powie­
dzą: jak to jest możliwe w 30-35 
osobowej klasie. Niektórym pedago­
gom to się jednak udaje. Osiągają 
znakomite wyniki.

Kryzys ekonomiczny rodzi postawy 
egoistyczne, wzmaga znieczulicę, 
sprzyja zagarnianiu wszystkiego dla 
siebie. Humanizacja stosunków w 
szkole jest imperatywem chwili. 
Szkoła powinna się stać oazą życzli­
wości między nauczycielem i uczniem 
oraz między uczniem a uczniem. My 
to wszystko wiemy — powiedzą nau­
czyciele — i tak postępujemy. To 
dlaczego wszyscy krytykują wycho­
wanie szkolne?

W częstochowskiej WSP przepro­
wadzono interesujące badania oso­
bowości nauczycieli. W konkluzji 
stwierdza się, że tylko co czwarty 
nauczyciel zasługuje na miano peda­
goga. Jest to osoba, która doskonali

osobowość ucznia, pomaga w jego 
rozwoju, jest przyjacielem wychowan­
ka. Okazało się też, że około 15 proc. 
nauczycieli charakteryzuje się skłon­
nością do wrogości i nieżyczliwości 
wobec ucznia, wobec wychowanka. 
Pilną potrzebą jest więc reforma 
systemu kształcenia nauczycie­
li, co postulowałam nieraz, bez 
rezultatu. W obecnych zakła­
dach za mało jest praktyki, za 
dużo teorii, zresztą wcale nie 
najnowszej. A która szkoła pe­
dagogiczna uczy, jak być dobrym 
wychowawcą klasy, partnerem 
rodziców, jak efektywnie pro­
wadzić organizację dziecięcą lub 
młodzieżową? Uczyć może i uczy, 
ale, niestety, nie naucza skutecznie, 
co widać w praktyce.

Wchodzimy w drugi etap reformy. 
Jeśli zostanie wprowadzony, a w to 
nie wątpię, gdyż nie widzę innej drogi 
zmian na lepsze, myślę, że reforma 
pomoże w wychowaniu dzieci i mło­
dzieży. Zwłaszcza jeden jej element — 
ścisłe powiązanie płac z efektywno­
ścią pracy. Proponuje się, i słusznie, 
by takie kryterium obowiązywało rów­
nież nauczycieli. Lepszy nauczyciel 
więcej zarabia. I czy to będą zróżnico­
wane płace bez względu na staż pra­
cy, czy to będzie za rok, czy za mie­
siąc, lub za półrocze, czy kryteria 
opracuje szkoła, czy społeczna rada 
szkoły, nie chodzi na razie o szczegó­
ły, to system wynagradzania nauczy­
cieli musi się zmienić. Bo czy źle 
opłacany, zakompleksiony, zgorzk­
niały nauczyciel może być życzliwy i 
dobrze wychowywać?

Pomysły są, oby jak najszybciej przy­
oblekły się w realne kształty rewolu­
cyjnych zmian w oświacie. Jest to 
trochę jak wołanie na puszczy, gdy się 
zważy, że do tej pory wszystko co 
najpilniej pożądane, rodzi się w bó­
lach i bardzo ślamazarnie. Może 
więc szkoła wyprzedzi praktykę 
społeczną i co czwarty nauczy­
ciel, czyli ten prawdziwy peda­
gog, zacznie od dzisiaj wycho­
wywać dla reformy, czyli będzie 
uczyć obowiązkowości, solid­
ności, porządku, szacunku dla 
mienia wspólnego i prywatnego, 
planowania, organizacji i odpo­
wiedzialności za wszystko co się 
robi.

„Pierwszorzędną rolę w wychowa­
niu odgrywają rodzice, potem szkoła, 
potem środowisko" — pisze pan S. 
Lasak. — To jest teoria, tylko jak 
wpłynąć na rodziców, aby zechcieli 
dobrze wychowywać swoje dzieci? 
— pyta Czytelnik.

Nie wiem. Wiem tylko, że rodzice 
dzieci, o których złym zachowaniu 
pisze pan w liście, zostali wyeduko­
wani i wychowani w szkole socjali­
stycznej, w Polsce Ludowej oraz 
przez swoich rodziców. Środowisko, 
czyli dorośli, niekoniecznie rodzice, 
także popełniają w wychowaniu 
(„wszystkie dzieci są nasze") kardy­
nalne błędy. Wystarczy przypomnieć 
spór kolonistów, a w ich imieniu ad­
ministracji oświatowej ze stolicy z 
dyrekcją zdewastowanej przez nich 
latem szkoły nr 7 w Suwałkach. To 
właśnie dorośli stwierdzają, że „znisz­
czono dokładnie tyle, ile powinno 
ulec zniszczeniu". Wandalizm troglo­
dytów został usprawiedliwiony. Po­
dobnie jest ze złodziejstwem, Zwykli­
śmy napiętnować tych, którzy nas 
okradli. Łagodniej skłonni jesteśmy 
traktować kradzież mienia państwo­
wego. A już zupełnie podejrzane mo­
ralnie jest dzielenie złodziei na „du­
żych i małych". Kto ukradnie tysiąc 
spinaczy z biura, jest ostrzej potępio­
ny niż ten, kto ukradnie ich dziesięć!

IC TAK NIE WYCHOWUJE jak osobisty przy­
kład. Choćby palenie papierosów, o którym 
pisze nam Czytelnik. Czy szkoła, w której obsłu­

ga i nauczyciele palą, może w uczniach wzbudzić 
wstręt do tego zgubnego nałogu? Spieszę donieść, że 
znam szkoły, w których palić nie wolno nikomu. Są to: 
Szkoła nr 4 w Białogardzie, „siódemka” w Kołobrzegu 
i... to chyba wszystkie. Łączę pozdrowienia.

mmmmmChciejstwo 
zmieni rzeczywistość?

Pan Władysław R. z Koszalina 
(znowu prośba o zachowanie a- 
nonimowości) twierdzi, że nie 
mam racji twierdząc, iż w na­
szych warunkach nie można być 
przedsiębiorczym. Podpiera się 
konstatacjami profesora Jana 
Szczepańskiego, który udowad­
nia, że przedsiębiorczość w na­
szym kraju nie wyginęła. Szko- 
pół w tym, że do tak zwanej 
przedsiębiorczości nie wszyscy 
mają wolny dostęp.

Łatwiej uzyskać lokal na bu­
tik żonie dyrektora, niż żonie 
nawet wysoko kwalifikowanego 
robotnika. Łatwiej otworzyć fir­
mę komputerową siostrzeńcowi 
wiceministra, niż siostrzeńcowi 
dyrektora teatru. Szybciej 
otworzy przedsiębiorstwo pry­
watne dyrektor zwolniony z fun­
kcji, niż zwolniona ze sklepu — 
ekspedientka. Łatwiej uzyska 
koncesję na eksport szef zrze­
szenia rzemieślniczego, niż wła­
ściciel warsztatu świadczącego 
usługi choćby najlepsze. Łat­
wiej mojemu przyjacielowi, Me­
cenasowi, utworzyć spółkę, niż 
pracownikowi związków twór­
czych.

Nie piszę tego, żeby wypomi­
nać komuś przedsiębiorczość i 
zaglądać do kieszeni, piszę o 
tym dlatego, że w naszej wersji 
socjalizmu ludzie nauczyli się 
wyzyskiwać jedni drugich. W 
niczym ten wyzysk nie przypo­
mina klasycznego wyzysku ka­
pitalistycznego. Jest to po pros­
tu wykorzystywanie uprzednio 
zdobytej pozycji zawodowej i u- 
kładów wynikających z uprzy­
wilejowania bycia bliżej przy 
władzy.

Gdyby dobrze się rozejrzeć, 
dostrzec można jak wielu ludzi 
przekształca swoje układy, zna­
jomości, powiązania w kapitał 
warunków i sposobności ułat­
wiających spożytkowanie pry­
watnej przedsiębiorczości. Nie 
są to postępowania ścigane 
przez prawo, więc tylko morali­
sta może się krzywić na takie 
praktyki. W zapowiedziach no­
wych reguł ekonomicznych jawi 
się szansa, że ten elitarny dostęp 
do przedsiębiorczości stanie się 
zwyczajnie egalitarny.

Teoretycznie i obecnie każdy, 
kto chce zaryzykować własną 
przedsiębiorczość, może to u- 
czynić. Faktycznie jednak bez 
„tego kapitału” układów, po­

wiązań i znajomości nie jest to 
możliwe, jak również bez pono­
szenia różnych ofiar, cierpliwoś­
ci, umiejętności odwoływania 
się i pisania skarg.

Zupełnie inaczej ma się przed­
siębiorczość w przedsiębior­
stwie uspołecznionym. Po pierw­
sze , nie zawsze jest mile widzia­
na przez bezpośrednich i pośre­
dnich szefów. Wywołuje bo­
wiem znaki zapytania w rodza­
ju, a jak mu się uda, to co powie­
dzą o mnie — jego dyrektorze? 
Po drugie, przedsiębiorczość 
wymaga zmian, przestrojenia 
organizacji, tasowania zastygłe 
go układu , przyjęcia ryzyka, 
gdy się nie uda. Słowem, same 
kłopoty natomiast korzyści, 
choć można je zauważyć gołym 
okiem, nie są też dobrze widzia­
ne. Zastosowanie nowego po­
mysłu wydatnie ukazuje kieps­
ką dotychczasową organizację 
pracy, niską wydajność, brak 
kompetencji...

Można mieć nadzieję, że obe­
cna reforma zmieni diametral­
nie te wszystkie negatywne u- 
warunkowania. Być może, ma 
rację profesor Andrzej Grzegor­
czyk, że niezbędny jest dla wy­
grania reformy swoisty trening 
psychiczny, skłaniający do in­
nowacji całe warstwy i środowi­
ska, które zyskają swobodny do­
stęp do przedsiębiorczości, po­
czują możliwości inicjatywy i 
możliwości te wypróbują. Ale te 
warunki muszą mieć zapewnio­
ną stałość, bo w warunkach nie­
stałych człowiek myśli tylko że­
by załapać co się da. Myśli egois­
tycznie i krótkoterminowo...

Mecenas twierdzi, że nie bę­
dzie przełomu, jeśli przede 
wszystkim w firmach uspołecz­
nionych nie stworzy możliwości 
do przedsiębiorczości. Do inno­
wacji, która nie będzie żadnym 
zagrożeniem. Przewidiye, że te 
kwestie zajmować będą Czytel­
ników jeszcze długo, a mnić au­
torowi, przysporzą wiele złotó­
wek za wierszówkę.

Osobiście wolałbym już nie 
pisać o potrzebie przedsiębior­
czości, tylko ojej rezultatach. W 
tym pragnieniu podobny jestem 
do autorów niektórych opraco­
wań, planów i programów, któ­
rzy uwierzyli, że chciejstwo mo­
że zmieniać rzeczywistość.__

JfoUłtu+s fcUćusAĄ'

Z zadowoleniem mieszkańcy przyjęli doprowadzenie 
wj gazu ziemnego do Drawska. A pora była najwyższa,
fw ponieważ stara, zużyta gazownia nadawała się tylko na

eksponat muzealny. Na osiedlu Toruńska wybuduje 
się docelowo 288 mieszkań spółdzielczych, na razie 
oddano 30 i tyle sćsmo przekaże się w 1988 r. oraz kolejne 
36 mieszkań w budynku „Ratuszowa". VV ramach budow­
nictwa komunalnego za rok odda się 46 mieszkań.

Dynamicznie rozwija się budownictwo jednorodzinne. 
Urząd przekazuje wciąż nowe działki. W najbliższych 
latach każdy zainteresowany otrzyma odpowiednie tereny. 
Sporo mieszkań zakładowych budują miejscowe 
przedsiębiorstwa-- PBRol., Nadleśnictwo, „Dra­
wa”, Rejon Dróg Publicznych, a na wsi Kombinat 
PGR.

Na mieszkanie spółdzielcze i komunalne czeka 1.500 
rodzin. Przy obecnym tempie budownictwa na własne 
„M" czeka się do 15 lat. Czy można skrócić ten termin? 
Moi rozmówcy odpowiadają twierdząco, lecz potrzebne 
są większe środki, natomiast bariera wykonawcza jest do 
pokonania.

Zgodnie z uchwałą rady narodowej, podkreśla naczelnik 
Kuczerawy, udało się też zaspokoić w pokaźnej mierze 
potrzeby mieszkaniowe dla fachowych kadr niezbędnych 
miastu — służbie zdrowia, nauczycielom, sędziom, nota­
riuszowi, PZU.

Nie lada kłopotów ojcom miasta przysparzają remonty 
kapitalne i bieżące starych, wyeksploatowanych budyn- 
ków. A stanowią one 36 proc. zabudowy mieszkalnej 
Drawska. Aby remontować, należy wykwaterować miesz- 

- kańców. Gdzie? Przede wszystkim do nowych mieszkań, 
ale i do zastępczych baraków. Wybór zawsze jest trudny. 
Szczęśliwie w tej dziedzinie niemało zrobiono.

Po wyremontowaniu starych budynków przy ul. 
Świerczewskiago, uzyska się 80 mieszkań. Koniecz­
ne jest także wyremontowanie baraków rotacyjnych 
i przekwaterowanie ich mieszkańców do nowych miesz­
kań. Nastąpi to za rok.

Remonty szkół,
nowe przedszkole

Przewodniczący rady, zarazem dyrektor szkoły nr 1, 
informuje z widoczną ulgą o pokonaniu kłopotów jakie 
towarzyszyły podjęciu rozbudowy jego szkoły. Czas naglił. 
Fatalny stan techniczno-sanitarny obiektu, zagęszczenie, 
czyniły tę sprawę wyjątkowo pilną. Dopiero po rozbudo­
wie można przystąpić do modernizacji starego obiektu. 
W podobnej sytuacji znajduje się druga szkoła podstawo­
wa — więc i w niej rozpocznie się w przyszłym roku 
gruntowny remont w ramach czynu społecznego. Podob­
nie szkoła wiejska w Mielenku. Rozpocznie się też 
budowę nowych szkół w Zarańsku i Jankowie. 
Działają już społeczne komitety, gromadzi się środ­
ki na koncie NCPS. Nauczyciele w Żółtem i Gogół- 
czynie otrzymają nowe lub wyremontowane bu­
dynki z mieszkaniami — prace w toku.

Drawsko posiada 5 przedszkoli i 3 na wsi. Placówki 
miejskie pracują na ogół w trudnych warunkach, Co 
najmniej dwa przedszkola należałoby wyłączyć z eksploa­
tacji. Tylko gdzie przenieść dzieci, skoro wszędzie panuje 
nadmierny tłok? A i tak w czasie wstępnej kwalifikacji nie 
przyjęto kilkudziesięciu maluchów. Ojcowie miasta wyna­
jęli więc świetlicę spółdzielni mieszkaniowej, przysposo­
bili ją do nowych funkcji i urządzili małe przedszkole dla 30 
maluchów. Dobre i to,

W sumie jednak jest niewesoło, tym bardziej że do 
przedszkoli puka mocno wyż demograficzny. Rożluźniło 
się nieco w żłobkach, za to zagęściło w przedszko­
lach. Wręcz konieczna jest budowa nowego przed­
szkola, przynajmniej jednego. I ta budowa lada 
dzień ruszy. Za dwa lata odda się na osiedlu Związku 
Walki Młodych przedszkole o 120 miejscach. Największa 
dziura zostanie załatana, lecz tylko częściowo. Nowa rada 
narodowa też będzie miała nad czym się pocić.

Kurację przejdzie szpital, 
powstanie ośrodek profilaktyki
Szpital sypie się w oczach ze starości, potrzebne mu jest 

odpowiednie zaplecze gospodarcze i solidna kuracja re­

montowa, jak i rozrzedzenie przeładowanych pacjentami 
oddziałów. Na nowy szpital nie stać, postanowiono jed­
nak działać, by choć w części poprawić ten niekorzystny 
stan. Stąd powstanie wspomnianego już społecznego 
komitetu i gromadzenie funduszów. Lista zakładów pracy 
czynnie wspomagających tę inicjatywę jest długa, część 
załóg dobrowolnie się opodatkowała.

Pomoc obiecało też województwo. Z jego środków 
rozpoczęto budowę nowej pralni szpitalnej, nieco później 
kotłowni. Zamierza się zmodernizować budynek admini­
stracji i przenieść tam jeden oddział. Spowoduje to rów­
nież poprawę warunków leczenia w pozostałych oddzia­
łach szpitala. Jest to ambitne zamierzenie, którego reali­
zację trzeba założyć na kilka etapów ze względu na 
wysokie koszty.

W Drawsku, jak wszędzie, brakuje lekarzy, stąd 
wydłużone kolejki pacjentów przed gabinetami. Są 
możliwości korzystnych zmian, gdyż władze za­
pewnią mieszkania. Poza tym służbie zdrowia od­
dano na hotel budynek z kilkunastoma mieszka­
niami. Wyremontowano wreszcie obiekt przychodni rejo­
nowej, na czym skorzystali pacjenci i personel medyczny. 
Zaplanowano budowę nowego żłobka.

Miejscowy lekarz, społecznik, Waldemar Kucharski, 
przed paroma laty wystąpił z inicjatywą głośną dziś 
w kraju — utworzenia ośrodka profilaktyki społe­
cznej. Spotkała się ona z daleko idącą pomocą lekarza 
wojewódzkiego. Oryginalność koncepcji tego ośrodka 
polega na połączeniu funkcji diagnostyczno-terapeu­
tycznych i szeroko rozumianej profilaktyki w ratowaniu 
ludzi zagrożonych alkoholizmem, narkomanią. W Ośrodku 
czynna będzie poradnia odwykowa, gabinety lekarskie, 
klub-kawiarnia, kręgielnia, zaplanowano też mieszkania 
dla specjalistów. Na program zajęć złożą się różne formy 
oświaty zdrowotnej i działalności typowo rozrywkowej. 
Atrakcyjna alternatywa dla knajpy i bezmyślnego szlifowa­
nia bruku. Opracowano już dokumentację, znaleziono 
wykonawców. Czas więc na stopniową realizację tego 
pionierskiego przedsięwzięcia.

Trwały ślad
— Przez wiele lat przywykliśmy do konsekwentnego 

rozliczania się z uchwał rady oraz wniosków i postulatów 
wyborców — mówi naczelnik L. Kuczerawy. Na początku 
program wyborczy na okres tej kadencji wydawał się 
czasem administracji nie do końca wykonalny, raczej 
odpowiadający dobrym chęciom, niż możliwościom. Dziś 
jednak, pod koniec kadencji, urzeczywistniamy go w bar­
dzo szerokim zakresie.

Na sesjach i zebraniach nie mówi się już o złej jakości 
pieczywa. Zmodernizowane piekarnie produkują 
pieczywo znacznie lepsze i w szerszym asortymen­
cie. Sprzedaje się więcej baraniny i koniny oraz 
wyrobów z tego surowca, dzięki korzystnym umo­
wom z producentami spoza gminy. Drawsko doro­
biło się największej w regionie powierzchni hand­
lowej — przybyło sklepów, punktów usługowych 
różnych branż, oddano dużą restaurację społemo­
wską, piękną księgarnię, ą,na wsi — nowe placówki 
kultury. Remontowany jest stadion sportowy, wybuduje 
się też stanicę turystyczną nad Drawą z hotelem na 50 
miejsc. Dba się o porządek, czystość, estetykę. Tylu koszy 
na śmieci w mieście, na dodatek dość systematycznie 
opróżnianych, nie widziałem w innych miastach woje­
wództwa koszalińskiego.

Nie zachłystuję się bezkrytycznie osiągnięciami Draws­
ka, nie wszystkie inicjatywy i zapowiedzi „wypaliły". Ludzi 
denerwuje niedostatek wody, ubóstwo urządzeń komuna­
lnych. Niejedna ulica, oddalona od centrum miasta, po 
deszczu przekształca się w błotniste bajorko. Drawsko 
leży na uboczu głównych szlaków kultury. Mają 
prawo do narzekania dość liczni tu turyści. Jednak 
pracowitość, ambicje, pomysłowość władz i mie­
szkańców są bezsporne, nu miarę mistrzowskich 
tytułów. A tych w Drawsku uzbierała się imponująca 
kolekcja. Takie są fakty.

Fot. Jerzy Patan
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UDANY ROK SŁUPSKICH MUZEALNIKÓW

W 1988 r. - jubileusz 
40-lecia "
Pomorza Środkowego

TEGOROCZNY sezon słups­
kie Muzeum może z powodze­
niem zaliczyć do udanych. Za­
mek Książąt Pomorskich odwiedziło, 

wraz ze skansenem w Klukach, ponad 
100 tys. widzów z całego kraju. Pobi­
to rekordy frekwencji. Stałym goś­
ciem Zamku była młodzież szkolna, 
odbywająca lekcje historii, wycho­
wania obywatelskiego, uczestnicząca 
też w licznych imprezach.

Wielkim wydarzeniem artystycz­
nym stała się głośna w kraju ekspozy­
cja pn. „Sztuka na dworze Książąt 
Pomorza Zachodniego w 
XVI—XVII w.'', która zawitała do 
Słupska po Zamku Królewskim w 
Warszawie i Szczecinie, ciesząc się 
tam, jak i w Słupsku ogromnym po­
wodzeniem. Pokaźna część ekspona­
tów pochodziła z własnych zbiorów 
muzealnych, m.in biżuteria i sarkofagi 
ostatnich Gryfitów — ks. Anny i Bo­
gusława Ernesta de Croy. Ogółem 
zorganizowano 7 dużych ekspozycji, 
wśród nich m.in. wybitnych, polskich 
artystów i zbiorowych o tematyce 
marynistycznej. Wstrząsające wraże­
nie zrobiła wystawa fotogramów do­
kumentujących straszliwą gehennę 
więźniów obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu. Muzeum „eksportowa­
ło" też własne wystawy do placówek 
w kraju: ekspozycja portretów S. I. 
Witkiewicza w Muzeum Narodowym 
W Gdańsku, a w Instytucie Kultury 
Polskiej w Londynie przedstawiono 
kilkadziesiąt prac z unikalnego w Po­
lsce pleneru plastycznego, pn. „Zapis 
graficzny w skórze”. Tę wystawę po­
kazano następnie w Carlisle w Anglii.

Zamek rozbrzmiewał też muzyką w 
wykonaniu wybitnych polskich artys­

tów przez cały rok oraz tradycyjnie już 
w okresie Festiwalu Pianistyki Pol­
skiej, kiedy Salę Rycerską objęła we 
władanie Estrada Młodych. Muzeum 
współorganizowało także koncerty 
muzyki organowej w kościele św. 
Jacka w okresie lata.

Zbiory placówki wzbogaciły się o 
kilkadziesiąt cennych obiektów — 
medali, monet, dzieł sztuki starej i 
współczesnej, pochodzących z zaku­
pów i z darów. Wspaniała i najwięk­
sza w Polsce kolekcja portretów S. I. 
Witkiewicza została uzupełniona o 
kolejne prace. Wyjaśniła się też osta­
tecznie sprawa głośnego skarbu sreb­
rnego — znaleziska cennej biżuterii i 
zastawy sprzed paru laty. Polubownie 
zaspokojono finansowe roszczenia 
właścicielki z RFN, a skarb przeszedł 
na własność Muzeum.

A co przyniesie nowy rok kultural­
ny?

Otóż nie zabraknie wielu znaczą­
cych wydarzeń o dużej randze artys­
tycznej i poznawczej. Muzeum 
przygotowuje się do swojego ju­
bileuszu 40-lecia. Główne uro­
czystości odbędą się w maju 
1988 r„ połączone z 25-leciem 
Skansenu Słowińskiego w Klu­
kach. Z tej okazji i w dowód uznania 
dla dorobku Muzeum odbędzie się w 
Słupsku wyjazdowe, robocze posie­
dzenie Zespołu Ochrony Dziedzictwa 
Kulturalnego Narodowej Rady Kultu­
ry. Urządzi się też ciekawe, często 
unikalne ekspozycje, nigdzie do tej 
pory nie prezentowane. Przedstawio­
na zostanie twórczość plastyczna 
Stanisława Witkiewicza — ojca Wit­
kacego, artysty o ogromnym dorob­
ku, ale jakby przyćmionego sławą

swego syna i me znanego szerszym 
kręgom odbiorców. Kompletuje się 
obecnie rozproszone po różnych mu­
zeach prace tego artysty i przygoto­
wuje wydanie katalogu. Muzeum 
słupskie zaprezentuje okazałą, wielo- 
tematyczną ekspozycję rzemiosła ar­
tystycznego i prac plastycznych z 
własnych zbiorów — w większości 
nie znanych publiczności, przy okazji 
pokaże się imponujący dorobek włas­
nych służb konserwatorskich, przy­
wracających do życia cenne obiekty 
muzealne. Zaowocuje też zapocząt­
kowana współpraca Słupska z Ar- 
changielskiem. W Zamku przedstawią 
po raz pierwszy swoje prace — malar­
skie, graficzne, rzeźbę, wyroby arty­
styczne — artyści radzieccy z dalekiej 
Północy.

W okresie festiwalu pianistycznego 
urządzona zostanie oryginalna i atrak­
cyjna wystawa pt. „Koncert na tafli 
szkła — malarstwo na szkle'.'A za rok, z 
okazji 40-lecia zjednoczenia polskie­
go ruchu robotniczego, ekspozycja 
dzieł sztuki i dokumentów nawiązują­
ca do tego wydarzenia.

W Młynie Zamkowym natomiast 
gościć będzie współczesna sztuka lu­
dowa Pomorza Środkowego oraz 
twórczość znanych, polskich prymi­
tywistów. Rozbudowany zostanie 
skansen w Klukach, pojawi się tam 
nowa, zabytkowa chałupa wiejska z 
Żoruchowa. Podtrzymane zostaną 
kontakty z zagranicą, m.in. do Holan­
dii zawędrują portrety S. I. Witkiewi­
cza. Przygotowywane jest jubileu­
szowe wydawnictwo o Muzeum, wy­
bije się pamiątkowy medal, ukaże się 
tez katalog w kolorze z 200 reproduk-

C
ZYTA się tę książkę znakomicie. 
Pierwsza na taką skalę i ujawniająca 
tak wiele szczegółów z walki na 
>,tajnym froncie". Mieliśmy wprawdzie 

książki Mariana Reniąka, doczekaliśmy się 
relacji z wykonania zadania przez kapitana 
Czechowicza w Monachium, ale obecna 
pozycja ma inny ciężar gatunkowy. 0 wal­
ce z podziemiem i współczesnymi szpiega­
mi mówi szef polskiego wywiadu i kontr­
wywiadu, generał Pożoga.1

Mówi dosłownie, gdyż książka wydana 
właśnie przez „Czytelnik" składa się z sied­
miu rozmów z pierwszym zastępcą ministra 
spraw wewnętrznych, które przeprowadził 
Henryk Piecuch. Fragmenty tych rozmów 
publikowała niedawno „Polityka". Gen. 
Pożoga odkrywa nam wiele tajemnic, uka­
zuje pracę polskiego kontrwywiadu, spo­
soby walki ze szpiegami.

Rozmowa pierwsza koncentruje się wo­
kół „trójkąta śmierci", czyli Bieszczadów. 
To tutaj jeszcze kilka lat po wojnie toczyły 
się krwawe walki z oddziałami Ukraińskiej 
Powstańczej Armii (UPA). Pisano o tym 
już wiele, ale gen. Pożoga przedstawia to 
starcie z podstępnym i sprytnym przeciwni­
kiem od strony służby bezpieczeństwa, 
która dopiero uczyła się, wprawiała do 
swoich obowiązków. Początkowo z ban­
dami UPA walczyli milicjanci, ormowcy, 
żołnierze Korpusu Bezpieczeństwa We­
wnętrznego. Ale siły te okazały się małe. 
Rzucono więc wojsko, które początkowo 
także niewiele zdziałało przeciwko ruchli­
wym oddziałom wroga. Dopiero utworze­
nie Grupy Operacyjnej „Wisła", uderzenie 
na rozpoznane grupy UPA i przesiedlenie 
Ukraińców — przyniosło sukces. ‘Rozbicie 
band okupiono jednak ciężkimi stratami.

„Powikłane losy" — taki tytuł nosi 
druga rozmowa, poświęcona walce z ośro­
dkami wojskowo-politycznymi skrajnej 
prawicy, głównie z Narodowymi Siłami 
Zbrojnymi. Gen. Pożogą powiedział: „NSZ 
zawsze cechowały bezwzględne metody 
walki, ze skrytobójstwem włącznie, awan- 
turnictwo polityczne, fanatyczna niena­
wiść do lewicy". O sposobach walki NSZ i 
metodach walki z nimi — sporo konkret­
nych przykładów. W miarę ponoszonych

klęsk, prawica przechodzi od walki zbrojnej 
do działalności wywiadowczej.

W trzeciej rozmowie sporo ciekawostek 
o szpiegostwie przeciwko Polsce, prowa­
dzonej przez Ukraińców, którzy przedostali 
się po wojnie na Zachód. „Spod znaku 
Tryzub" — to właśnie tytuł rozmowy 
trzeciej. Kierownictwo OUN, będące na 
służbie początkowo Anglii, potem USA i 
RFN utrzymywało przez wiele powojen­
nych lat mit o istniejącym w Polsce podzie­
miu, aby ciągnąć od swoich mocodawców 
pieniądze. To, że takowa siatka istniała, 
gen. Pożoga przyznaje, ujawniając przy 
tym, że została ona stworzona... przez pol­

ski kontrwywiad! Jak do tego doszło i jak 
zlikwidowano siatki OUN — wiele niezna­
nych do tej pory szczegółów, zdjęć, fotoko­
pii dokumentów.

Kolejny rozdział traktuje o ucieczce Mi­
kołajczyka z Polski, w październiku 1947 
roku. W swojej relacji napisanej w 1949 
roku na Zachodzie, pt. „The Rape of Po­
land" były prezes Polskiego Stronnictwa 
Ludowego i wicepremier pisze o drodze 
ucieczki, wiodącej przez Niemcy do Anglii. 
10 lat później, ówczesny ambasador USA 
w Warszawie ujawnił, że było całkiem ina­
czej. Mikołajczyk ciężarówką ambasady, 
ukryty między skrzyniami, dotarł do Gdyni, 
a stąd angielskim statkiem do Londynu. Ta

droga była mniej bohaterska więc Mikołaj­
czyk wymyślił sobie inną.

W tym rozdziale czytamy także o dal­
szych losach Mikołajczyka oraz o naszych 
wywiadowcach Carmenie" i „Laxie", któ­
rzy byli przykładem ofensywnych ‘działań 
polskiego wywiadu i kontrwywiadu. „Roz­
poznawanie zamierzeń i dezorganizowania 
poczynań przeciwnika trzeba było prowa­
dzić także na jego terenie — powiedział 
gen. Pożoga. — Staraliśmy się docierać do 
politycznych ośrodków decyzyjnych szta­
bów wojskowych i central wywiadowczo- 
-dywersyjnych, do samych źródeł, skąd 
płynęło zagrożenie". „Carmen", czyli nasz

bardzo cenny szpieg, obracający się wśród 
wysokich polityków i wojskowych Zacho­
du przez 15 łat swojej służby na Zachodzie 
dostarczył nam materiałów, których spisa­
nie zajęło blisko 6,5 tys. kart maszynopisu 

Szokujące dla wielu Czytelników może 
wydać się, że „Lax“, nasz inny wywiadow­
ca, to były oficer Wehrmachtu, potem czło­
nek CDU. Pracował dla nas za pieniądze. 
Gen. Pożoga mówi przy tym szczerze: 
„Materialne uzależnienie od siebie agenta 
jest starą zasadą każdego wywiadu". „ Lax " 
dostarczył Polsce m.in. „dane dotyczące 
organizacji dostaw uzbrojenia dla armii 
RFN... plan zaopatrzenia w uzbrojenie i 
sprzęt wojskowy Bundeswehry do roku

NOWE KSIĄŻKI

Ryzykowne 
gry wywiadów

cjami prac Witkacego o wysokich 
walorach artystycznych i poznaw­
czych.

Wzbogacone zostaną formy pracy 
oświatowej, zwłaszcza z młodzieżą 
szkolną. W krajowym konkursie na 
najciekawsze wydarzenie muzealne 
w 1987 r. w którym Muzeum Pomo­
rza Środkowego zdobywało już wy­
sokie wyróżnienia, Słupsk będzie re­
prezentowany właśnie przez wspom­
niany już katalog portretów Witkace­
go, natomiast w i yaa r„ w konkurso­
wym współzawodnictwie, weźmie u- 
dział ekspozycja dzieł plastycznych 
Stanisława Witkiewicza.

Aby jubilat zaprezentował się god­
nie i w pełnej krasie muszą też zostać 
zakończone prace konserwatorskie 
murów Zamku. Otóż sprawa ta przy­
sporzyła wielu kłopotów, zaniepokoi­
ła mieszkańców i samych muzealni­
ków. Od dłuższego już czasu na mu- 
rach pojawiły się duże liszaje, zaczął 
odpadać tynk. Nowa elewacja sprzed 
6 lat niczego nie zmieniła. Mury oka­
zały się chore, należało je więc wyle­
czyć. Przyczyna? Mury zamkowe zos­
tały zasolone i nadmiernie zawodnio­
ne. Nie zwrócono na to uwagi, kiedy 
w 1965 r. oddano Zamek po długolet­
niej restauracji. Zapomniano wów­
czas o założeniu izolacji poziomej i 
pionowej, choć Zamek znajdował się 
na terenie nawodnionym. Po eksper­
tyzie — wykonanej przez fachowców do- 
PKZ w Warszawie — wykonano do­
kumentację techniczną, opracowano 
szczegółowy harmonogram prac 
konserwatorskich i ostro zabrano się 
do roboty. Kończy się wymianę rynien 
i spustów, zakłada się niezbędną izo­
lację.

Natrafiono też na różne niespodzia­
nki techniczne, co spowodowało o- 
późnienie prac. Do dokumentacji na­
leżało wprowadzić korekty. Obecnie 
opanowano trudności, zgromadzono 
wszystkie niezbędne materiały. Re­
sort kultury oraz WRN z nadwyżki 
budżetowej zapewniły pieniądze, o- 
kazały daleko idącą pomoc. Przystą­
piono też do innych, koniecznych 
prac — porządkowania kanalizacji 
burzowej, niwelacji terenu wokół Za­
mku. Jest realna szansa na stosunko­
wo szybkie zakończenie prac konser­
watorskich, a do końca 1988 r. wyko­
na się nową elewację obiektu. Poło­
żenie dziś nowej elewacji nie miałoby 
sensu, skoro mury nie zostały do koń­
ca wyleczone. (JOTER)

Fot. K. Ratajczyk

1960... plany budowy lotnisk, koszar i 
jednostek marynarki wojennej".

Mieliśmy więc zdolnych wywiadow­
ców, przyznali to sami Amerykanie, po 
aresztowaniu w USA kapitana Mariana 
KiićTiarŚlcie^Ó, który — Zäbyttfjhiy Znów 
szefa naszego wywiadu — „uzyskał bez­
cenne z punktu widzenia naszego bezpie­
czeństwa materiały dotyczące ofensyw­
nych systemów rakietowych MX, Minute- 
man, Pershing". W maju 1985 roku został 
on, a także kapitan Jerzy Kaczmarek, wy­
mieniony za agentów amerykańskich.

Rozdział piąty pt. „Afera Bergu i..." 
traktuje o największej chyba kompromitacji 
polskiej emigracji — ujawnieniu, że zaan­
gażowała się ona w szpiegostwo przeciw­
ko Polsce. Sporo szczegółów jak polski 
wywiad rozpracował tę sprawę i ujawnił. 
Kończy ten rozdział dokument opisujący 
wsparcie finansowe Amerykanów dla 
NSZZ „Solidarność" w 1985 roku.

Przedostatnia rozmowa dotyczy agen­
tów i tajnych archiwów. Sporo rewelacji, 
m.in. o amerykańskim planie „Wulkan”, 
który miał przygotować polskie podziemie 
na wypadek wojny. Mogłoby ono zapew­
nić skuteczny sabotaż głównie na torach i 
drogach wykorzystywanych przez radziec­
kie siły zbrojne. Można tu wyczytać także, 
iż nasz kontrwywiad w lasach białostoc­
kich pokazał wysłannikom z Zachodu, kilka 
kompanii rzekomego podziemia, które u- 
dawali ...żołnierze KBW!

Na końcu książki mamy 27 aneksów: 
fragmentów dzienników przywódców 
band, zeznania szpiegów, instrukcje wy­
wiadowcze itp. W tekście natomiast — 
kilkadziesiąt zdjęć. W większości publiko­
wanych po raz pierwszy.

Jest to wyjątkowa pozycja. Warto więc 
skorzystać z okazji i przeczytać jak toczyła 
się walka na cichym froncie.

MIROSŁAW SŁODZIŃSKI
1 Siedem rozmów z generałem dywizji 

Władysławem Pożogą I zastępcą ministra 
spraw wewnętrznych, szefem wywiadu i 
kontrwywiadu. Rozmawiał Henryk Pie­
cuch. Warszawa 1987. Czytelnik, nakład 50 
tys. egz., 416 stron, 480 zł.

POCZTÓWKA Z TEATRU 
MUZYCZNEGO W GDYNI

„Skrzypek na dachu" 
po raz 163

J
AK długo jeszcze „Skrzypek na da­
chu" pozostanie na aktualnym afiszu 
Teatru Muzycznego w Gdyni, nie 
wiadomo. Gdyby zależało to od publiczno­

ści, mógłby trwać i trwać. 162 przedsta­
wienie, jakie przypadło na dzień 15 listopa­
da, znów grane było przy komplecie wi­
dzów i tak samo zapowiadają się następne.

Jeden z największych musicali ostatnie­
go dwudziestolecia narodził się we wrześ­
niu 1964 r. (data prapremiery w Detroit). 
Tylko jego autorzy — Jerry Bock (muzy­
ka), Joseph Stein (libretto), Sheldon 
Harnick (piosenki) — przeczuli sukces. 
Jednak w najśmielszych marzeniach nie 
przewidzieli, że będzie grany z powodze­
niem na Broadwayu 3,5 tys. razy, czyli 
przeszło dziewięć lat. Że przemierzy sceny 
teatralne całego świata. Że trafi na ekrany 
kin.

Fenomen tej muzycznej opowieści o lo­
sie garstki Żydów z Anatewki na Ukrainie 
polega na uniwersalności jego humanisty­
cznego przesłania, głęboko zakorzenio­
nych w tradycji prawdach podanych z 
prostotą, swoistej mądrości i oczywiście 
pięknej muzyce, utkanej z motywów żydow­
skiego folkloru. Któż nie uśmiechnie się do 
celnych sentencji Tewiego-mleczarza, ob­
łaskawiającego w ten sposób doskwierają­
cą rzeczywistość? „Nie mówmy o pienią­
dzach — najważniejsze, żeby były", „Biblia 
zupełnie wyraźnie uczy nas, by nie wierzyć 
pracodawcom". Kto potrafi, tak jak on, 
rozmawiać z samym Panem Bogiem? 
„Stworzyłeś wielu, wielu biedaków. Oczy­
wiście to żaden wstyd być biednym, ale 
żeby to był zaszczyt, tego także nie po­
wiem", „Jak już będziesz miał wolną chwi­
lę Boże, pomyśl o maszynie do szycia dla 
Motla i o chorej nodze mojego konia". 
Tewie bawi nas i serdecznie wzrusza.

Jest w spektaklu teatru gdyńskiego kilka 
znakomitych r.ól. Ale zachwycają nade

wszystko sceny zbiorowe. Zachęcam — 
mimo wszelkie niedogodności — do wy­
prawy na ten urzekający musical. A także 
na inne przedstawienia.

W dalszym ciągu w Teatrze Muzycznym 
w Gdyni można oglądać: „My fair lady" 
— musical według sztuki Bernarda Shawa; 
Księcia Punko” —spektakl dla młodych 
widzów, namawiający ich do wyjścia ze 
świata hałasu i wsłuchania się w muzykę 
natury, w bogatej oprawie scenograficznej 
Łucji i Bruna Sobczaków, a na Małej Sce­
nie—operę buffo W. A. Mozarta „Dyre­
ktor Teatru". Ku zadowoleniu publicz­
ności, wznowiony zostanie również po 
przerwie spowodowanej wygaśnięciem 
terminu licencji, słynny musical rocko­
wy Rice'a i Webera „Jesus Christ 
Superstar", z Małgorzatą Ostrowską.

Nie mniej interesująco zapowiadają się 
nowe realizacje w gdyńskim teatrze. Trwają 
przygotowania do wystawienia „Króla w 
kraju rozkoszy" Franciszka Zabłoc­
kiego, adaptowanego na musical z muzy­
ką Macieja Małeckiego. Zastępca dyre­
ktora do spraw organizacyjno- 
-artystycznych, znany aktor Grzegorz 
Chrapkiewicz będzie reżyserem mu­
zycznej wersji „Zmierzchu" Izaaka 
Baabla, do której muzykę pisze wzięty 
moskiewski kompozytor, Aleksander 
Zurbin. Sztandarowym spektaklem sezo­
nu mają być „Nędznicy", kolejny musical 
odnoszący triumfy na scenach Broadwayu, 
tutaj — w inscenizacji dyrektora na­
czelnego i artystycznego Teatru, Je­
rzego Gruzy.

Tyle planów oficjalnych. Są jeszcze trzy 
pozycje w sferze wstępnych projektów i 
prawdopodobnie również niezawodne — 
o czym w następnej korespondencji.

MIROSŁAWA MIRECKA

Na zdjęciu: Juliusz Berger — Tewie i Krzysztof Stopa — Skrzypek.
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Ludmiła Janusewicz

powróciłeś do mnie zza 
niepamięci
jak archetyp wyłoniłeś się spoza rogatki 
nocy
a pamiętałam ciebie tak jak się wspomina
nie dojedzone jabłko
nie znam ciebie byłam wtedy zamkniętą
na cztery spusty bramą
powróciłeś nie swoim życiem
jak dobrze że można się z tego obudzić

„Misja specjalna" FILM ★ FILM ★ FILM ★FILM ★ FILM ★ FILM ★

ZROBIENIE dobrej komedii jest 
znacznie trudniejsze niż nakrę­
cenie filmu obyczajowego. 
Pewnie dlatego tak rzadko rozbrzmie­

wa śmiech w kinowych salach. Reży­
serzy, tęskniąc do festiwalowych lau­
rów, wolą robić tak zwane filmy ambi­
tne, podczas gdy widz, zgnębiony 
ponuractwem wiejącym z ekranu, 
marzy o dobrej rozrywce.

Niestety, perełki typu „Pół żartem, 
pół serio"., „Być albo nie być" czy 
„C. K. Dezerterzy" zdarzają się nie­
zwykle rzadko. Tęsknota za komedią 
nie jest więc wyłącznie naszą specjal­
nością, ale słaba to pociecha. Zapo­
wiedź wejścia na ekrany „Misji spec­
jalnej" Janusza Rzeszewskiego przy­
jęłam więc ze zrozumiałym entuzjaz­
mem.

Tłumów nie było, co stanowiło 
pierwszy sygnał, że z tą nadzwyczaj­
nością nie należy tak bardzo przesa­
dzać. Przekonałam się bowiem, że 
fama o filmie rozchodzi się niezwykle 
szybko i nawet przy naszej reklamie

widz wie, co obejrzeć, a co „odpuś­
cić".

Janusz Rzeszewski, jako reżyser, 
referencje ma raczej niezłe. Robił 
świetne programy rozrywkowe, był 
reżyserem festiwali w Opolu i Zielonej 
Górze, a kiedy wreszcie, po nakręce­
niu paru rzeczy dla telewizji, w 1978 
roku zadebiutował filmem fabular­
nym „Hallo Szpicbródka, czyli ostatni 
występ króla kasiarzy", z miejsca zdo­
był „Fotel widza" przyznawany fil­
mowi o największej frekwencji w se­
zonie 1979/80. Nieco mniej uznania 
przyniosły twórcy następne obrazy 
„Miłość ci wszystko wybaczy" i „Lata 
dwudzieste, lata trzydzieste". We 
wszystkich tych filmach sporo miej­
sca zajmowały piosenki, tak się też, 
niestety, stało w „Misji specjalnej". A 
niestety — z dwóch powodów: pio­
senki są słabe i mało zabawne, z 
wyjątkiem tej, w której piękna Ewa, 
grana przez Dorotę Kamińską, nama­
wia do płaczu hitlerowskich żołnie­

rzy, oglądających jej występ. A ci łkają 
na czele z groźnym Mullerem, gdyż 
równocześnie serwuje im się gaz łza­
wiący. Pozostałe piosenki niepotrze­
bnie rozwlekają i opóźniają akcję.

Powodów do prawdziwie szam­
pańskiej, niewymuszonej wesołości, 
jest doprawdy niewiele. A przecież 
widzowi tak mało potrzeba do śmie­
chu... Niby sam widok świetnego, 
komediowego aktora, jakim jest Krzy­
sztof Kowalewski wystarczy, by po­
kładać się z radości, ale okazuje się, że 
chwilami i on jest zagubiony i nie 
bardzo wie, w co tu się gra. Mielizny 
scenariusza zbyt często dają znać o 
sobie. Tak naprawdę akcja rozkręca 
się dopiero w końcowej fazie, pod­
czas pościgu, ale to przecież stanow­
czo za mało.

Autorzy scenariusza: Ryszard
Marek Groński i Michał Komar 
pełnymi garściami czerpią cytaty ze 
znanych filmów, czego nie mam im za 
złe, byleby to służyło dobrej sprawie.

W filmie podobno wszystko już było i 
trudno wymyślić coś nowego, zaska­
kującego. W każdym razie na pewno 
wierne przeniesienie sceny z pociągu 
z „Zakazanych piosenek", tyle że w 
innej obsadzie, jest sukcesem twór­
ców filmu, a widzom, którzy to w mig 
rozszyfrowują, sprawia mnóstwo ra­
dości. Ponure czasy okupacji sprawi­
ły, że na pierwszą komedię o tych 
czasach trzeba było czekać wiele lat 
(„Cafe pod Minogą" 1959, „Gdzie 
jest generał" 1963). W potraktowa­
niu tematyki wojennej z przymruże­
niem oka polskich filmowców wy­
przedzili nie tylko Amerykanie, ale i 
Francuzi. Próbowaliśmy to nadrobić 
takimi obrazami jak „Giusseppe w 17 
Warszawie", czy „Jak rozpętałem ; 
drugą wojnę światową". Takie ambi­
cje miała również „Misja specjalna", 
ale podobnych salw śmiechu nie wy­
wołała-.

WANDA KONARSKA
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2500 MIL MORSKICH 
l\IA POKŁADZIE „ŚWIETLIKA'

Europoort, 
czyli gigantyczna 
pompa

JAN POPRAWSKI

W
 KINGS LYNN zakończyliśmy 286, podróż 
„Świetlika" pod znakiem armatorskim ko­
łobrzeskiej PŹB, pozostawiając za sobą 
706 mil morskich. Rozpoczęliśmy następ­
ną, której pierwszym etapem miał być nale­

żący do olbrzymiego rotterdamskiego zespołu Europoort. 
Etapśrri, bo podróż a rejs to dwa różne pojęcia. Podróż jest 

pojęciem eksploatacyjnym i stąd kończy się dopiero po 
wyładowaniu towaru. Myśmy zaś kolejny ładunek (maku­
chy sojowe) mieli zabrać w Europoorcie, by zawieźć go... 
No właśnie — zbliżając się we wtorek 11 sierpnia we 
wczesnych godzinach popołudniowych do holenderskich 
wybrzeży wiedzieliśmy tylko tyle, że z makuchami popły­
niemy do Danii. Może będzie to 200-tysięczne Aarhus, 
może nieco mniejszy Aalborg, a może jakaś kompletna 
„dziura”?

O godz. 14.30 jest kontakt ze stacją pilotową, która 
podaje nam kurs 250 stopni i nakazuje płynąć całą 
naprzód. Wkrótce od dryfującego w oddali statku odrywa 
się motorówka i roztrącając grzbiety fal szparko bieży ku 
nam. Jeszcze kilkadziesiąt sekund i pilot wraz z asystentem 
są w sterówce „Świetlika”.

Z zainteresowaniem oglądamy rozłożony na płaskim jak 
stół lewym brzegu kanału Nieuwe Waterweg Europoort. 
Jego rozlokowanie w tym miejscu z daleka zdradzają 
potężne zbiorniki i rysujące się tuż za nimi instalacje 
rafinerii ropy naftowej. Bo Europoort to nowy, już olbrzymi 
a przecież nadal rozbudowywany rejon przeładunków 
towarów masowych rotterdamskiego portu. Zaś Rotter­
dam jest największym portem świata. Jego obroty w roku 
1986 wyniosły trudną do uzmysłowienia sobie masę 256,8 
min. ton towarów. Na trzech pierwszyćh miejscach w u-

biegłorocznej tabeli jego przeładunków tiqumia, ociy'«'.*.- 
cie, towary masowe. Na pierwszym — ropa naftowa (83,2 
min. ton), na drugim — ruda żelaza, na trzecim — produkty 
naftowe. Tym niemniej istotną i coraz bardziej znaczącą 
pozycję w obrotach Rotterdamu zajmuje przeładunek 
towarów skonteneryzowanych. Już w roku 1986 uplaso- 

* wał się on na czwartej pozycji (30,3 min. ton) — przed 
węglem, zbożami itd. A przecież pracują tutaj dopiero dwa 
terminale kontenerowe. Nowszy z nich, zwany „Deltą", 
zajął w pierwszym etapie swojej budowy obszar 81 ha. Na 
drugi etap zarezerwowano... 150 ha, a na trzeci — jeszcze 
140 ha. To się nazywa myślenie perspektywiczne, przed 
którym nie sposób nie schylić czoła, jeśli zna się stan 
rezerw terenowych naszych portów. Nie zapominajmy 
przy tym, że Holendrzy większość lądu, na którym rozbu­
dowują swoje porty, musieli olbrzymim nakładem pracy 
i kosztów wydzierać morzu.

ALE oto jesteśmy już w kanale, którym od niedawna 
mogą do Rotterdamu wpływać statki o zanurzeniu 
do 74 stóp, czyli 22,6 m. Są to już prawdziwe 
„krowy" o nośności przekraczającej 360 tys. DWT! I właś­

nie płynie tuż za nami, oczywiście w asyście aż czterech 
holowników, kolos liczący sobie blisko 300 m długości. 
Zastanawiamy się, jaki może on być szeroki, wygląda 
bowiem od strony dziobu jak wzdłuż przepołowiona, 
niemal po krawędzie w wodzie zanurzona beczka.

Pozostawiamy za sobą długie, z potężnych głazów 
ułożone łamacze fal, gromady wejście do Nieuwe Water­
weg wręcz oblegających wędkarzy (a przecież kanał ten 
toczy część wód ponoć tak niesłychanie zabrudzonego 
Renu!), olbrzymie składowiska nieustannie wodą zrasza­
nego węgla, by skręcić w prawo, ku zespołowi elewato­
rów. Zbliżamy się ku gromadce uczepionych pirsu „Świet­
likowi" podobnych maluchów i cumujemy burta w burtę 
z obsadzonym przez czarną załogę frachtowczykiem „Jens 
Jans", noszącym na rufie nieznaną nam banderę i nazwę 
portu macierzystego San Lorenzo. Tutaj czekać będziemy 
na załadunek, przy czym — jak wyjaśnia przybyły wkrótce 
agent — chodzi nie tyle o wolne miejsce przy „pajpie" 
elewatora, ile o statek, który makuchy do Europoortu 
wiezie.

A tak! Tutejsze zespoły elewatorów zdąją się być 
w mniejszym stopniu magazynami niż swojego rodzaju 
pompami ssąco-tłoczącymi, których głównym zadaniem 
jest szybkie przemieszczanie ziarna, pasz itp. z przepast­
nych wnętrz oceanicznych kolosów do ładowni niezliczo­
nej w ciągu każdej doby chmary stateczków i barek. W ten 
sposób towar najszybciej jak tylko to możliwe dociera np. 
z Kanady czy Brazylii do oełbiorców w setkach małych 
portów morskich północnej Europy i tysiącach rzecznych 
przystani znajdujących się niekiedy daleko w głębi euro­
pejskiego kontynentu. Jest to droga nader nieskompliko­
wana i wielce opłacalna, jakże więc tu nie zadumać się nad 
mizerią naszych naturalnych dróg wodnych, wiodących 
z obydwu polskich zespołów portowych na samo połu­
dnie kraju?

Czasu na rozmyślania zaś — aż nadto. Okazuje się 
bowiem, że dojazd do samego Rotterdamu jest równie 
długi co... skomplikowany. Najpierw bowiem trzeba 10 km 
dojść (lub dojechać „autostopem") do miejscowości 
Rozenburg, następnie udać się autobusem do Spykenisse 
i dopiero tam można wsiąść do metra, które zawiezie 
człowieka do centrum. Łącznie — 45 kilometrów. Dzięku­
jemy, postoimy... Dosłownie zresztą, przy kei.

NAZAJUTRZ rano odkrywamy obecność w naszym 
rejonie oszacowanego na ok. 200 tys. DWT ma­
sowca z banderą Singapoore, o raczej pretensjonal­
nej nazwie „Astranord". Czyżby przybył z „naszymi” 

makuchami? Okazuje się, że tak, bo o godz. 10.30 każą 
nam oddać cumy i przejść pod „pajpę". Załadunek rozpo­
czyna się punktualnie o 14.00, kiedy to do pracy przystę­
puje druga zmiana tutejszych trymerów. Około 17.30 
mamy pod pokładem 300 ton makuchów, a na pokładzie, 
pokryciach nadbudówek i wszędzie, gdzie kto zapomniał 
szczelnie zamknąć buiaj — grubą warstwę żółtawego pyłu. 
Do godz. 19.00 dobieramy jeszcze 80 ton jakiejś innej 
paszy i... można opuszczać Europoort. Do ostatniej chwili 
nieznany jest jednak następny port; wydaje się, że dyspo 
nent ładunku długo nie mógł się zdecydować, dokąd go 
dowieźć. Wreszcie — nie będzie to ani Aarhus, ani 
Aalborg, ale o wiele mniejsze porciki Fredericia (tam 
wyładujemy 300 ton) i Aabenraa (80 ton).

Około 20.30 pożegnaliśmy Holandię właściwie me 
oglądając jej, bo trudno za zwiedzanie tego kraju uznać 
spacery po nabrzeżach Europoortu i wypad do znajdujące­
go się już poza jego obszarem sklepiku, służącego głównie 
załogom przybywających tutaj barek. Przed nami najmniej 
półtorej doby podróży Morzem Północnym, Kanałem 
Kilońskim i cieśninami duńskimi.

Fot. Jerzy Szych

POZNAJEMY 
RELIGIE 
I WIERZENIA Chrześcijaństwo <2>

MARYLA WRONOWSKA

„A oczy jego jako płomień, a nogi jego podobne 
mosiądzowi, jakoby w piecu rozpalonemu, a głos jego 
jako głos wielu wód; a miał w swej prawej ręce siedem 
gwiazd, a z ust jego miecz z obu stron ostry wychodził, 
a oblicze jego jako słońce świeci”.

T
AKI opis Jezusa znajdu­
jemy w „Apokalipsie”, 
najstarszej części No­
wego Testamentu. Au­
torzy tego utworu nie mo­
gli znać Jezusa jako człowieka, ani nie 

mogli nic wiedzieć o jego życiu, bowiem 
Ewangelie opisujące jego żywot zostały 
zredagowane dopiero w II wieku. Toteż 
„Apokalipsa” przedstawia Jezusa jako 
istotę mistyczną, mitologiczną, niebiań­
ską, alfę i omegę, początek i koniec.

W czasie kształtowania się pierwotne­
go chrześcijaństwa występowało wielu 
proroków, wędrowało wielu nauczy­
cieli, którzy głosili nową wiarę. Bardzo 
możliwe, że był wśród nich Żyd imie­
niem Jezus, którego działalność zakoń­
czyła się męczeńską śmiercią. Argumen­
tem dla takiej tezy może być wielce 
interesujące odkrycie archeologiczne. 
Otóż w 1945 roku odkryto na przedmieś­
ciu Jerozolimy, w pobliżu drogi prowa­
dzącej do Betlejem, wykuty w skale 
grobowiec żydowski z połowy I wieku. 
Składał się z pięciu komór grobowych 
(kokim). W grobowcu znajdowało się 
czternaście skrzynek kamiennych (ossu- 
ariów) z wiekami, przeznaczonych na 
wtórny pochówek kości, zbieranych po 
rozpadzie ciała w kokim. Wieka tych 
skrzynek opatrzone były inskrypcjami 
aramejskimi lub greckimi. Wśród nich 
odczytano dwa napisy z imieniem Jezu­
sa: „Iesous ion” oraz „Iesous aloth”. 
Pierwszy napis może oznaczać—syn czy 
też należący do lub poświęcony Jehu 
(Jahwe); w drugim przypadku wyraz 
„aloth” oznacza aloes — pachnidło in­
dyjskie, ale może też po hebrajsku zna­
czyć — „powstać”. Obok napisów znaj­
dowały się równoramienne krzyże. Moż­
na byłoby dalej snuć domysły, czy „po­
wstać” to znaczy zmartwychwstanie, 
czy może określa pochowanego w grobo­
wcu człowieka jako uczestnika powsta­
nia, opozycjonistę przeciwko Rzymowi, 
który za swoje przekonania został suro­
wo ukarany. Tak czy owak spory o 
historyczność postaci JezUsa trwają do 
dzisiaj. Jedni uczeni lansują pogląd o 
deifikacji człowieka, drudzy — o uczło­
wieczeniu mistycznej postaci boskiego 
zbawiciela.

Racjonalne religioznawstwo przyj­
muje, z dość dużą rezerwą i wieloma 
zastrzeżeniami, że twórcą chrześcijań­
stwa był Jezus z Nazaretu, który urodził 
się w 6 lub 7 roku p.n.e. w Betlejem. 
Według Ewangelii, ojcem Jezusa był Jó­
zef cieśla, a matką żona Józefa — Maria. 
Dzieciństwo i lata młodzieńcze spędził w 
Nazarecie (Galilea) wychowywany w ży­
dowskiej tradycji i religijności.

Mając około 30 lat przyjął od Jana 
Chrzciciela chrzest pokuty. Rozpoczął w 
synagogach Galilei działalność nauczy­
ciela, głosząc, że przyszedł Mesjasz, by 
ustanowić królestwo boże na ziemi. Na­
stępnie Jezus przeniósł się do Judei i w 
ciągu trzyletniego nauczania zjednał so­
bie wiernych uczniów (apostołowie) i 
kilka kobiet. Wyłącznie przed nimi wy­
stępował jako zapowiedziany Mesjasz. 
Przed innymi nazywał siebie „synem 
człowieczym”.

Swoje nauki głosił głównie ludziom 
prostym i nieuczonym. Swoimi pogląda­
mi, wyrażanyjni w przypowieściach po­
stawił się w opozycji do przywódców 
ludu żydowskiego. Przed świętem Pas­
chy Jezus przebywał w Jerozolimie. Je­
den z jego uczniów, Judasz z Kariot 
(Iszkariota), zdradził mistrza. Jezusa 
schwytano i postawiono przed sanhed­
rynem. Po przesłuchaniu przez Radę 
Starszych został skazany na śmierć. Pro­
kurator rzymski, Poncjusz Piłat, wyrok 
zatwierdził i kazał Jezusa ukrzyżować.

Śmierć przez ukrzyżowanie wskazy­
wałaby na to, że Jezusa potraktowano 
jako buntownika politycznego. Gdyby 
bowiem był przestępcą religijnym, zos­
tałby zgodnie ze zwyczajami żydowski­
mi ukamienowany.

A przecież usiłował zreformować reli- 
gię żydowską. Za jego pośrednictwem 
wyznawcom nowej wiary droga do Boga 
wydawała się bliższa. Jezus Chrystus (po 
grecku Chrestos znaczy namaszczony, 
pomazaniec) jako reformator judaizmu, 
był propagatorem idei, które weszły w 
skład doktryny rodzącego się chrześci­
jaństwa. Nowa wiara rozszerzała się 
szybko i ogarniała coraz większe połacie 
imperium rzymskiego. Uznanie history- 
czności osoby Jezusa nie jest jednozna­
czne z uznaniem go za „założyciela” 
chrześcijaństwa, jak głoszą wyznawcy. 
Religia o takim zasięgu społecznym nie

mogła być przez nikogo „założona”, lecz 
stworzyły ją warunki społeczne, ekono­
miczne, polityczne, religijne i kulturowe 
ówczesnego świata.

A jak wyglądała sytuacja w imperium 
na przełomie er? Wraz z podbojem staro­
żytnego świata przez cesarstwo rzym­
skie, upadają religie podbitych krajów. 
Dochodzą do głosu tendencje unifikacyj­
ne, zmierzające do wytworzenia uniwer­
salnej kultury i religii w cesarstwie. 
Nakazany administracyjnie kult cesarzy 
nie spełnił tych oczekiwań. Nie przynosił 
pociechy duchowej, stał się jedynie ak­
tem lojalności politycznej wobec zabor­
ców.

Nową religią, która odpowiadała zmie­
nionym warunkom, stało się chrześci­
jaństwo — wytwór ustroju niewolnicze­
go. Zrywało ono radykalnie ze skostniałą 
obrzędowością starych religii, znosząc w 
ogóle wszelkie ofiary. Niosło pociechę 
zbawienia wszystkim uciśnionym, prze­
kraczając wszelkie ograniczenia etnicz­
ne, narodowościowe i klasowe. Miało 
więc szanse stać się światową religią w 
światowym imperium rzymskim.

Wprawdzie chrześcijaństwo nie prze­
kreśliło niewolnictwa, głosząc ideę po­
wszechnej równości jedynie „w Chrys­
tusie”, zalecając natomiast posłuszeń­
stwo i uległość wobec panów, to jednak 
znalazło w nim, zmistyfikowane odbicie 
pragnienie równości marzenie upo­
śledzonych i pokrzywdzonych. Mit o bo­
skim początku chrześcijaństwa nie wy­
trzymuje próby krytyki naukowej. Nau­
ka bowiem nie dzieli religii na fałszywe i 
prawdziwe, traktując każdą jako wy­
twór ludzki, podobnie jak kształtowanie 
ideologii, czy twórczość kulturalną. Reli­
gia jest dziełem ludzkim i chrześcijań­
stwo nie stanowi w tym względzie wyjąt­
ku.

Na koniec ciekawa wypowiedź: .^Spo­
śród mitów i podań zapożyczonych u 
innych ludów interesują chrześcijan głów­
nie opowieści o znanych bohaterach mi­
tów, którzy po śmierci włączeni zostali 
do grona bogów, jak Herakles, Dionizos 
lub którzy po zmartwychwstaniu poja­
wili się na ziemi w świetlanej postaci, 
jak Asklepios. (—) Ze szczególną gorli­
wością urabiają oni (chrześcijanie) nie­
dojrzałą młodzież, wpajając jej zdrożne 
myśli o stosunku do rodziców i osób 
starszych, których przedstawiają jako 
ludzi zacofanych, ugrzęztych w przesą­
dach’’.

Cytaty te pochodzą z dzieła pt. „Słowo 
prawdziwe”, (178 rok), pisarza rzym­
skiego Celsusa, opisującego kształtowa­
nie się chrześcijaństwa w połowie II 
wieku.

Fot. Jerzy Patan

Bułat Okudżawa pisze autobiograficzną prozę. Nie 
jest to zresztą — jak zauważa krytyk Leonid Bachnow 
(„Powrót", Nowyj Mir nr 10, 1987) — szczególna 
nowość.

Pierwszy tego rodzaju utwór, znany w polskim prze­
kładzie pt. „Jeszcze pożyjesz", pojawił się na początku 
lat sześćdziesiątych, w tym samym czasie, gdy wczes­
ne pieśni poety — po wielokroć przepisywane, prze­
grywane — krążyły wciąż szerzej i szerzej. Amatorskie 
nagrania dźwięczały ochryple i głucho, głos z trudem 
przedzierał się poprzez wielowarstwowe szumy i trza­
ski.

C
ZY zachowały się te stare 
taśmy? Chciałbym — wy­
znaje Leonid Bachnow — 
aby tak było. Aby ktoś, uro­
dzony dzisiaj, mógł kiedyś 
posłuchać Okudżawy nie na płycie, nie 

na wideo, lecz tak, jak myśmy zaczynali 
—w milczeniu, w napięciu, wytężając 
słuch, aby przemóc chrypliwe buczenie 
aparatury. Czy ułowi w nim słuchacz 
dzisiejszy i jutrzejszy głosy i echa tam­
tych czasów, a także zgiełk krytyki, 
jednomyślnie potępiającej Okudżawę za 
wszystko,od gitary po ideologię?

...Powieść „Jeszcze pożyjesz” i data: 
1961 rok.Osiem lat minęło od marcowe­
go poranka, kiedy to wszystkie gazety 
zamieściły żałobny portret generalissi­
musa na tytułowych stronach. Pięć lat 
— od przemówienia Chruszczowa na XX 
Zjeździe partii. Bardzo już niewiele cza­
su pozostało do niesławnej pamięci spot­
kania na Kremlu, kiedy to przywódca 
partii i państwa miał obruszyć swój naj­
wyższy gniew na głowy inteligencji twór- 

i czej.
Okres był specyficzny, „złożony i pe­

łen sprzeczności”, jak zwykło się mó­
wić... Całe dziesięciolecie w życiu kraju i 
narodu zacznie być wkrótce przemilcza­
ne, obchodzone niczym strefa zamino­
wana. Młodzieży, której obywatelskie i 
społeczne dojrzewania przypadło na ów 
okres, której ledwie uchylono rąbka o- 
krutnej prawdy o historii najnowszej, 
niebawem będzie pisane zapomnieć o tej

wujków, którzy nie dotarli... Jak gdyby 
nie pełnił on zaszczytnej służby dla 
ojczyzny, lecz miota się wśród okoliczno­
ści niczym gałązka porwana silnym prą­
dem, to go nakryje z głową, to znów 
wyniesie na powierzchnię, raz tu raz 
tam. A gdzież jego pogarda dla śmierci? 
„Pomóżcie mi. Ocalcie mnie. Nie chcę 
umierać. Kawałeczek ołowiu w głowę, w 
serce i po wszystkim?” Nie takie, nie 
takie myśli zdobią żołnierza!

Czytałem — zwierza się Leonid Ba- 
chanow — „Jeszcze pożyjesz” i czułem

próba złagodzenia jego surowych rysów, 
przydania mu odrobiny człowie­
czeństwa?

Kiedy dziś mówimy — konkluduje 
Leonid Bachnow — o wysokim humani­
zmie tego lub innego pisarza, nie od 
rzeczy będzie przypomnieć, jak ów hu­
manizm torował sobie drogę i co zmie­
niał w nas samych.

★ ★ ★
Trudne to zadania: zmiękczyć serca 

ludzi, najeżonych „prawidłowym huma­
nizmem”, przyzwyczajonych do tego,

prawdzie i — zamiast o niej — pamiętać o 
czymś zgoła innym,,. Sądzę •— mówi 
Leonid Bachnow — że dramat owego 
pokolenia wciąż czeka na swego artystę. 
Sądzę, że dopóki nie uświadomimy sobie 
w pełni, jak okaleczyła nas tamta „pod­
miana”, trudno będzie podążać dalej.

...Lecz to dopiero nastąpi, a tymcza­
sem jest rok 1961 i książka „Jeszcze 
pożyjesz”.

Wyobraźcie sobie czternasto — piętna­
stoletniego chłopca. Chodzi do kina, o- 
gląda telewizję, czyta książki. Przyswoił 
sobie wzorcowy obraz Prawdziwej Woj­
ny i Prawdziwego Bohatera. Są, natural­
nie, inne jeszcze źródła informacji — 
wszyscy ci dorośli, ci wujkowie, w każ­
dej prawie rodzinie ktoś wojował. I trud­
no sobie domowych wujków wyobrazić 
na Prawdziwej Wojnie, gdzie pękają po­
ciski, gdzie walą się pod nasyp pociągi, 
padają ranni i zabici, a żołnierze rwą się i 
rwą do ataku. Jacyś ci wujkowie niedoo- 
kreśleni są, jacyś nie tacy, jacyś wyblakli 
jak na lichej fotografii. Ubodzy krewni 
Prawdziwego Bohatera, a przy tym — co 
osobliwa — nieskłonni przyznawać się 
do zaszczytnego pokrewieństwa. Nie o- 
powiadają o bohaterskich czynach, już 
prędzej o czymś śmiesznym. Albo o szpi­
talach. Wydawało się niekiedy, że nie 
dotarli oni po prostu do Prawdziwej 
Wojny, że pozostali gdzieś w całkiem 
innym miejscu.

Młodziutki uczeń — bohater książki 
Okudżawy jakże żywo przypominał

się rozdwojony: wierzyłem, że tak mogło 
być i wiedziałem, że tak być nie mogło, 
dlatego, że powinno być inaczej. Z pew­
nością odbierałem tę książkę naiwnie, 
lecz oto kwestia: co w mojej naiwności 
wynikało z wieku, a co z żelaznych 
stereotypów, z tych szablonów, które 
przykładano do sztuki i których wpływ 
odczuwał każdy, niezależnie od wieku?

Krytyka pouczała: „Czyż Okudżawa 
nie rozumie, że bezcześci pamięć poleg­
łych, którzy zginęli, aby ocalić żyjących 
dziś, w tym i samego autora? Niestety, 
bohaterski zryw narodu, kryteria mo­
ralne postępowania człowieka mało auto­
ra obchodzą”.

Żadnego zaś z krytyków nie obeszło, 
że uczeń z powieści Okudżawy wypeł­
niał na wojnie swoją obywatelską po­
winność najprawdziwiej jak umiał,, po­
mimo rozterki, strachu i rozpaczy. To 
znaczy — walczył.

Czujecie niewidzialną obecność Praw­
dziwego Bohatera? Odczuwacie tę atmo­
sferę, w której realizowała się wszelka

aby każdy odruch swój czy cudzy oce­
niać w świetle raz i na zawsze „zaostrza­
jącej się sytuacji międzynarodowej”, 
wychowanych pod ciśnieniem podejrzli­
wości i czujności... Na tej drodze Oku­
dżawa nie był jedyny; czas pokazał, że 
działał on zasadniczo w tymże nurcie, cd 
wielu innych poetów wojennego pokole­
nia: Samojłow, Słucki, Lewitanskij, Mie- 
żirow, Winokurow... Lecz to dziś — pisze 
Bachnow —- łatwo nam wymustrować 
szereg nazwisk, zaś w swoim czasie, w 
początkach lat sześćdziesiątych Oku­
dżawa był bodajże jedyny. Prawda, z 
gitarą. Swoim głosem śpiewał swoje 
pieśni. I społeczeństwo, które zaczęło 
zdawać sobie sprawę, iż składa się z 
ludzi nie pozostało obojętne.

Wartości, opiewane przez Okudżawę, 
nie były nowe. Miłość. Miłosierdzie. Bra­
terstwo. Nadzieja. To co łączy, nie wyko­
ślawiając indywidualności. Okudżawa 
nakłaniał, by powrócić.

Powrócić do tego, co znaliśmy i o czym 
zapomnieliśmy.

Możliwe, iż najważniejsze, czego uczy­
liśmy się od Okudżawy, było: nie lękać 
się człowieka w sobie.

...Mijały lata. Po piętnastu z górą wy­
dano pierwszą płytę Okudżawy, upraw­
niając go niejako do istnienia w charak­
terze barda. Potem wyszła druga, trze­
cia. Upłynęło ćwierć wieku. Pogoda była 
raz taka, raz owaka, aż ustaliła się szara 
jesień, zdawałoby się, bez końca. Baro­
metrom polecono wskazywać ,jasno i 
pogodnie”, zaś szum deszczu, jeśli nie 
uchylić powiek, można było wziąć za 
rzęsiste, przedłużające się oklaski... O- 
kudżawy jak gdyby to wszystko nie do­
tyczyło, Z zadziwiającą godnością pozos­
tawał wierny sobie. Nie krzątał się, nie 
machał rękami, nie spieszył udowad­
niać. Pracował. „Z tkaniny swego losu 
wyciągał nitkę za nitką.” Odmawiał wy­
jaśnień, dlaczego zanurza się w miniony 
wiek, tworzy powieści historyczne. Zre­
sztą...” Ja nie piszę powieści historycz­
nych — mówił —- ja piszę siebie”. \.

Dzisiaj powrócił — w prozie — do 
czasu swojej młodości, lat najbardziej 
dramatycznych, lat wojny. Powstały 
trzy krótkie, autobiograficzne opowia­
dania: „Lekcje muzyki”, „Dziewczyna 
moich marzeń”, „Sztuka kroju i szycia”.
W ich bohaterze poznajemy bez trudu 
młodzieńca z książki „Jeszcze pożyjesz”. 
Lecz inne już są barwy, inna głębia... 
„Wszystko to dziś, po czterdziestu z górą 
latach wydaje się tak odległe, niemal 
wymyślone, że tracę wprost realne po­
czucie czasu” — tak rozpoczyna Oku­
dżawa „Lekcje muzyki”.

Zaś w „Sztuce kroju i szycia” świado­
mie spożytkowuje sytuację z własnej 
piosenki o starej marynarce. W piosence 
mistrz krawiecki miał zręcznością 
swych palców zapewnić przyszłe sukce­
sy i nowe, szczęśliwe życie posiadaczowi 
starej marynarki, byle tylko ją przenico­
wać... W opowiadaniu — skórzany 
płaszcz, gdyby go, ach, gdyby go mieć, 
jakież inne możliwości i perspektywy 
pojawiłyby się przed właścicielem. 
Lecz... I oto ostatnie epizody opowiada­
nia: nad głową bohatera, który wstąpił z

przyjacielem do restauracji dworcowej, 
iżby zaznać pociechy po nieudanym 
przedsięwzięciu, rozlega się surowe we­
zwanie: „Wasze dokumenty, obywate­
lu”.

Obwiniony wyłącznie o to, że coś tam 
od kogoś na dworcu odpisywał, bohater 
—' Okudżawa spędza noc na milicji. I tu 
ironiczny uśmiech znika z oblicza auto­
ra. Wszystko układa się bowiem w fan­
tastyczną, a przez to niepodważalną ca­
łość: i to, że rodzice osądzeni i skazani, i 
to, że odpisywał, i to, że podejrzanie 
trzeźwy, i to, że zamawiał egzotyczny dla 
normalnego obywatela trunek — likier. 
Konkluzja oczywista: szpieg!

Można zaszyć się na głuchej wsi, o 
wszystkim zapomnieć, można pogrążyć 
się po uszy w pracy — wszystko to okaże 
się kamuflażem, skrywającym prawdzi­
we oblicze tamtych lat — oblicze skażo­
ne strachem. Nieważne, że strach ten 
uchodzi a to za przywiązanie do wodza, a 
to za nieustającą czujność, a to za...

„Uratowała mnie — pisze Okudżawa 
— wytarta marynareczka, zdeptane bu­
ty, jak u wszystkich, czegóż od takiego 
chcieć... A gdybym był wtedy na dworcu 
w skórzanym płaszczu wymarzonym, 
kto wie, gdzie znajdowałbym się te­
raz...”

Wszystko idzie ku lepszemu na tym 
najlepszym ze światów. Nie uśmiechaj­
cie się — to istotnie filozofia Okudżawy. 
Filozofia nadziei. W utworach poety od­
bija się los, nie tylko osobisty (pewne 
realia ujawnia jego autobiograficzna 
proza), lecz los pokolenia. Tego pokole­
nia, które w wieku szkolnym rzucone 
było na pierwszą linię frontu, poznało 
gorycz przymusowych rozłąk i ból strat, 
dźwigało ciężar miana „dzieci wrogów 
narodu”. Żadne ze wspólnych narodo­
wych nieszczęść nie ominęły Okudżawy, 
wszystkie one tak czy inaczej otarły się o 
jego los, opaliły duszę. Lera „...dusza 
opalona bardziej miłosierna jest, więcej 
rozumiejąca” — o czym też i śpiewa 
Bułat Okudżawa w swoich piosenkach.

Tłum. i oprać. CZECH
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PROGRAM I

Dzienniki: 10.30, 19.30 i 22.55
7.25 i 7.55 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka i Biologia — sem. III
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów: 

„Drops" i film z serii — „W 80 dni 
dookoła świata z Willim Fogiem"

10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.30 „Zdrowie" — próg. wojsko­

wy
12.00 „Bariery"
12.30 TV koncert życzeń dla ho­

norowych krwiodawców
13.00 „Z Polski rodem" — mag. 

polonijny
13.30 Antologia dramatu po­

wszechnego— Philip Barry: „Króle-' 
stwo zwierząt", reż. I. Wollen, ob­
sada; A. Polony, J. Nowicki, E. Cie- 
pielewska i inni

15.10 „Gdzie są taśmy z tamtych 
lat"

16.10 SPORT: Puchar „Izwiestii" 
w gimnastyce artystycznej

17.30 Teleexpress

Głośno było przed laty wokół filmu 
,Arabeska” (sobota, pr. I g. 20) Stanleya 
Donena z Sofią Loren ( na zdjęciu) i 
Gregory Peckiem w rolach głównych. Ich 
nazwiska przyciągały do kin. Tak samo 
jak i sensacyjna treść obrazu, ujawnia­
jącego kulisy bezpardonowej walki mię­
dzy dwoma drapieżnymi gangami ry­
walizującymi ze sobą o podpisanie kon­
traktu naftowego, przy czym trup ściele 
się gęsto... Jerzy Patan

17.45 Losowanie Toto Lotka
17.55 Telewizyjna lista przebojów

muzyki poważnej
18.10'Lósbwanie Tota Lotka v ',f,ar
18.20 „Boutique — butik"
18.50 Dla dzieci: dobranoc , inr 
19.ÖÖ Ż kamerą wśród zwierząt 
20.00 „Arabeska" — film fab* 

(sensacyjny) prod. USA, reż. S. Do- 
nen w rolach gł.: S. Loren i G. Peck

21.45 ..Czas"

22.15 7 dni na świecie
22.25 Sportowe rytmy tygodnia
23.05 Kino nocne: „Wielki

skok" (I) sensacyjny film fab. z 
Hongkongu, reż. E. Tsang 

0.25 Zakończenie programu

PROGRAM II

13.25, 13.55 i 14.25 — NURT (po­
wtórz. wykładów)

14.55 Powitanie
15.00 Atlas nadziei: „Cnoty bo­

gatszych"
15.30 „Chapliniana" — balet, film 

radziecki z muzyką Ch. Chaplina
16.35 „Spektrum"
17.00 „Klown" — ode. II filmu 

dok. „Greta Garbo" — prod, szwe­
dzko — USA

18.00 KRONIKA (Szczecin, Ko­
szalin, Słupsk i Piła)

18.30 „Wielka gra" — teleturniej
19.30 „Alfa i omega”: „Tajemnice 

piramid"
20.00 Oblicza Albanii — program 

publ.
20.35 Wigierskie spotkania
21.30 Panorama dnia
21.45 „Nagroda dla Wilsona" 

— film fab. (obyczajowy) prod, bryty­
jskiej TV, rez. P. O'Neal

22.35 „Duch trzeźwości" z cyklu: 
Brunona Miecugowa „Duchy pol­
skie"

22.55 Magazyn auto — sport
23.25 Wiadomości

NIEDZI ELA

29 XI
PROGRAM I

Dzienniki: 7.00,8.55,11.50,15.10, 
19.30, 21.50 i 23.05

6.00 TV kurs rolniczy
7.10 Wszechnica Rodziny Wiejs­

kiej
7.30 Po gospodarsku
8.10 „Tydzień" — mag.

9.00 Dla młodych widzów: „Telera- 
nek" i ode. II filmu „Alicja w krainie 
czarów"

10.40 „Tętniąca życiem Patago­
nia, pozorna pustynia" — ode. I filmu 
przyrodniczego argentyńsko-wene- 
zuelskiego z serii „Arka Noego"

11.15 „7 anten"
12.00 Poranek symfoniczny 

WOSPRiTV z okazji 60-lecia Roz­
głośni PR i 30-lecia Ośrodka TV 
w Katowicach

13.10 Teatr Młodego Widza — 
Józef I. Kraszewski: „Zwycięstwo" — 
cz. III (ostatnia) widowiska wg. 
„Starej baśni", reż. I. Wollen

14.25 TV Koncert Życzeń 
* 1 5j2Ql A&iafa 11 btońó karabela, czy 

husarska" — dok. film TVP
16.00 „W rytmie disco" — ode. 

a XVIII serialu obyczaj, prod, brazylijs­
kiej

17.15 Teleexpress
17.30 „Rytm 87": turniej tańca to­

warzyskiego
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18.20 „Antena"
19.00 Wieczorynka: „Smurfy"
20.00 „Marynia" — polski film 

fab., reż. J. Rybkowski; w rolach gł.: 
A. Nehrebecka, A. May, Cz. Wołłejko i 
J. Englert

21.50 Wiadomości
22.00 „Pegaz" — aktualności kul­

turalne
22.30 Sportowa niedziela

PROGRAM II

9.50 Dla niesłyszących: „Przegląd 
tygodnia" i film „Marynia"

11.25 Program wojskowy
11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice starego Gdańska
12.15 „Jutro poniedziałek"
12.45 „Fantazja na smyczki": 

rzecz o pianistach — progr. muzyczny
13.30 Zwierzęta świata: „Podnie­

bni łowcy"— II. Sokoły — przyrodni­
czy serial australijski

14.00 Panorama dnia (wydanie 
specjalne)

14.10 Kino — OKO (kalejdoskop 
filmowy)

15.05 Kino familijne: „Niebezpie­
czna zatoka" — ode. IV serialu kana­
dyjskiego

15.30 Wideoteka
16.15 Przeboje Bogusława Ka­

czyńskiego
17.05 Wydarzenie: „Imię róży"

0 książce Umberto Ecco
17.30 „Gorący turfan" ode. filmu 

dok. japońsko-chińskiego z serii 
„Jedwabny szlak"

18.20 ..Ballada o drodze"
19.00 Państwowy Zespół Pieśni

1 Tańca-„Śląsk"
19.30 Sztuka japońska w Warsza­

wie — rep.
20.00 SPORT: Puchar „Interwizji" 

w gimnastyce artystycznej
20.55 Moje piosenki: Krzysztof 

Krawczyk
21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego ekra­

nu: „Korzenie" — ode. VII serialu 
kostiumowego USA

22.35 „Ojczyzna" — polszczyzna
22.50 Wiadomości

PONIEDZIAŁEK
30 XI

PROGRAM I

Dzienniki: 16.20, 19.30 i 22.40
13.30—14.00 TV Technikum Rolnicze: Che­

mia i Biologia — sem. I
14.30 TV kurs rolniczy
15.20 PoWtÓrka przed maturą, elementy infor­

matyki (V)
15.50 NURT
16.25 Dla młodych widzów: „Zwierzyniec" i 

film „Pies” z serii — „Zwierzaki, zwierzaki"
17.15 Teleexpress
17.30 „Dni Szecheny'ego — ode. V węgier­

skiego serialu histor.
18.15 Magazyn PCK

18.30 „Laboratorium"
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
20.00 Teatr TV — D. Williamson: „Klub", reż. 

F. Falk (z Łodzi)
21.40 Okrągły stół
22.10 „Obok siebie" — dok. film TVP
23.00 J. niemiecki — I. 9

PROGRAM II

16.55 J. niemiecki — I. 9
17.30 „102" — magazyn
18.00 KRONIKA
18.30 „Ryzyko" — teleturniej
19.00 Galerie świata: „National Gallery" w 

Londynie — „Droga do sztuki współczesnej" — ' 
serial dok.

19.30 „Życie muzyczne": wokół konkursów 
dyrygentów

20.00 „Osądźmy sami"
20.45 „Rytmy i nastroje" — program muzyczny
21.00 Powtórka z historii: Józef Beck
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „On i ona" — ode. I filmu 

austriacko-włosko-franc.-duńskiego z cyklu: 
„Zycie Augusta Strindberga"

22.45 Wiadomości

WTÓR EK

1 XII
PROGRAM I

Dzienniki: 10, 16, 20, 19.30 i 22.40
9,30, 10.10 i 11.20 — „Domator".

10.20 Dla II zmiany: „Karetka pogotowia"
— ode. IX serialu CSRS

16.25 Dla młodych widzów „Krąg" i „Wypra­
wy prof. Ciekawskiego"

17.15 Teleexpress
17.30 „Prosty rachunek"
17.40 „Wspólna Polska — wspólne sprawy"
18.00 „Czas opamiętania: aglomeracja"
18.30 Klinika zdrowego człowieka
18.50 Dobranoc
19.00 „Spory"
20.00 „Karetka pogotowia" — powtórz. Ode. 

IX serialu
21.00 Konferencja prasowa rzecznika rządu
21.15 „Złe zachowanie" — dok. film TVP
21.45 TV informator wydawniczy
22.05 Międzynarod. spotkanie wokalistów jaz­

zowych w Zamościu

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 — Praca — 
technika —kl. I—IV 9.00 —- Fizyka — kl. VIII 9.35
— Domowe przedszkole 11.30 — „Wody prerii"
— ode. I serialu dok. prod, kanad. 12.50— Chemia
— kl. VIII 13.30—14: TV Technikum Rolnicze — 
Matematyka i J. polski —sem. II114.30 — TV kurs 
rolniczy 15.20 — Powtórka przed maturą: J. polski
15.50 — „Kim być?" 23.00 — J. angielski — I. 9

PROGRAM II

16.55 J. angielski — I. 9
17.30 „102" magazyn
18.00 KRONIKA
18.30 „Bitwa pod Yorktown" — ode. dok. 

filmu franc, z serii — „Wielkie bitwy historii"
19.30 „Młodzi rzeźbiarze" — rep.
20.00 Tydzień talentów w TarnowteJ hl
21.00 SPORT: „Moskiewska łyżwa”
21.10 „Polak dzieli"
21.30 Panorama dnia ; ! *’
21.45 Wielka literatura rosyjska na ekranie 

„Anna Karenina" film fab. prod, radzieckiej, reż. 
Al. Zarćhi; grają: T. Samojłowa, W. Łanowoj, M. 
Gricenko i in. (wznów.)

24.00 Wiadomości

2 XII
PROGRAM I

Dzienniki: 10, 16.10, 19.30 i 22.40
9.30, 10.10 i 11.10: „Domator"
10.20 „Sherlock Holmes i doktor Watson" 
— ode. serialu polsko-ang.

16.15 Losowanie Express i Super Lotka
16.25 Dla dzieci: „Tik — tak"
16.55 SPORT: „Moskiewska łyżwa"
17.15 Teleexpress
17.30 SPORT: „Moskiewska łyżwa" — II
17.55 Alina i Czesław Centkiewiczowie
18.50 Dobranoc
19.00 „Telemost: Moskwa — Waszyngton"
20.00 „Powrót po śmierć" — film fab. (sen- 

sac.) TVP z cyklu: „Temida" prod. TVP, reż. 
J. Fedak; w rolach gł.: Z. Huebner, H. Talar 
i E. Zentara

21.40 Spotkania satyryczne

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 — Geografia kl. 
V 9.00 — Matematyka — kl. I 9.35 — Domowe 
przedszkole 12.00 —Chemia —kl. VII112.50 —J. 
polski — kl. II lic. 13.30—14: TV Technikum 
Rolnicze: Matematyka i J. polski —sem. 114.30 — 
TV kurs rolniczy 15.10 — Powtórka przed maturą: 
Historia 15.40 — NURT 23.00 —J. rosyjski — I. 9

PROGRAM II

16.55 J. rosyjski — I. 9
17.30 „102" — magazyn
18.00 KRONIKA
18.30 „Nadburmistrz poeta" — rep.
19.00 SPORT
19.15 Zwierzęta wokół nas
20.00 SPORT
20.45 „Złote płyty zespołu „Kombi" — próg. 

rozrywkowy
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne: „Jestem pewien" mo- 

nodoram w wykon. J. Gajosa
22.15 Wiadomości

" wmmMÜ

16.25 Dla młodych widzów: „Kwant" i am- 
mow. film francuski „Świat komórki" z cyklu: 
„Było sobie życie"

17.15 Teleexpress
17.30 „Patrol"
18.00 „Czas opamiętania, korek"
18.20 „Sonda"
18.50 Dobranoc
19.00 „Kontakty"
20.00 „Kilwater"— film fab. (sensac.) RFN, 

reż. H. Gies
21.30 „Teraz" — tygodnik gospodarczy
22.00 Zawsze po 21 -szej — mag. reporterów

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 Biologia — 
kl. VI 9.00 Geografia — kl. VIII 9.35 Domowe 
przedszkole 12.00 Biologia — kl. III 12.50 — J. 
polski — kl. I lic. 13.30—14.00: TV Technikum 
Rolnicze: Mechanizacja rolnictwa i Hodowla 
zwierząt — sem. III 14.30 TV kurs rolniczy 15.20 
Powtórka przed maturą: J. angielski 16.00 Infor­
matyka dla rolnictwa 23.00 J. francuski — I. 9

PROGRAM II

16.55 J. francuski — I. 9 ,
17.30 „102" — magazyn
18.00 KRONIKA
18.30 „Dzieci yamby”— progr. muzyczny
19.00 Muppet show, czyli rewia gwiazd"
19.30 „Puls"
20.00 Auto moto fan klub
20.30 „Warszawa — Moskwie"
21.30 Panorama dnia
21.45 Non stop kolor: „Jimmi Hendrix" — filrr 

prod. USA
23.20 Wiadomości

PIĄTEK

Znany „spec” od tematyki sensacyjnej 
w kinie — Terence Young nakręcił m.in. 
głośny dreszczowiec — „Doczekać zmro­
ku” (piątek, pr. II, g. 21.45), w którym 
rolę główną powierzył czarującej Aud­
rey Hepburn (na zdjęciu: w jednej ze 
scen zekranizowanej „My fair lady”).

Fot. CAF

CZWARTEK
3 XII - ‘

PROGRAM I ,

Dzienniki: 10.00, 16.20, 19.30 i 22.40
9.30, 10.10 „Domator"
10.20 Dla II zmiany: „Solista" — film fab. prod, 

bułgarskiej

4 XII
PROGRAM I

Dzienniki: 10.00, 16.20, 19.30 i 22.40
9.30 i 10.10 — „Domator"
10.20 Dla II zmiany: „Safari" — ode. V filmu 

TVP z serii „Zmiennicy"
16.25 Dla młodych widzów: „Rambit" i „O- 

kienko Pankracego"
17.15 Teleexpress
17.30 Za kierownicą
17.50 Popołudnie z „Pegazem"
18.25 Małe kino: „Sfera irracjonalności"
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor Rządowy
20.00 „Safari" — powtórz, ode. V filmu z serii 

„Zmiennicy"
21.00 Sprawa dla reportera

21.35 „Barbórka 87" — próg. rozrywkowy

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 Historia — kl. 
VII 9.00 Historia — kl. III lic. 9.35 Domowe 
przedszkole 12.00 J. polski — kl. VIII 
13.40—14.00: Uprawa roślin i Hodowla zwierząt 
— sem. I 15.30 W szkole i w domu 15.50 NURT

PROGRAM II

16.55 J. angielski — I. 39
17.30 Między nami rodzicami
18.00 KRONIKA
18.30 „Krajobraz po katastrofie" — rep.
19.00 Dookoła świata: „W Finlandii"
20.00 „Jesień z bluesem" — próg. rozrywkowy
20.50 Antyczny świat prof. Krawczuka
21.30 Panorama dnia „ . .
21.45 „Doczekać zmroku" — fitm^&ij. (kry- "v 

minalny) USA, reż. T. Young; w rolach gł.: A.
Hepbtumi E. Zimbalist, A. Ark in i in, 

23.30 Rozmowy intymne 
24.00 Wiadomości

TV zastrzega sobie możliwość zmian 
w programie!

Sprzedaż
FIATA 126p, październik 1986 r. sprzedam. 

Koszalin. Rzemieślnicza 10D/8. G-13112

FIATA 126p, rok 1980 sprzedam. Koszalin, 
Bosmańska 10B/36. G-13070

WOŁGĘ nową sprzedam. Bony PeKaO ku­
pię. Koszalin, teł. 308-64. G-13071

UWAGA!
STUDIO USŁUG KOMPUTEROWYCH

b<%

zakupi sprzęt komputerowy 
kompatybilny z IBM 

oraz urządzenia peryferyjne

Gdynia, ul. Władysława IV 53 
tal. 21-70-88, 21-95-58 

Filia: Koszalin, ul. M. Buczka 4 
tel. 503-31 K-4696-0

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 25 listopada 1987 roku zmarł

Edward Budniak
główny księgowy

Domu Wypoczynkowego FWP „Mewa" w Sarbinowie. 
Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE

składają

K-4695

DYREKCJA, ZWIĄZEK ZAWODOWY, POP 
i WSPÓŁPRACOWNICY ZARZĄDU OKRĘGU 

FUNDUSZU WCZASÓW PRACOWNICZYCH w KOSZALINIE

G-13148

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 25 listopada 1987 roku zmarł 

w wieku 61 lat
NAJDROŻSZY MĄŻ, TATUŚ,TEŚĆ i DZIADEK

Edward Budniak
o czym zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA

Pogrzeb odbędzie się 30 XI 1987 r., o godz. 12.30, 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.

TRABANTA sprzedam. Koszalin, Lelewela 
13A/6. G-13072

ZASTAWĘ 1100 sprzedam. Koszalin, ul. Że­
romskiego 42/3, tel. 245-75. G-13073

SAMOCHÓD polonez rok 1986 sprzedam. 
Koszalin, tel. 352-01. G-13074

JELCZA RTO, star 28, telewizor kolorowy 
sprzedam. Słupsk, tel. 291-85. G-13075

PRZYCZEPKĘ samochodową do samochodu 
osobowego oraz maszynę do mycia naczyń 
kuchennych sprzedam. Kołobrzeg, Wąska 6/3.

G-13077
SPRAWNY silnik fiata 131 1300 sprzedam. 

Słupsk, tel. 247-43. G-13109
BUJAK samochodzik zarobkowy sprzedam 

— wymienię Kołobrzeg, Kupiecka 6/23, tel. 
271-10. Gp-13108

DZIAŁKĘ warzywno-owocową sprzedam. 
Kołobrzeg, ul. Wąska 12/32. Gp-13078

MIESZKANIE jednopokojowe sprzedam. 
Koszalin, ulr Piotra Skargi 24/1.

G-13079
MIKROKOMPUTER Schneider CPC-6128 

wyposażenie, literaturę i programy sprzedam. 
Koszalin, tel. 519-59. G-13080

KONSTRUKCJĘ stalową pod tunel foliowy, 
przyczepkę do żuka, kosiarkę osa sprzedam. 
Kobylnica, ul. Główna 55. G-13081

KUCHNIE elektryczne szwedzkie używane 
sprzedam. Słupsk, Raszyńska 5B, po piętnastej.

G-13082
NUTRIE sprzedam. Kobylnica, ul. Młyńska 

43. G-13076
KURNIK typowy oraz 7 ha ziemi sprzedam 

lub zamienię na dom, mieszkanie lub inne 
propozycje. Oferty pisemne Słupsk „Głos Po­
morza” nr 13083. G-13083-0

JAMNIKI krótkowłose sprzedam. Koszalin, 
tel. 323-30. G-13084

KOŻUCH damski nowy sprzedam. Koszalin, 
tel. 521-72. G-13085

także drewno tartaczne kupię. Zakład Wyrobu 
Listew Złoty Potok 33, 42-253 Janów, Moskalik.

G-12906-0

Zamiany

Kupno
FIATA 126p, rocznik 1985—86 kupię. Wiado­

mość: Koszalin, tel. 301-99. G-13088
SYRENĘ bosto kupię. Słupsk, Wazów 3/24, 

tel. 313-32, w godz. 18- 20. G-13089
NADWOZIE poloneza kupię. Koszalin, tel. 

506-29. G-13090
DZIAŁKĘ budowlaną pod warsztat kupię. 

Słupsk, tel. 233-39. G-131100
TRZY- czteropokojowe mieszkanie w Koło­

brzegu za bony PeKaO pilnie kupię. Tel. 
231-66. G-12976-0

MIESZKANIE M-3 lub M-2 w Koszalinie lub 
Kołobrzegu za bony PeKaO kupię. Koszalin, 
tel. 514-55. G-13091-0

QVERLOCKA trzy, cztero- lub pięcionitko- 
wego kupię. Koszalin, teł. 89-592. G-13092

TARCICĘ iglastą, liściastą suchą, świeżą, a

NOWE M-4 ( 70 m kw.) w Szczecinie zamienię 
na podobne w Kołobrzegu. Wiadomość: Koło­
brzeg, ul. Dworcowa 13 m 16. Gp-13093-0

KOMFORTOWE mieszkanie w nowym bu­
downictwie 54 m kw. w Jastrzębiu zamienię na 
podobne w Drawsku Pomorskim, Złocieńcu 
lub okolicy. Złocieniec, *tel. 71-795.

G-13094
DRAWSKO Pom. — M-4 zamienię na Szcze­

cinek. Drawsko, tel. 24-80. G-13095
MIESZKANIE trzypokojowe, 60 m kw., na 

parterze w nowym budownictwie w Koszalinie 
zamienię na dwa mniejsze. Jedno może być w 
Słupsku. Słupsk, tel. 290-40. G-13096

MIESZKANIE kwaterunkowe 44 m kw. (mię­
dzywojenne) gaz, c.o., telefon, w Łodzi 
zamienię na podobne Koszalin. Koszalin, 
tel. 546-36. Łódź 33-22-89. G-13097-0

ATRAKCYJNE mieszkanie 48 m kw w Kole 
zamienię na Koszalin. Koszalin, tel. 353-10.

G-13098

LOKALE

GARAŻU poszukuję do wynajęcia. Słupsk, 
tel. 270-60. G-13099

MIESZKANIE 50 m kw z wygodami wynajmę 
na długi okres. Płatne z góry. Słupsk, Wolności 
29/6. G-13111

ZATRUDNIĘ dwie kobiety na stałe do sprzą­
tania i na produkcję. Koszalin, ul. Żeglarska 11. 
Zakład Cukierniczy Cieślar. G-13086

ZATRUDNIĘ kobiety w Zakładzie Przetwór­
stwa Rybnego Wodnica k. Ustki, tel. 145-859, 
Bolesławski. G 13026-0

REGENERACJA kineskopów, starsze tele­
wizory naprawiam. Sławno, tel. 39-28, Korewi- 
cki. G-11746-0

USŁUGI budowlane (domki, budynki gospo­
darcze) Słupsk, ul. M. Skłodowskiej IłA, Anto­
ni Olszewski. G-13100

UKŁADANIE parkietów, podłóg, cyklinowa- 
nie, lakierowanie. Słupsk, tel. 343-20 Kaliszew­
ski. G-13101

NAPRAWA telewizorów w terenie. Słupsk, 
tel. 334-89, w godz. 8 9.30, Waligóra.

G-13102

Różne
TELEWIZORY, magnetowidy, radia - prze- 

strajanie. Zakład RTV Koszalin, ul. Łużycka 30, 
tel. 275-91, Chmielewski. G-13103-0

SPECJALISTA neurolog przyjmuje wtorki, 
piątki, godz. 15.30 17, Koszalin, ul. Zwycięst­
wa 253, Lisiak-Seremak. G-13141

ZAKŁAD NAPRAWCZY MECHANIZACJI ROLNICTWA 
76-031 Mścice

zatrudni natychmiast pracownika

na stanowisko tapicera samochodowego
Dojazd do pracy z Koszalina autobusem zakładowym. 

Wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wynagradzania. 
Informacji udziela Dział Kadr, tel. 254-45.

K-4677

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WODOCIĄGÓW 
i KANALIZACJI 

w Słupsku

zawiadamia

iż w związku z uruchomieniem 
nowej centrali telefonicznej 

z dniem 1 grudnia 1987 r.

nastąpi zmiana numerów telefonicznych 
na centralą z dotychczasowych 240*44 do 240-46 

na 260-51 do 260-58.
Pozostałe telefony nie ulegają zmianie.

K-4693

SPÓŁDZIELNIA USŁUG ROLNICZYCH 
w Kobylnicy k. Słupska, tel. 291-16

zatrudni:

• kierownika Zakładu w Widzinie
wymagane wykształcenie wyższe lub średnie mechanizacji 
rolnictwa lub rolnicze, wynagrodzenie około 40 tys. zł

• spawaczy i ślusarzy
wynagrodzenie około 35 tys. zł.

Dojazd ze Słupska autobusem miejskim nr 3.
Zamiejscowym zapewniamy bezpłatne zakwaterowanie. 
Spółdzielnia zapewnia wysokie nagrody z podziału zysku.

K-4675

KOMUNIKAT

Uwaga Odbiorcy gazu ziemnego!
ZAKŁAD GAZOWNICZY 

w Koszalinie
zawiadamia, że

w dniach 30 listopada i 2 grudnia 1987 r. 
w miastach Złocieniec, Czaplinek, Drawsko i Szczecinek 

7, 8 i 9 grudnia 1987 r. 
w miastach Koszalin, Kołobrzeg i Darłowo

nastąpi zwiększenie stężenia środków nawaniających 
gaz ziemny w celu sprawdzenia szczelności sieci 

i instalacji gazowych.
W przypadku pojawienia się nieszczelności prosimy powiado­
mić pogotowie gazowe w poszczególnych miastach, tel. 992 

lub administrację domów.
Administracje domów i właściciele nieruchomości powinni dokonać 
w tym czasie przeglądu instalacji domowych zgodnie z rozporządze­
niem ministra gospodarki terenowej i ochrony środowiska z dnia 
20 lutego 1975 r. (Dz. U. nr 8 z 1975 r.). K-4676-0

t
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Słupsk. Zbliża się moment za­
kończenia jednej z ważniejszych 
dla zaopatrzenia Słupska w wodę 
inwestycji. Jak nas poinformował 
prezydent miasta Maciej Kobyliń­
ski, jeszcze przed świętami Boże­
go Narodzenia oddane zostanie do 
użytku nowe ujęcie wody i magis­
trala z Głobina do Słupska. Popra­
wi to znacznie bilans wodny miasta. 
Nastąpi wzrost produkcji wody z 30 
tys. do 38 tys. m sześć, na dobę. W 
drugim etapie w 1988 roku przewi­
duje się dalsze zwiększenie produk­
cji wody o 5 tys. m sześć, na dobę.

Koszt tej znaczącej dla miasta 
inwestycji zamknie się sumą ponad 
1 mld zł. Spory udział w budowie 
mają załogi: Przedsiębiorstwa Ro­
bót Instalacyjno-Montażowych Bu­
downictwa Rolniczego w Słupsku, 
Przedsiębiorstwa' Robót Wiertnią 
czych w Gdańsku, słupskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Rolniczego, „Elektromontażu” z 

L Gdańska, firmy „Intercorp” oraz

Miejskiego Zarządu Inwestycji. 
PZPS „Alka”, Słupskie Przedsię­
biorstwo Przemysłu Ziemniaczane­
go i Słupskie Fabryki Mebli pomog­
ły w zakupie z drugiego obszaru 
płatniczego urządzeń niezbędnych 
do uruchomienia ujęcia.

W przyszłym roku rozpocznie się 
budowa stacji pomp wodociągo­
wych przy ul. Kasprzaka, co wpły­
nie na zwiększenie ciśnienia w sieci 
miejskiej, zwłaszcza na osiedlu 
BPL.

Nowe ujęcie w Głobinie, magist­
rala, stacja pomp przy ul. Wester­
platte uruchomiona w 1985 r., zbior­
niki terenowo-wyrównawcze od­
dane w czerwcu br. oraz stacja 
pomp przy ul. Kasprzaka w pełni 
zapewnią całemu miastu zaopat­
rzenia w wodę. W 1989 r. woda 
doprowadzona będzie ponadto z 
ujęcia w rejonie Swochowa przez 
Siemianice do ul. Kaszubskiej. Stąd 
Słupsk otrzymywać będzie dodat­
kowo 7 tys. m sześć, wody na dobę.

(pl)

Judoczki Gryfa gośćmi
władz wojewódzkich

Słupsk. Wczoraj w Słupsku 
odbyło się uroczyste spotkanie z 
Bogusławą Olechnowicz i 
Stefanią Drzewiecką. Judocz­
ki Gryfa Słupsk były uczestniczka­
mi mistrzostw świata w Essen. 
B. Olechnowicz zdobyła w RFN 
brązowy medal.

Zawodniczki podejmował u sie­
bie I sekretarz KW partii, Zygmunt 
Czarzasty. Obecni byli też przed­
stawiciele władz politycznych i 
administracyjnych, trenerzy i dzia­
łacze gwardyjskiego klubu.

Słupskim judoczkom wręczono 
pamiątkowe patery i wiązanki 
kwiatów. Odrobiono też... zaleg­
łości. 9. Drzewieckiej wręczono 
brązową odznakę „Za wybitne o- 
siągnięcia sportowe", przyznaną 
jeszcze przez GKKFiT.

Podczas spotkania prezes WFS, 
Mieczysław Zych poinformo­
wał, że w marcu przyszłego roku 
Słupskowi powierzono organiza­
cję indywidualnych mistrzostw 
Polski. Zatem kolejne wyróżnienie 
dla miejscowych działaczy!

(wim)

Fragment słupskiej starówki.

Fofe Zb. Bielecki

„Impresje" J. Stroińskiego
Słupsk. Po wielu wystawach zbioro­

wych tego autora pojawił się indywidu­
alny zestaw jego prac. Prezentacja w 

| „Baszcie Czarownic” — salonie wysta­
wowym BWA w Słupsku obejmuje 
„twory ceramiczne” w czterech grupach 
tematycznych. Pierwsza — to „Portrety 
symboliczne” — praca nagrodzona w 
konkursie Dzieło Roku, druga „Im­
presje muzyczne”, trzecia — „Impresje 
sportowe” i ostatnia to „Głowy”.

W „Impresjach muzycznych” znako­
mici są „Trzej muzykanci” oraz postać 
przy fortepianie. Natomiast w „Impres­
jach muzycznych” — III, IV, V, VI domi- 

«nantą są ręce z instrumentami muzycz­
nymi — podobnie jak ręce w „Impress

jach sportowych” II, III, IV z „przedmio­
tami sportowymi”. Ułożenie ich na płas­
kim podłożu przypomina widok z samo­
chodu jadącego wśród ściętych konarów 
drzew. Należało może pomyśleć o piono­
wym eksponowaniu?

W „impresjach sportowych” VI wyróż­
niają się dwie postacie. Z ostatniej, 
czwartej grupy tematycznej „Głowy” 
największe wrażenie wywiera „Głowa 
kobiety” z pięknie plecionymi strużka­
mi włosów przypominających dawne pe­
ruki Sumerów.

Jerzy Stroiński pokazuje też cykl 
„Kwiatów” malowanych na papierze 
tzw. techniką gwaszową.

Tę wystawę warto zobaczyć. Zachęca­
my. (M.Z)

W skrócie
2—3 grudnia 

— Dni Seniora
Słupsk. Jak co roku, organizacje spo­

łeczne organizują w grudniu Dni Senio­
ra. Tym razem odbędą się one 2 i 3 
grudnia. Z pomocą przy organizowaniu 
„Dni” Polskiemu Komitetowi Pomocy 
Społecznej przyszli: Spółdzielczy Dom 
Kultury „Emka” i Młodzieżowy Dom 
Kultury. Spotkania z okazji Dni Seniora 
odbędą się w środę i czwartek przyszłego 
tygodnia. W związku z tym Zarząd Miej­
ski PKPS zaprasza wszystkich seniorów 
z miasta do swojego biura przy ul. Świer­
czewskiego 14a, po odbiór zaproszeń, (a)

Młodzieżowe Centrum 
Kultury zaprasza

Słupsk. MCK wspólnie z Zarządem 
Miejskim ZSMP zapraszają w poniedzia­
łek, 30 bm. na kolejne spotkanie w Dys­
kusyjnym Klubie Filmowym „Po Pią­
tej”. Wyświetlany, będzie film produkcji 
węgierskiej pt. „Świadek” o latach pięć­
dziesiątych. Początek projekcji o godz. 
17.

★ ★ ★
Natomiast tematem spotkania w Klu­

bie Fantastyki Naukowej, które rozpo­
cznie się w poniedziałek 30 bm. o godz. 

17, będzie „Cywilizacja robotów”, (a)

Impreza dla dzieci
Słupsk. Miejski Ośrodek Kultury za­

prasza dzieci z osiedla w poniedziałek, 30 
bm. o godz. 17 na cykliczną imprezę pn. 
„Jesień”. W programie m. in. konkursy i 
występy zespołów artystycznych. Im­
preza odbędzie się w sali widowiskowej 
MOK przy ul. Braci Gierymskich 1. (a)

Kino od kuchni
Sławno. Klub Miłośników Fantastyki, 

działający przy Sławieńskim Domu Kul­
tury, zaprasza swoich członków i sympa­
tyków na kolejne spotkanie w niedzielę

Informator handlowy
Słupsk. DZISIAJ, 28 BM. sklepy spożywcze pracują następująco:

Od godz. 7 do 10 przy ul. P. Findera (sklep 29), Poznańskiej, Pomorskiej, 
Westerplatte, Chrobrego 27, Deotymy. Od godz. 7 do 11 przy ul. Wiatracz­
nej i P. Findera 4. , „ _

Od godz. 7 do 13 przy ul. 3 Maja 27, Chopina, Mickiewicza, Zamenhofa 5, 
Grottgera (sklep 78), Sobieskiego 7.

Od godz. 7 do 15 przy ul. Starzyńskiego 6 i 7, Garncarskiej 6, Wojska 
Polskiego (sklep 83), M. Konopnickiej, Braci Gierymskich, Marchlewskie­
go 7, Królowej Jadwigi (sklep 50), Małachowskiego 26, Kasprowicza, 
Kaszubskiej 32, Mieszka I 7, Racławickiej 2.

Od godz. 7 do 18. przy ul. Jagiełły 1 i Zygmunta Augusta 14.
Od godz. 8 do 11 sklep 103 przy ul. Hubalczyków. Od godz. 8 do 12 sklep 

85 przy ul. Nowotki i sklep 82 przy ul. Lelewela. Od godz. 8 do 14 sklep 86 
przy ul. Pstrowskiego. Od godz. 8 do 15 sklep nr 2 przy ul. Kilińskiego. 
Sklep nocny przy ul. Szczecińskiej od godz. 18—24 (sprzedaż artykułów 
spożywczych). , „ . ,

Mięsno-wędliniarskie w godz. 8—15. Rybny przy ul. Braci Gierymskich 
w godz. 8—14.

Warzywno-owocowe przy ul. Banacha, St. Batorego, M. Buczka, W. 
Grottgera, Wolności w godz. 9—13. Przy ul. Górnej, P. Findera, Wojska 
Polskiego (sklep nr 4), Zamenhofa w godz. 9—15.

Kwiaciarnie: MPZ przy ul. 22 Lipca i WSOP „Azalia” przy ul. Królowej 
Jadwigi w godz. 9—15. n .

Z branży przemysłowej w godz. 10—15 pracują: DT „Centrum i RDT 
przy ul. Kopernika. .

Usługi: Motoryzacyjne: w godz. 6—14 czynna Stacja Obsługi nr 2 przy ul. 
Szczecińskiej 11.

Wulkanizacja: zakład przy ul. Kaszubskiej czynny w godz. 7—15, przy 
ul. Ogrodowej w godz. 8—14. ......

Zakład motoryzacyjny przy ul. Gdańskiej w godz. 8—14 (usługi 
w zakresie wymiany oleju i smarowania).

Montaż ogumienia i wyważania kół w godz. 8—14 — zakład przy ul. 
Łąkowej. ^

OTV — w godz. 10—15 czynny zakład nr 2 przy ul. Drewnianej 8.
AGD — w godz. 10—15 zakład przy ul. 3 Maja.
Optyk-Zegarmistrz w godz. 10—15 zakład przy ul. Tuwima 36. 
Fryzjerskie: w godz. 8—15 czynne zakłady przy ulicach Filmowej, 

Wojska Polskiego, Zamenhofa, Zygmunta Augusta, Nowotki, Braci Giery­
mskich, 3 Maja. W godz. 8—14 nr 15 przy ul. Tuwima.

Szewskie: w godz. 10—15 czynny zakład nr 1 przy ul. Braci Gieryms­
kich. j, , , _ ,

Skup surowców wtórnych i opakowań szklanych przy ul. Pankowa, 
Kopernika i Pstrowskiego w godz. 10—14.

Piekarnie prywatne przy ul. B. Prusa i Sportowej w godz. 6—16.

W NIEDZIELĘ, 29 BM. Od godz. 7 do 9 dyżurują sklepy spożywcze przy 
ul. Grottgera (sklep 89), 3 Maja 77, Szymanowskiego 1,22 Lipca, Kościuszki 
24, Mickiewicza (sklep 49), Mostnika 7, Zygmunta Augusta 62, Poniatows­
kiego 12, Findera 4, Szczecińskiej (sklep 24).

W godz. 7—12 sklep mleczarski „Werka” przy ulicy Wojska Polskiego 51. 
W godz. 7—10 sklep nr 70 przy ul. Królowej Jadwigi. W godz. 8—10 sklep 46 
przy ul. Anny Gryfitki, sklep 102 przy ul. Gdyńskiej, 103 przy ul. 
Hubalczyków, 82 przy ul. Lelewela.

W godz. 9—11 sklep przy ul. Wojska Polskiego 2. W godz. 8—11 sklep nr 
4 przy ul. Hanki Sawickiej. W godz. 12—18 „Delikatesy” przy ul. Zawadz­
kiego. W godz. 18—2 sklep nocny przy ul. Szczecińskiej. W godz. 9—13 

| warzywno-owocowe: nr 56 przy ul. Mickiewicza i nr 72 przy ul. 
Henryka Pobożnego.

KOMUNIKACJA: Z uwagi na odbywające się w niedzielę referendum 
autobusy WPK w Słupsku i na liniach podmiejskich kursują następująco: 
na liniach nr 1,2,4,8,9,10 kursują jak w dni świąteczne (z wyjątkiem nr 
6,11,12,13,14,10W i 15, które nie kursują), na linii nr 7 według rozkładu jazdy 
jak w wolne soboty z dwoma dodatkowymi kursami: o godz. 17.40 i 18.50. 
Na linii nr 3 — do Kobylnicy z częstotliwością jak w dni robocze po szczycie 
przewozowym tj. co 14, 15 min. w godz. 7.05 — 21.45. Pierwszy autobus 
z przystanku koło PZPS „Alka” odjeżdża o godz. 7.03, ostatni zas o godz. 
20.54. Na linii nr 5 trasa od ul. Pstrowskiego do Przemysłowej w godz, 7.01 
— 22 z częstotliwością co 15 minut, (a) ______________

(29 bm.) o godz. 14. Program przewiduje 
j części pokaz głosr
«mm«” ora? nrnip

IMa arenach sportowych
BOKS

/■
I liga. W Słupsku: Czarni — Olimpia 

Poznań (sobota, godz. 17, hala „Gryfia” 
przy ul. Szczecińskiej).

KOLARSTWO

W Bytowie: ogólnopolski wyścig 
przełajowy (sobota, godz. 11 —juniorzy 
młodsi, godz. 11.35 — juniorzy, godz. 
12.10 — seniorzy, start i meta na stadio­
nie MOSiR).

Koszalin
SOBOTA 

PROGRAJVf I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00,
5.30.6.00. 6.30.7.00.8.00.9.02.10.00.11.00.12.05,
14.00. 15.00.16.00.17.00.18.00.19.00.20.00.22.00,
23.00

Komunikat energetyczny i gazownictwa: 
7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.10-3.45 Muzyka nocą 4.05—5.00 Muzyka 
przed świtem 5.30—8.00 Poranne sygnały 9.00—
11.00 Cztery pory roku 11.00—11.57 Koncert 
przed hejnałem 11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.30 
Muzyka Serbii 12.45 Rolniczy kwadrans 13.30 
Koncert reklamowy 14.05—16.00 Mag. „Rytm”
14.05 Piosenka tygodnia 15.00 Mój program 
w „Rytmie” 16.05 Muzyka i aktualności 17.00 
Przeboje 17.30 Śladem pamięci 17.50 Kto tak 
pięknie gra 18.00 „Matysiakowie” 18.30 Muzy­
czne wizytówki — Koncert dnia 19.30 Dla dzieci
20.10 Komunikaty Totka 20.15 Koncert życzeń
20.40 Alkoholizm, alkohol 20.45 B. Śćepanović: 
„Odkupienie” 21.05 Przy muzyce o sporcie
22.05 Zaproszenie do tańca (cz. I) 22.45 Radiowy 
odeon 23.15 Panorama świata 23.30 Zaproszenie 
do tańca (cz. II)

SIATKÓWKA

Rozgrywki strefowe juniorek. W 
Słupsku: Czarni — Pałac Młodzieży 
Bydgoszcz (sobota, godz. 11, hala przy 
ul. Grottgera 18).

PIŁKA NOŻNA

Eliminacje wojewódzkiego Pucharu 
Polski. Mecze sobotnie: Czarni Czarne 
— Kosmos Człuchów, Barton Barcino

PROGRAM n (stereo) 

Wiadomości: 6.00, 8.00,13.00, 17.00, 20.50 

Skrócony test stereo: 8.40,14.00,18.30, 22.10

8.10 Poranna serenada 8.40 Tydzień w stereo
9.00 „Wysłannik” 9.20 Muzyka 9.50 „Czterdzie­
ści osiem godzin” 10.00 Godzina melomana
11.10 Muzyczny non stop 12.00 Znane czy nie 
znane? 12,25 Nowości jazzu polskiego 13.05 
Z malowanej skrzyni 13.30 Album operowy
14.00 Przebój za przebojem 16.00 Dzieła, style, 
epoki 17.05—18.30 Program lokalny 18.30 Gwia­
zdozbiór 19.15 Katalog wydawniczy 19.30 Wie­
czór w filharmonii 21.00 Od ragtime’u do swin­
ga 21.30—1.00 Wieczór literacko-muzyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00,
16.00,17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 „Ostat­
ni dzień stworzenia” 9.05—14.00 Radio-Mann
10.00 W. Sieroszewski — „Beniowski” 11.50 
„Dzieci Arbatu” 13.00 „Ostatni dzień stworze­
nia” 13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Słynne 
tria i kwintety 15.05 Wszystkie drogi prowadzą 
do Nashville 16.00—19.D0 Zapraszamy do Trójki
18.05 Inf. sportowe 19.30 Dziś w liście przebojów
19.50 „Dzieci Arbatu” 20.00 Lista przebojów
22.10 Teatrzyk Zielono Oko: E. D. Hoch — „Cy­
gański skarb” 23.00—2.00 Zapraszamy do Trój­
ki

w pierwszej części pokaz głośnego filmu 
„Gwiezdne wojny” oraz projekcję frag­
mentów filmu „Przybysz”, a następnie 
— roboczy przegląd tych obrazów dla 
poznania tajników technicznych i tric­
ków. Stąd też tytuł tego interesującego 
spotkania brzmi „Tajemnice kuchni ki­
na fantastycznonaukowego”. (mim)

Łyżwy można wyjąć z szafy
SŁUPSK. Od dziś czynne będzie 

sztuczne lodowisko w Parku Kultu­
ry i Wypoczynku nad Słupią. Moż­
na więc wyjąć łyżwy z kufra i zaba­
wić się w takt walca „Łyżwiarza”. 
Słupski Ośrodek Sportu i Rekreacji

zaprasza. Informuje jednocześnie, 
iż z powodu ciepłego listopada i 
deszczów nie udało się wcześniej 
zamrozić tafli. Obecnie lód jest do­
bry i ślizgać się można do woli.

v (pak)

— Garbarnia Kępice, Iskra Dretyó 
Baszta Bytów, LZS Plaszewo — Start 
Miastko, Orzeł Smardżewo — Diament 
Trzebielino, LZS Łącko — Błękitni Mo- 
tarzyno, LZS Pomysk Wielki — Skota- 
via Dębnica Kaszubska, Koral Masze­
wo — Chrobry Charbrowo, Orkan Se- 
cenowo — Pogoń Lębork, Rolne Łebu­
nia — Tęcza Nowa Wieś Lęborska, 
Grab Grapice — Gryf II Słupsk, LZS 
Strzelino — Stal Jezierzyce, LZS Bier- 
kowo — Polonez Bobrowniki (początek 
o godz. 12). Pojedynek Żagla Debrzno z 
Gromem Studzienice został przełożony 
na 6 grudnia br. Sparta Sycewice miała 
wolny los. (wim) ,

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00,
19.30, 23.30

5.00—6.30 Muzyczny poranek 6.30 J. angiel­
ski 6.45 Piosenki znad Tamizy 6.55 Sportowy 
komentarz tygodnia 7.20 W ludowych rytmach
7.40 Śpiewać każdy może 8.30 Tydzień z J. 
Szczerbą 9.00 Muzyczne legendy — aud. 10.00 
Ze starego gramofonu 11.00 Z mikrofonem po 
kraju 12.05 Wiersz i aria 12.20 Biuro Listów 12.30 
Między fantazją a nauką: „Wyścig do bieguna” 
— słuchów. 13.00 Koncerty zatrzymane w cza­
sie 14.00 16.00 Popołudnie młodych 16.30 
Krajobrazy historyczne 17.05 Kongres Ekono­
mistów Polskich 17.10 Pejzaż polski — aud.
17.30 Podróże kształcą — aud. 18.10 Jazz trady­
cyjny 18.30 J. francuski 18.45 Piosenki francus­
kie 19.00 Z ziemi polskiej 19.35 Lektury Czwór­
ki 20.15—21.47 Wieczór ze słuchowiskiem: J. 
Szaniawski: „Dwa teatry” 22.00 Muzyczny ser­
wis prasowy 23.00 Muzyka spod znaku Amora

NIEDZIELA 

PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 7.00, 9.02, 
12.05, 16.00,19.00, 20.00, 23.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 21.00

Komunikat energetyczny i gazownictwa: 
7.55, 21.01

0.10 3.45 Muzyka nocą 4.00 Na początek dnia 
muzyka 6.15 Kiermasz pod kogutkiem 7.25

Z głębokim żalom zawiadamiamy, 
że 26 listopada 1987 r. 

zmarła po ciężkiej chorobie

ANNA KAMIŃSKA
ukochana Żona, Mama, Córka. Siostra, Teściowa, Babcia 

RODZINA

Pogrzeb odbędzie się 30 listopada 1987 r. o godz. 13.40 
na Cmentarzu Komunalnym w Słupsku

Moskwa z mel. i piosenką 8.00 Studio Referen­
dum 8.15 Magazyn wojskowy 9.10—10.00 Studio 
Referendum 10.00 Tygodnik kulturalny
11.00— 11.58 Studio Referendum (informacje i 
muzyka) 11.59 Sygnał czasu i hejnał 
12.05—13-00 W samo południe 13.00—13.45 Stu­
dio Referendum (informacje i muzyka) 13.45 
Dom i my 14.30 „W Jezioranach” 15.00 Koncert 
życzeń 16.05 Z dziejów kabaretu 17.00 Studio 
Referendum 17.15 Świat muzyki 18.00 19.00 
Studio Referendum 19.10 Studio Referendum
19.30 Dla dzieci 20.15 Przy muzyce o sporcie
20.55 Komunikaty Totka 21.05—22.00 Studio 
Referendum 22.00 Teatr PR: „Jan Bielecki” — 
powieść narodowa polska wg poematu J. Sło­
wackiego 23.00 Inf. sportowe 23.25 Jazz dla 
wszystkich

PROGRAM n (stereo)

Wiadomości: 7.00,13.00,17.00, 21.00

Skrócony test stereo: 12.00,15.35,18.00,21.20

7.00 Radio Artel 7.05 Muzyczne dzień dobry
8.00- 11.00 Program lokalny 11.05 Gra Orkiest­
ra PRiTV w Warszawie 12.00 Płytoteka „Dwój­
ki” 12.10 Zanim trafią na listy przebojów 13.05 
Klub Miłośników Sztuki Radiowej 14.00 Prog­
ram lokalny 14.20 Pieśni z okresu Powstania 
Listopadowego 14.40 Vivaldi: „Cztery pory ro-. 
ku” 15.00 Koncert chopinowski 15.30 Katalog 
wydawniczy 15.35 Piosenki na życzenie: tel. 44- 
-72-71 17.05 Program lokalny 17.35 Zakłócenia 
odbioru 18.00 St. Moniuszko: „Halka” — opera 
w 4 aktach 21.05 Program lokalny 21.30 Wieczór 
płytowy CD 23.20 Szanujmy wspomnienia — 
aud.

W Telefony
SŁUPSK: 991 Pogotowie Energetyczne, 

992 — Pogotowie Gazownicze, 993 Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 — Pogotowie Wodno- 
Kanalizacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożar­

na, 999 — Pogotowie Ratunkowe, podstacja 
przy ul. Banacha, tel. 31-371, 913 — Biuro 
Numerów, 955 Automatyczna Informacja 
Paszportowa, 280-35 Telefon Zaufania (g. 
16—20 codziennie i w sob. g. 9—13); Informacja 
Kolejowa: 933 Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Słup­
ska, Telefon zaufania „A” tel. 242-78, czynny w 
środy i piątki — g. 16—20.

Dyżury
SŁUPSK Apteka nr 77-002, ul. Wojska 

Polskiego 9, tel. 228-93;
LĘBORK — Apteka nr 77-006, ul. Pokoju 4, 

tel. 211-52

Teatr
SŁUPSK — Lalki „Tęcza”: „Alineczka i żoł­

nierz” I. Kiczanowa i W. Lifszyca — sob.g. 11

Kino
SŁUPSK
MILENIUM — sala „Pomorka”: Mona Lisa 
(ang., sensac. 1. 18) — g. 15.30, 17.45 i 20, seans, 
dod. niedziela — g. 13.30; por. — niedz.: Zdolny 
do wszystkiego (radź.) — g. 11.30; sala „Miesz­
ko”: Pętla Oriona (radź., 1. 12) — g- 17 i 19.30, 
por. — niedz.: Spotkanie zBarym (radź.) g. 12 
i 13.30; sala „Anna”: wideorama — g. 16.15,18 i 
19.45, niedz. dodatkowo — g. 11, 12.45 i 14.30, 
wideo — g. 21.30
POLONIA — Cziczerin (radź., 1.15) — g. 15.30 i 
Świadek mimo woli (sensac. USA, 1. 18) — g.
17.45 i 20, sala wideo — g. 14, 16, 18 i 20 por. — 
niedz.: Jesienne dzwony (radź.) — g. 12 
MCK — Duch (USA, 1. 12) — g. 16 i 18, por. — 
niedz.: Uwaga, żółw (radź.) — g. 11.30 
DELTA (Rędzikowo) — Anna i wampir (pol., 1. 
18), por. — niedz.: Kropka, kropka, przecinek 
(radź.)
BYTÓW — Pół żartem, pół serio (USA, 1. 12); 
por. niedz. Czarna kura (radź.)
CZARNE: PRZODOWNIK — Pociąg do Holly­
wood (poi. 1. 15), por. niedz. Po deszczyku w 
czwartek (zest, radź.); WIARUS — Sezon1 na 
bażanty (poi. 1.15), por. niedz. W drodze na 
Kasjopeję (radź.)
CZŁUCHÓW — sob. nieczynne, niedz. Uciecz­
ka w noc (USA 1. 18) g. 16.30 i 19; por. niedz. 
Tatuś na niedzielę (radź.); video — g. 17 i 18.45, 
DAMNICA — Wierna rzeka (pol. 1. 15); por. 
niedz. Ryś na tropie (radź.)
DĘBICA KASZUBSKA — Obcy — decydujące 
starcie (USA 1. 15); por. niedz. Odnaleziony 
skarb (węg.)
DEBRZNO: KLUBOWE - Powrót do przyszło­
ści (US 1.15); por. niedz. Przygody małpki Nuki 
(radź.); PIONIER — Między ustami a brzegiem 
pucharu (pol. 1.15); por. niedz. Po deszczyku w 
czwartek (radź.)
KĘPICE — Elektroniczny morderca (USA 1. 
15); por. niedz. Cebulek (zest, radź.)
LĘBORK — Misja specjalna (pol. 1. 15); por. 
niedz. Orzeszek (zest, radź.) Młodzieżowe: Bal­
lada o walecznym rycerzu Ivanhoe (radź) 
ŁEBA — Między ustami a brzegiem pucharu 
(pol. 1.15); por. niedz. Bibi (zest, radź.) Młodzie­
żowe: Jelonek Bambi poznaje świat (radź.) 
MIASTKO — sob. Borys Godunow (radź. 1.15); 
niedz. Ucieczka z Alcatraz (USA 1. 15); por. 
niedz. Jak to z Sieńką było (radź.) 
PRZECHLEWO — Zimowy wieczór w Gagrach 
(radź. 1. 12); por. niedz. Księżniczka na grochu 
(radź.)
SIEMIROWICE — Jak poeci tracą złudzenia 
(CSRS 1.15); por. niedz. Spotkanie na Kasjopei 
(radź.)
SŁAWNO — sob. nieczynne, Dramat w metrze 
(rad. 1. 12), niedz. por. niedz. Jak Iwanuszka 
szukał cudu (radź.)
USTKA — Skorumpowani (fr. 1.15); por. niedz. 
Ałpamys idzie do szkoły (radź.)

PROGRAM m

Serwis Trójki: 7.00, 13.00,19.00

9.00 Muzyczny poranek filmowy 9.30 Z mojej 
płytoteki — aud. 10.00 Tylko 50 minut: Studio 
„202” 10.50 Bliskie spotkania 11.00 „Tak czy 
Nie” 11.05 Pod dachami Paryża 11.30 Urodzeni 
na początku wieku 12.00 „Tak czy Nie” 12.05 
Recital G. Graffmana 12.50 Bliskie spotkania 
(cz. H) 13.05 „Tak czy Nie” 13.10 Niech gra 
muzyka 14.00 Prywatnie u J. Bolesławskiego
14.15 Rod Stewart — wyrwany z marzeń 15.30 
Odkurzone przeboje 15.50 Bliskie spotkania 
(cz. HI) 16.00 Dzieła, interpretacje, nagrania — 
aud. 17.00 „Tak czy Nie” 17.30 Stare i nowe 
nagrania Trójkowe — aud. 19.05 „Tak czy Nie”
19.10 Baw się razem z nami 21.00 Ponad grzech 
— słuchów. 21.20 Kurt Weill na skrzypcach — 
aud. 22.15 Lubię szum starej płyty 23.00 Jam 
session

PROGRAM IV

Wiadomości: 6.00, 7.00, 12.00, 17.00, 19.30,
23.30

7.05 Kalendarz radiowy 7.10 W świątecznym 
nastroju 8.00 Klejnoty muzyki i słowa 8.50 
Przygrywki chorałowe J. S. Bacha 9.00 Trans­
misja mszy św. rzymskokatolickiej z kościoła 
Św. Krzyża w Warszawie 10.00 Recital organo­
wy 10.30 Teatr dla Dzieci: „Pan Rozpędek” — 
słuchów. 11.00 Mag. Harcerski 12.05 Muzyczne 
fascynacje, muzyczne penetracje 13.30 Andrzej 
kowe muzykowanie 13.45 O kulturę słowa 14.45 
Teatr Klasyki dia Młodzieży: „Opowieść o Tris­
tanie i Izoldzie” — wg. Josepha Bediera 16.00

Quiz popularnonaukowy WIST 17.05 Echa fes­
tiwali i konkursów muzycznych 17.50 Motety 
XVI-wieczne 18.00 Nabożeństwo Kościoła Ewan­
gelickiego 18.40 Koncerty na trąbkę i organy
19.00 Alfa i omega 19.35 Lektury Czwórki 19.45 
Piosenki starej Warszawy — aud. 20.15—21.35 
Wieczór muzyki i myśli: „Zachować dla potom­
ności” — aud. 21.35 Z jednej płyty 22.35 Reflek­
sje i rezonanse muzyczne 23.35 Rozmowy inty­
mne 23.55— 24.00 Melodia na dobranoc

Radio
SOBOTA

6.30 Studio Bałtyk z Wałcza 6.35 Z tygodnia na 
tydzień — R. Ulicki 6.45 Muzyka i reklama 17.05 
Przegląd aktualności 17.12 Przed referendum w 
Wałczu — J. Stemowski P. Mroczek

NIEDZIELA
6.05 i 8.00 Studio Referendum 8.15 XVIII 

Konkurs Poetycki im. Jana Śpiewaka — rep A. 
Rawska 8.50 Studio Referendum 9.00 Minął 
tydzień — J. Boruc 9.20 Ze skarbnicy muzyki 
polskiej B. Gołembiewska 10.00 Generał 
Grot-Rowecki — we wspomnieniach córki — 
J. Boruc 10.35 Koncert życzeń — W. Stachowski
11.05 i 14.00 Studio Referendum 14.08 Młodzi 
o referendum — J. Boruc 17.05 Studio Referen­
dum 17.27 Reporterski tydzień na Pomorzu 
Środkowym i Ziemi Nadnoteckiej 21.05 Studio 
Referendum 21.12 Rozmowa ż posłanką Krysty­
ną Bohoryk

PR zastrzega sobie możliwość zmiam w 
programach! _____

Glos Pomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Redaguje zespół.
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Andrzej
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pod numerem 250-05.

wtorki w godz. od 9 do 11 — także telefonicznie pod nr tel. 250-05 w Koszalinie. W Słupsku 
w piątki od 15.00 do 17.00 — osobiście.

Oddział Redakcji w Słupsku: al. Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk; telefony: sekretariat i 
dział ogłoszeń — 251 -95; reporterzy — 254-66 i 224-56.

Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo 
skracania i opracowania redakcyjnego tekstów nie zamówionych.

Wydawca: Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch", ul. 
Pawła Findera 27a, 75-721 Koszalin. Centrala telefoniczna — 240-27, telex — 0532264.

Biuro Ogłoszeń: ul. Pawła Findera 27a, 75*721 Koszalin, tel.: 222-91. Redakcja nie 
odpowiada za treść ogłoszeń.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Koszalinie. ^ -jg

I



Str. 12 GŁOS POMORZA 1987—11—28—29

Jeszcze jako mtody chłopiec (urodził się 
21.11.1918 r.) Michaił był przekonany, że 
zostanie aktorem. Pasjonował się operetką, 
należał do przyzakładowego kółka drama­
tycznego, i teatr pochłaniał go całkowicie. 
Naśladując gierki ulubionych aktorów z 
operetki i komedii, 14-letni Głuzski zagrał... 
oszukanego męża w jakiejś farsie. „Sala się 
zaśmiewała i ja sam dławiłem się ze śmie­
chu — wspomina. — Teraz już wiem, że 
aktor na scenie nie może śmiać się z siebie."

Po swoich doświadczeniach w ruchu 
amatorskim Michaił uważał się za zawo­
dowca, pewnie też zdawał egzeminy do 
kilku szkół teatralnych. Jednak do żadnej 
nie został przyjęty. Na przeszkodzie stanęła 
bowiem rutyna wyniesiona z tegoż ruchu. 
Lato 1936 roku przyniosło mu więc poważ­
ne rozczarowanie. Przypadkowo uwagę 
Głuzskiego przyciągnęło ogłoszenie zapo­
wiadające zapisy do Szkoły Aktorów Fil-

Głuzski
mowych przy „Mosfilmie". Skorzystał więc 
z tej szansy i przez trzy semestry walczył z 
amatorskim balastem, dopiero pod koniec 
drugiego roku zaczęła się prawdziwa nauka 
sztuki aktorskiej.

Po latach studiów pod kierunkiem świet­
nych reżyserów i aktorów Michaił prze­
szedł długi okres czeladniczy, połączony 
zresztą ze służbą wojskową... na deskach 
Centralnego Teatru Armii Czerwonej, gdzie 
ponoć swobodnie mogło manewrować 10 
lekkich czołgów i szwadron konnicy.

W latach pięćdziesiątych Głuzski był u- 
ważany za typowego bohatera negatywne* 
go. Przyczyniły się do tego dwa filmy; 
niedawno przypomniany przez telewizję 
„Cichy Don" i „Tajemnica dwóch ocea­
nów". Dość długo grywał aktor „czarne

Komisja Młodzieżowa Zarządu Okręgu PZF w 
Koszalinie ogłasza wspólnie z redakcją „Głosu" 
kolejną serię pytań dla uczniów szkół podstawo­
wych, zawodowych i średnich:

1) Na którym znaczku Polski Ludowej po 
raz pierwszy przedstawiono patrona I Dy­
wizji LWP?
(pytanie nadesłali Elżbieta Podolak z KM przy 
SzOK w Szczecinku oraz Tomasz Pawiński z 
KM przy MDK w Słupsku).

2) Co oznacza napis na jednym ze znacz­
ków PRL „Oni byli pierwsi"?
(nadesłało KM przy Szkole Podstawowej nr 15 
w Słupsku).
przy Szkole Podstwowej nr 15 w Słupsku).

3) Podaj dokładną datę bitwy o Monte 
Cassino. Które znaczki ją przedstawiają, 
(nadesłali Michał Otłowski i Paweł Nurczyń- 
ski z KM przy Szkole Podstawowej nr 2 w 
Drawsku).

Kartkę z odpowiedziami opatrzoną imieniem, 
nazwiskiem i dokładnym adresem należy przesłać 
do Komisji Młodzieżowej ZO PZF, skr. poczt. 17, 
75-950 Koszalin, do 8 grudnia. Uczestnicy kół 
młodzieżowych podają również nazwę koła. 
Wśród autorów poprawnych odpowiedzi rozloso­

wane zostaną nagrody rzeczowe w postaci walo­
rów filatelistycznych

W konkursie październikowym nagrody wylo­
sowali: Marek Marczak z KM przy Sławieńskim 
Domu Kultury, Małgorzata Michnowicz z KM 
przy SP nr 1 w Człuchowie, Marek Suliński z 
KM przy SP nr 1 w Drawsku, Konrad Kiewlak z 
KM przy SP nr 2 w Drawsku, Mariusz Marchwi­
cki z KM przy SP w Wierzchowie Człuchowskim.

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO ~1 
„POLSKA"

w Świętochłowicach, ul. Wojska Polskiego 16

przyjmie do pracy pod ziemią
mężczyzn w wieku 18—40 lat.

OFERUJEMY NASTĘPUJĄCE WARUNKI ZATRUDNIENIA:

— atrakcyjne wynagrodzenie według zasad obowiązujących w 
górnictwie

— wysokie premie regulaminowe i uznaniowe oraz z wyodrębnionych 
funduszy

— nagrody z wypracowanego przez załogę zysku 13 i 14 pensje oraz 
dodatkowe jednomiesięczne wynagrodzenie z okazji Dnia Górnika

— specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika w wysokości od 20 proc. 
płacy zasadniczej po miesiącu pracy do 60 proc. po 15 latach pracy

— dodatek stabilizacyjny w wysokości 2.240 zł miesięcznie przez okres
2 lat i 1.120 zł miesięcznie przez następne 3 lata

— deputat węglowy w wymiarze 8 ton rocznie wg zasad określonych 
w Układzie Zbiorowym Pracy

— dodatkowy urlop wypoczynkowy wynoszący łącznie z urlopem 
podstawowym 21 dni roboczych już po roku pracy oraz 26 dni po 
5 latach pracy

— 100.000 zł na zagospodarowanie dla pracowników, którzy 
zawierają związek małżeński — umarzane po 5 latach nienagannej 
pracy pod ziemią

— dodatek za rozłąkę dla pracowników zakwaterowanych w hotelach 
pracowniczych

— bezpłatne zakwaterowanie w hotelach pracowniczych przez okres
3 miesięcy

— możliwość zakupu atrakcyjnych towarów w specjalnej sieci 
sklepów górniczych
możliwość przejścia na emeryturę już po 25 latach pracy pod ziemią 
bez względu na wiek

— nagrody jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45 i 50 lat pracy 
możliwość korzystania z szerokiej oferty wczasowej i rekreacyjnej.

DOKUMENTY WYMAGANE PRZY PRZYJĘCIU;
— dowód osobisty
— legitymacja ubezpieczeniowa

książeczka wojskowa lub zaświadczenie o rejestracji przedpo­
borowych

— świadectwa pracy
— świadectwa ukończenia szkoły

dla osób z rolnictwa zaświadczenie z Urzędu Gminy stwierdzające 
czasokres pracy w gospodarstwie rolnym z adnotacją, że może 
pracować poza rolnictwem
skierowanie do pracy na terenie woj. katowickiego, wystawione 
przez Wydział Zatrudnienia w miejscu zamieszkania dla absolwen­
tów i osób z przerwą w zatrudnieniu powyżej 3 miesięcy.

Dojazd do Kopalni „Polska" pociągiem 
do stacji Świętochłowice lub z Katowic autobusami linii 7 i 23 

oraz tramwajem linii 7.
SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ:

— Rejony Zatrudnienia Urzędów Miast: Słupsk, Człuchów, Lębork 
i Ustka, Urzędów Miast i Gminy: Miastko, Bytów i Sławno. 
Przedstawiciel KWK „Polska mgr Franciszek Sarosiek w każdy 
wtorek w gmachu ZW ZSMP w Słupsku, ul. Sienkiewicza 21 
w godz. 16—18, tel. 223-62,260—80 ofaz w każdy piątek w godz' 
8—14 w Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo-Zawodowej w 
Słupsku, ul. Sienkiewicza 3, tel. 226-05, jak również codziennie 
po godz. 18 w Słupsku, tel. 32-321.

K-4662-0 :
: - ■ ** ____________________________ ______ __ł

charaktery”, co nie dawało mu powodów 
do satysfakcji. „Cel, jaki sobie wtedy po­
stawiłem polegał na tym, by udowodnić, 
różnorodność moich możliwości, prawo do 
ról charakterystycznych, komediowych, 
dramatycznych, a nie tylko schwarz-cha- 
rakterów".

Dopiero Gleb Panfiłow w swoim filmie 
„Trzeba przejść i przez ogień" pozwolił 
Głuzskiemu wyrwać się z tego schematu. 
Fokicz, stary żołnierz rewolucji, w wykona­
niu Głuzskiego był człowiekiem twardym i 
odpychającym, umiejącym jednak zdobyć 
się na nieoczekiwanie ludzkie odruchy. 
Tyle wycierpiał, że stłumienie naturalnych 
cech wydaje mu się rzeczą konieczną. Jest 
więc jednocześnie fanatyczny i zaciekły 
oraz miękki i dobry. Głuzski wspaniale 
oddał owo rozdarcie bohatera, kontrasty 
wewnętrzne były bowiem dawno oczeki­
wanym orzez niego materiałem.

Od tego czasu twórcy patrzą na' Głuzs­
kiego jakby innymi oczami. Nikołaj Gubie- 
nko, który grał z nim w filmie „Hasła nie 
trzeba" powierzył Michaiłowi rolę człowie­
ka będącego ucieleśnieniem dobra i mą­
drości w „Powrocie z frontu". Głuzski 
długo nad nią pracował i zagrał z taką 
prostotą, że bez trudu wtopił się w tło, był 
po prostu jednym z chłopów wsi Wielkie 
Łuki, gdzie powstawał film.

Jakby stworzoną dla niego postacią był 
profesor z „Monologu", znany uczony, 
dyrektor instytutu naukowego, który nieo­
czekiwanie w podeszłym wieku wraca do 
idei młodzieńczych lat i zajmuje się bada­
niami laboratoryjnymi.

Michaił Głuzski długo czekał na duże, 
poważne role, a kiedy wreszcie nadeszły, 
umiał skorzystać z szansy danej przez los. 
Udowodnił wieloma interesującymi kreac­
jami, że jest prawdziwą indywidualnością. 
Kosztowało go to lata zwątpień i ciężkiej 
pracy nad sobą. (kon)

hiateiisci romorza Środkowego nadal odnoszą 
sukcesy na wystawach filatelistycznych w kraju i 
poza jego granicami. Na Krajowej Wystawie Fila­
telistycznej „Heweliusz 300" w Gdańsku zbiór 
Mariana Wawrzynkowskiego z Białogardu 
„Twórcy nauki" nagrodzony został medalem sreb­
rnym, a Zbigniewa Stasiłowicza z Koszalina 
„Życie i działalność M. Kopernika" — medalem 
brązowym. W klasie młodzieżowej za najlepszy 
uznany został zbiór Marcina Wawrzynkows­
kiego z Białogardu „Od lotni do Kolumbii", za 
który przyznano duży medal srebrny. Zbiór KM 
przy MDK w Koszalinie „Człowiek opanowuje 
przestworza" nagrodzony został medalem srebr­
nym.

Na Krajowej Wystawie Filatelistycznej „70 lat 
Wielkiego Października" w Łodzi specjalizowany 
zbiór Józefa Sudakiewicza z Koszalina „PRL 
1944—1950" wyróżniony został medalem pozła­
canym, a Zbigniewa Stasiłowicza z Koszalina 
„Z „Iskry" rozgorzał płomień" medalem brązo­
wym. Zbiór zespołowy KM przy MDK w Koszali­
nie „Moskiewski Kreml" otrzymał medal posre­
brzany.

Z dużym uznaniem spotkały się ekspozycje 
młodzieżowe Piotra Musiała z Koszalina, na 
Światowej Wystawie Filatelistycznej „HAFNIA" 
w Kopenhadze jego zbiór „Historia polskiej filate­
listyki" nagrodzony został medalem srebrnym 
a zbiór „Kolejowe znaki pocztowe" wyróżniony 
został medalem pozłacanym na Międzynarodowej 
Wystawie Filatelistycznej w Atenach. Gratuluje­
my. (mr)

Fot.( K. Ratajczyk

LUDZIE, PLOTKI
Stosunki między prezydentem Reaganem a 

jego córką z pierwszego małżeństwa, 35-letnią 
Patti Davies dalekie są od przyjaznych. On, 
mówiąc o niej, żałuje, iż: tęgie baty wyszły z 
mody, ona zaś wyznaje, że: najpiękniejszym 
dniem jej życia będzie dzień, w którym jej ojciec 
zostanie pozbawiony urzędu... Twierdzi poza 
tym, że ludzie zajmujący się polityką nie po­
winni mieć dzieci. Sama Patti mocno angażuje 
się politycznie. Swego czasu aktywnie uczest­
niczyła w walce przeciwko wojnie w Wietna­
mie, a także zbrojeniom atomowym, napisała 
też powieść polityczną „Homefront” z wyraź­
nym kluczem. Obecnie pisze kolejną powieść 
na temat intryg politycznych w Waszyngtonie.

★ ★ ★

Najmłodszym na świecie piosenkarzem roc­
kowym jest siedmioletni Mark Sutter z niewiel­
kiej wioski w pobliżu granicy szwajcarskiej w 
Niemczech Zachodnich. Mecenasami malca są 
jego rodzice, którzy zachęcali go do słuchania 
przez wiele godzin muzyki, a także śpiewania w 
dyskotece. Jego talent muzyczny ujawnił się 
wcześnie. Gdy miał trzy lata wybijał takt na 
kuchennych garnkach, potem na blaszanych 
kanistrach, akompaniując śpiewanym przez 
siebie piosenkom. Obecnie wraz z dwoma inny­
mi dziećmi — 10-letnim Stevern i 9-letnim 
Markiem występują w dziecięcych koncertach 
rockowych. W przygotowaniu jest także płyta 
w wykonaniu małych muzyków, pt. „Time 
machine” (Machina czasu).

★ ★ ★ «

Następca tronu księstwa Monaco, książę Al­
bert weźmie udział w zimowej olimpiadzie w 
kanadyjskim mieście Calgary w charakterze 
bobslejowego sternika. Na razie trenuje na 
lodowym torze w St. Moritz oraz w szkole 
bcbsley'owej w Igis koło Innsbrucku. Skądinąd 
książę Albert jest prezesem Narodowego Komi­
tetu Olimpijskiego w Monaco i jest jedyną 
osobą, która będąc w komitecie olimpijskim, 
jednocześnie czynnie uczestniczyć będzie w 
igrzyskach olimpijskich.

Spodnie
„po dziadku"

Jak ma wyglądać osoba aktywna, ży­
wa i energiczna, aby być w zgodzie z 
modą, lecz czuć się super wy godnie. Tu 
właśnie przydają się spodnie-wory! Ina­
czej bywają nazywane spodnie po dziad­
ku. Są o kilka numerów za szerokie, 
ściągnięte ‘na górze paskiem. Wyraźnie 
widać, że pasek przystosował do kruchej 
figury dziewczęcej element garderoby 
ojca, starszego brata, męża lub właśnie 
dziadka, który ma najmniej siły, aby się 
przed tą ekspansywnością ukochanej 
ślicznotki obronić.

Dla przeciwwagi, do owych spodni 
dodaje się bardzo kobiece bluzki z falban­
kami, kokardami, wstawkami z koron­
ki, nosi się sznury pereł. Dobrze jest też 
zwędzić ukochanemu mężczyźnie mary ­
narkę od innego kompletu. Po pierwsze, 
nie zorientuje się tak prędko, a po drugie 
będzie to efektownym uzupełnieniem 
całości.

Koszule dziadka o długości prawdzi­
wej koszuli i tak też noszone, w drobne 
prążki, także oparte na tym samym kro­
ju lecz odpowiednio dłuższe sukienki, są 
ciągle modne.

Poza tym bardzo są modne wszystkie 
chropowate faktury materiałów, różne 
supełki i węzełki na jednokolorowej tka­
ninie. Awangardowe zwolenniczki tego 
stylu po prostu uszyły sobie różne rzeczy 
z prawdziwego worka na ziemniaki.

Skrajny ów odłam zmuszony został do 
zastosowania podszewek, poduszek w 

/ramionach, żeby się dobrze wszystko na 
figurze układało, do wyprania i wypra­
sowania, wydelikacenia w każdy możli­
wy sposób, ale surowiec pozostaje byłym 
worem ziemniaczanym.

Wszystko to nosi się z dużą błyszczącą, 
metalową i szklaną biżuterią, ze skórza­
nymi pasami, broszami z wypalanej glin­
ki. Siermiężny ów styl jest jakby przeję­
ty z estetyki wnętrz mieszkalnych. Lnia­
ne zasłony zastępują duże okrycie wierz­
chnie, małe dzbanki-siwaki, szklane po­
pielnice, niklowane lampy stołowe — 
biżuteria: zapinki i pasy.

Często odważne dziewczyny szyją so­
bie kamizele z kapy na łóżko, wykorzys­
tują różne obiciówki, łączą je z czymś w 
rodzaju skórzanej tapicerki. Pomysły 
wyglądają na własne, są szalenie orygi­
nalne i podkreślają niekonwencjonalną 
urodę modelek! Kiedy bowiem dziew­
czyna wychodzi na ulicę w pierwowzo­
rze, staje się — chcąc nie chcąc — model­
ką we własnej kolekcji mody. (as)

seruje on film pt. „Gwiazda piołun", operatorem 
jest Jarosław Szoda. Film ukazuje ostatnie tygod­
nie życia Witkacego, ale ani razu nie ma mowy o 
tym, że chodzi o Witkacego i nie należy mówić 
(według autorów filmu), że to on jest głównym 
bohaterem.

Główne role grają: Tadeusz Huk, Katarzyna 
Bargietowska, Zygmunt Bielawski(na zdjęciu).

CAF — Witold Rozmystowicz

Numizmatyka
W koszalińskim środowisku numizmatycznym 

nie ukrywa się radości, że projekt szóstego już z 
serii królów i książąt polskich medalu „Władysław 
Herman” znajduje się w Mennicy Państwowej w 
Warszawie. Są szanse, że pierwsze egzemplarze 
nakładu mogą trafić do odbiorców w ostatnich 
dniach grudnia tego roku. I ten medal nosi zna­
miona stylu Ewy Olszewskiej-Borys, która w głę­
bokim reliefie potrafi doskonale ukazać plastyczne 
walory wizji autora pocztu. (Publikowana fotog­
rafia awersu została wykonana z brązowego odle­
wu projektu, a rewersu — z projektu rysunkowe­
go). Tak jak ukazał to Jan Matejko po raz pierwszy 
na medalu ukazany jest władca z profilu. Odwrot­
ną stronę medalu ozdobiono kolumnadą z krypty 
św. Leonarda na Wawelu, której pochodzenie 
wiąże się z tak zwaną katedrą hermanowską.

Medal nr 6
★

Wszystkich abonentów serii spoza PTAiN upra­
sza się o odbiór rozprowadzanego aktualnie me­
dalu nr 4 „Bolesław Śmiały". Nadmierna zwłoka z 
odbiorem może doprowadzić do skreślenia z listy 
odbiorców serii. Medale wydawane są w czasie 
zebrań Sekcji Numizmatycznej w pierwszy i trzeci 
poniedziałek miesiąca. Zebrania odbywają się w 
klubie KSM „Nasz Dom" przy ul. Zwycięstwa 148 
w godz. 17.00—19.00. W pozostałe poniedziałki 
wyjątkowo w klubie przy ul. Armii Czerwonej 6 (I 
piętro) w tych samych godzinach.

★
Niestety nie udało się utrzymać cen medali na 

ustalonym pierwotnie poziomie. Cena medalu nr 4 
została dla każdej wersji podwyższona o 50 zł i 
wynosi obecnie 650 dla medali srebrzonych i 550 
dla medali bitych w patynowanym brązie. Wstęp­
ne ustalenia zakładają^, że przy medalu nr 6 cena 

wzrośnie odpowiednio do 700 i 600zł. Od sierpnia 
b.r. Mennica trzykrotnie podniosła cenę swoich 
usług. (o.mar)

już w produkcji

Zagadka
szachowa

NłMZOWJTSCH

LUNO

Pozycja na diagramie pochodzi z partii 
Lund — Nimzowitsch, granej w Oslo w 
1921 roku (białe: Kd2, Ge3, Sh4, p.a3, b2, 
f2, g3, czarne: Ke4, Wh5, p.a4, b5, c4, 
d3, f3, g4). Ruch mają czarne. Prosimy 
podać zapisem szachowym, w jaki spo­
sób rozstrzygnęły partię na swoją ko­
rzyść. Dla ułatwienia podajemy, że czar­
ne przeprowadziły pięcioposunięciową 
kombinację, uzyskując wolne dochodzą­
ce do przemiany piony.

Rozwiązania prosimy nadsyłać tylko 
na kartach pocztowych (z dopiskiem 
„zagadka szachowa”) w ciągu 6 dni od 
ukazania się zagadki (decyduje data 
stempla pocztowęgo) pod adresem: Re­
dakcja „Głosu Pomorza”, ul. Zwycię­
stwa 137/139, 75-604 Koszalin.

Wśród tych Czytelników, którzy nade- 
ślą prawidłowe rozwiązania, zostanie 
rozlosowana nagroda książkowa.

Rozwiązanie zagadki z dnia 24/25.X.87 
(partia Popovic — Sax): l...Ge3ü
Grozi Hal, po 2.Kdl Gg4 + !, a na 2.b:c3 
nastąpi 2... H:a3 + 3.Kbl W:d6 z matem na 
dl. Również po 2... H:a3 + 3. Wb2 H:d6 
czarne wygrywają.

Nagrodę wylosował Dariusz Igieł z 
Połczyna Zdroju, (msz).

Obiad z mocy 
testamentu

Zmarły niedawno wybitny amerykański reżyser i 
choreograf Bob Foss („Kabaret", „Cały ten 
zgiełk") zostawił w testamencie oryginalny zapis.

Mianowicie zapisał swoim przyjaciołom i współ­
pracownikom w liczbie 66 osób 25 000 dolarów. 
Wśród obdarowanych są takie m. in. nazwiska jak 
Liza Minelli, Neil Simon, Dustin Hoffman, Jessica 
Lange i Roy Schneider. Foss tak wyraził w testa­
mencie swoją wolę: „Pragnę, by moi przyjaciele 
zjedli na moją cześć obiad. Wszyscy oni byli w 
swoim czasie bardzo dla mnie dobrzy"... Obiad się 
odbył, były łzy wzruszenia i wspomnienia.

KRZYŻÓWKA NR 413
Podane niżej wyrazy wpisujemy do diagra­

mu w ten sposób, aby powstała prawidłowo 
ułożona krzyżówka. Litery znajdujące się w 
miejscach szyfru liczbowego — uporządko­
wane od 1 do 40 — utworzą zawsze aktualne 
hasło.

Wyrazy 5-literowe: ABAKA, AKTOR, ALO- 
ZA, BARAN, BAROK, CERTA, JACHT, KA­
KAO, KALEŃ, KUFER, LEGAT, LNICA, NA­
REW, NAWYK, NIASA, NULIO, PUZON, 
PYCHA, RĄBEK, RUBEL, RYDEL, TACYT, 
TORBA, WALEŃ, WATRA, WEDEL, WOJAK, 
ZORZA.

Wyrazy 6-literowe: ACETON, BYDLEŃ, HA­
LAMA, LAWINA, ODKŁON, TANIEC, ZDA­
NIE, ZESTAW.

Rozwiązania (samo hasło) prosimy nadsyłać 
do redakcji „Głosu Pomorza” w Koszalinie, ul. 
Zwycięstwa 127 139 z dopiskiem „KRZY­
ŻÓWKA” NR 413” — w terminie jednego ty­
godnia.

Do rozlosowania wśród Czytelników nadsy­
łających poprawne odpowiedzi: trzy premiowe 
bony oszczędnościowe PKO wartości 500 zło-' 
tych, które ufundował Związek Ochotniczych 
Straży Pożarnych, Zarząd Wojewódzki w Ko­
szalinie.

Rozwiązanie krzyżówki nr 411:

Poziomo: szpat, karosz, opłata, Achaj, 
IBode, dna, osm, Reni, kolet, naciąg, manaty, 
•Oskoł.

Pionowo: szopa, oskoma, Pałac, Lena,
taboret, adenina, Roch, ścisk, Szajna, gągoł.

Wyrazy 7-literowe. ARKADIA, BYCHAWA, 
EDOMETR, INDIANA, KOTLINA, LANDA- 
RA, SANDAŁY, URWISKO.

GAJA

Za prawidłowe rozwiązanie wymienionej 
krzyżówki nagrodę w postaci jednego bonu 
oszczędnościowego PKO, wartości 500 zł wylo­
sował Marek Starowsta ze Słupska.

Nagroda zostanie wysłana pocztą.
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